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Hołd pamięci ofiarom Oświęcimia
Przyjacielskie spotkanie w Nowej Hucie
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CZWARTE___K

Z okazji 30 rocznicy powstania PPR

(INF. VVŁ.) Delegacja Komitetu Obwodowego Komuni­
stycznej Partii Ukrainy w Kijowie z I sekretarzem Włodzi­
mierzem CTBULKĄ przebywająca w województwie kra­
kowskim na zaproszenie KW PZPR odwiedziła wczoraj O-
święcim i kombinat nowohucki.

W Oświęcimiu delegację ra­
dziecką wraz z towarzyszącym
jej I sekretarzem KW PZPR
Józefem Klasą — witał ak­
tyw partyjny powiatu wśród

którego był I sekretarz KP
PZPR Czesław Słota.

Goście radzieccy zwiedzili

Oświęcimskie Muzeum Mar­
tyrologii, złożyli kwiaty pod
ścianą w bloku śmierci i w

pawilonie radzieckim Muzeum.

Obejrzeli również film po­
święcony oswobodzeniu przez
Armię Czerwoną obozu o-

święcimskiego w roku 1945.

W godzinach popołudnio­
wych przedstawiciele organi­
zacji partyjnej Kijowa i ob­
wodu kijowskiego przybyli do
Huty im. Lenina. Tutaj witali
ich I sekretarz KF PZPR Hu­
ty im. Lenina Józef Nowotny,
dyrektor naczelny HiL Józef
Błaszczak, i robotnik koksow­
ni, poseł na Sejm Kazimierz
Kuraś. Obecny był również I
sekr. KD PZPR w Nowej Hu­
cie Antoni Mroczka. W czasie

pobytu w Hucie im. Lenina
kijowianom towarzyszył sek­
retarz KW PZPR Józef Łoś.

W kombinacie odbyło

spotkanie delegacji radzieckiej
z kierownictwem organizacji
partyjnej i dyrekcją Huty. Z
kolei przedstawiciele Kijowa
zwiedzili stalownię konwer-
torowo-tlenową, walcownię —

slabing oraz walcownię zim­
ną. Tego samego dnia przed­
stawiciele Komitetu Obwodo-

wego KP Ukrainy w Kijowie
odwiedzili w mieszkaniu pry­
watnym na os. bieńczyckim
pracownika Huty im. Lenina,
zwiedzili Muzeum Czynu
Zbrojnego z wystawą poświę­
coną 30 rocznicy powstania
PPR.

W dniu dzisiejszym delega­
cja kijowska odwiedzi m. in.
Poronin i Biały Dunajec —

miejsca związane z pobytem
na ziemi polskiej Włodzimie­
rza Lenina. (Olg. Jędrz.)

Delegacja partyjna Kijo­
wa składa wieńce pod
ścianą śmierci 11 bloku

w Oświęcimiu.
Fot. Otto Link

Komisja spraw zagranicznych Bundesratu

rozpatruje układy z ZSRR i Polską

Druga faza
procesu ratyfikacyjnego

BONN (PAP)
Komisja spraw zagranicz­

nych Bundesratu (druga izba
parlamentu — przedstawiciel­
stwo krajów zachodnionie-
mieckich) rozpoczęła w środę
przed południem rozpatrywa­
nie sprawy ratyfikacji ukła­
dów zawartych przez NRF ze

Związkiem Radzieckim i z

Polską. Tym samym procedu­
ra parlamentarna ratyfikacji
układów weszła w drugą fazę
— po obradach komisji praw­
nej Bundesratu. Przewodniczą­
cym komisji spraw zagranicz­
nych, w której skład wcho­
dzą szefowie rządów poszcze­
gólnych krajów zachodnionie-
mieckich, jest premier Bawa­
rii, Alfons Goppel (CSU).

W obradach komisji bierze
udział kanclerz Willy Brandt-
Ponadto rząd federalny repre­
zentują ministrowie: spraw
zagranicznych, wewnętrznych

i sprawiedliwości: W. Scheel,
H. D. Genscher i G. Jahn oraz

sekretarz stanu E. Bahr i par-

stanu

(PAP)
dłuższej

lamentarny sekretarz
MSZ, K. Moersch.

BERLIN

W czwartek, 20 bm. po
przerwie będą kontynuowane w

stolicy NRD rokowania między
przedstawicielami dwóch rządów
niemieckich w sprawie zawarcia

ogólnego uktadu o komunikacji.
Tak jak w rokowaniach dotych­
czasowych, delegacji NRD prze­
wodniczy sekretarz stanu Michael

Kohl, zaś delegacji NRF, sekretarz
stanu Egon Bahr.

Romuald Spasowski
podsekretarzem stanu

w MSZ

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów

mianował Romualda Spasow-
skiego — podsekretarzem sta­
nu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych.

Uczelnie główną siłą nauki
Prof. J. Kaczmarek na spotkaniu

w Politechnice Krakowskiej
Z inicjatywy KU PZPR Po­

litechniki Krakowskiej zorga­
nizowano w dniu wczorajszym
spotkanie pracowników nau­
kowo-dydaktycznych uczelni z

delegatami uczestniczącymi w

obradach VI Zjazdu Partii .—

Kłopotyz„LOl-em”
j-n ość długo czekaliśmy na przywrócenie łączności lot-
i J niczej Krakowa z innymi miastami w kraju. Kiedy

wreszcie lotnisko w Balicach zostało oddane ponow­
nie do użytku — wielu mieszkańców naszego miasta i wo­
jewództwa stara się korzystać z usług LOT-u. Jednak ze

zmiennym szczęściem. Instytucja ta bowiem nie jest wolna
od przykrych niedociągnięć organizacyjnych. Konkretny
przykład: 10 bm. pasażerka LOT-u ob. A. R. (nazwisko
znane redakcji) powracała samolotem z Poznania do Kra­
kowa, skąd dopiero miała jechać autobusem do domu w

powiecie wadowickim. Podróż była dość skomplikowana,
z przesiadaniem w Warszawie, połączonym z niemal dwu­
godzinnym oczekiwaniem na bezpośredni samolot do pod­
wawelskiego grodu. Wreszcie po godzinie 11 przed połud­
niem ten drugi samolot wylądował w Balicach. Pasażerkę
A. R. czekała jednak przykra niespodzianka: jej bagaż,
który stanowiła torba podróżna — zaginął Załadowany
wraz z walizkami innych pasażerów samolotu poznańskie­
go do osobnego pomieszczenia — w ogóle nie dotarł do
Krakowa.

W odpowiedzi na interwencje oburzonej ob. A. R. ., która miała
w torbie podróżnej osobiste rzeczy oraz żywność, pracownicy
LOT-u na lotnisku w Balicach polecili poszkodowanej telefono­
wać w ciągu dnia z miasta, aby dowiedzieć się. ozy bagaż się od-

prof. dr Janem Kaczmarkiem,
członkiem KC PZPR, człon­
kiem Prezydium Rządu, se­
kretarzem naukowym PAN i
przewodniczącym KNiT oraz

z doc. dr Edwardem Peryka-
szą. W spotkaniu wzięli udział
rektor Politechniki prof. J.
Wątorski, kier.- Wydz. Kultu­
ry, Nauki i Oświaty KW PZPR
Ćz. Banach i I sekr. KD PZPR

Kleparz E. Wójcik.
Politechnika Krakowska —

poinformował na wstępie I se­
kretarz KU Politechniki K.
Pietrzyk — jest w trakcie o-

pracowywania programu dzia­
łalności uczelni w oparciu o

uchwały VI Zjazdu i uchwały
grudniowego plenum KW po­
święconego kierunkom rozwo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nalazl. A. R. mieszka na terenie województwa, a nie w Krako-
t wie Samolot wybrała wracając z Poznania dlatego, te się bardzo
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- spieszyła. Według jej obliczeń tym środkiem komunikacji powin­
na znaleźć się w domu szybciej niż pociągiem. Chodziło o —

śpiech ze wzglądu na różne terminowe sprawy. Tymczasem
podróż LOT-em trwała... półtora dnia l noc, które spędziła
Krakowie w oczekhoanlu na swój bagaż.

Rozmowy telefoniczne z lotniskiem i z kierownictwem
LOT-u na ul. Basztowej odbywały się dosłownie co parę
godzin. Kazano czekać dniej.

Wreszcie oburzona i zmęczona do ostatecznych granic
pasażerka odjechała z Krakowa do domu autobusem, zao­
patrzona jedynie... w protokół sporządzony na lotnisku w

Balicach. Miała nadal zgłaszać się telefonicznie.
W dniu 14 bm. do Krakowa przyjechał syn pasażerki

A. R. i dopiero on dostał pozytywną odpowiedź z LOT-u,
że bagaż znalazł się nareszcie. Łącznie ob. A. R. oczeki­
wała 5 dni na tę wiadomość.

Opisana wyżej historia dowodzi niedbalstwa oraz nie-
poszanowania cudzej własności i cudzego czasu. LOT, za­
bierając pasażerów na pokłady swoich samolotów, zobo­
wiązuje się za opłacone bilety dowieźć zarówno ich sa­
mych, jak i ich bagaże do miejsca przeznaczenia. Nierzetel­
ność któregoś z pracowników LOT-u poderwała dobre imię
tej instytucji. Co gorsze, oświadczenia pracowników na

lotnisku w Balicach, że zaginięcia bagażu zdarzają się
częściej, nawet pasażerom zagranicznym (sic!), rzucają do­
datkowe światło na tajniki funkcjonowania LOT-u. W
konkluzji trzeba zapytać kierownictwo LOT-u: w jaki
sposób wynagrodzi on stratę zdrowia, czasu i wyrówna ko­
szty poniesione przez ob A R w okresie przymusowego
pobytu w Krakowie? I jeszcze — jakie środki zostaną za­
stosowane przez LOT. by wyeliminować raz na zawsze
takie żenujące dla niego historie?
ta IRENA KOZIELSKA
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W większości fabryk raz u-

stawioną produkcję kontynuu­
je się raczej przez dłuższy o-

kres czasu, a pracownicy wy­
konujący poszczególne ele­
menty urządzeń mają okazję
zdobyć dużą praktykę. Ma to
dobre strony — ludzie spe­
cjalizują się w swoich czyn­
nościach, ma również i złe —

powoduje monotonię i znuże­
nie pracą.

W krakowskiej fabryce
„Spomasz", gdzie produkuje
się urządzenia i maszyny d'a
przemysłu spożywczego, se­
rie robionych maszyn są krót­
kie, niekiedy zaledwie dwie
lub trzy maszyny jednego ty­
pu produkuje się w ciągu ro­
ku. Są to specjalistyczne u-

rządzenia np. tzw. linia dro­
biu — na której dokonuje się
skubania, czyszczenia i pako-
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Krajowa narada
WARSZAWA (PAP)

Utrzymanie i utrwalenie
równowagi rynkowej w zaopa­
trzeniu w produkty żywnościo­
we jest, jak podkreślano 9 bm
na krajowej naradzie wice­
przewodniczących prezydiów
WRN w Min. Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu, jednym z

podstawowych zadań przemy­
słu spożywczego, spółdzielczo­
ści mleczarskiej i ogrodniczej.

W naradzie udział wzięli za­
stępca członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, sekretarz
KC — Kazimierz Barcikowski,
sekretarz NK ZSL — Bolesław
Strużek, wicepremier — Eu­
geniusz Szyr i zastępca prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów
— Longin Cegielski.

W tym roku dla utrzyma­
nia i utrwalenia równowagi
rynkowej niezbędne jest, zda­
niem ministra przemysłu spo­
żywczego 1 skupu — Emila
kołodzieja, dalsze zwiększe­
nie dostaw artykułów żywno­
ściowych na rynek, przynaj­
mniej o ponad 6 proc, w sto­
sunku do ub. roku, Niezależ­
nie od tego załogi państwo­
wych i spółdzielczych zakła­
dów przemysłu spożywczego
powinny dążyć do uzyskania
dodatkowej, ponadplanowej
produkcji łącznej wartości co

najmniej ponad 3,5 mld zł.

Jednocześnie z ilościowym
wzrostem konieczne jest, jak
podkreślano, podniesienie ja­
kości produktów żywnościo­
wych oraz rozszerzenie ich
asortymentu przynajmniej o

planowane wprowadzenie do
produkcji już w br. 40 grup
nowych asortymentów artyku­
łów spożywczych, których do­
stawy na rynek powinny prze­
kroczyć 2 tys. ton.

Właściwe zaopatrzenie ryn­
ku zdaniem uczestników na­
rady, wymaga też większej e-

lastyczności w produkcji oraz

ścisłej współpracy przemysłu
z handlem, aby można było
w porę reagować na szybko
zmieniające się zapotrzebowa-

wiceprzewodniczących Prez. WRN

nie rynku na poszczególne
produkty czy ich asortymenty.

Wykonanie tych zadań wy­
magać będzie maksymalnego
wysiłku zarówno ze strony
rolników jak i załóg zakła­
dów przemysłu spożywczego.
Od rolników oczekuje się wy­
datnie zwiększonych w poró­
wnaniu z ub. rokiem dostaw
płodów rolnych. Natomiast
załogi zakładów przemysłu
spożywczego muszą w całej

pełni wykorzystać istniejące
moce produkcyjne i posiada­
ne rezerwy, a wykonawcy no­
wych inwestycji przyspieszyć
ich oddanie do eksploatacji.
W dużej mierze spełnienie tych
podstawowych warunków za­
leżeć będzie od rad narodo­
wych, które mają największe
możliwości oddziaływania za­
równo na intensyfikację do­
staw surowców pochodzenia
rolniczego dla przemysłu.

Przed wyborami do Sejmu

Kraj podzielony
na 80 okręgów wyborczych

Uroczystości
WARSZAWA (PAP)

Z okazji 30 rocznicy pow­
stania Polskiej Partii Robotni­
czej w sali „Warszawskiej”
stołecznego Pałacu Kultury
i Nauki odbyło się uroczyste

Plenum

ZG ZMW

WARSZAWA (PAP)
Nakreśleniu węzłowych kie­

runków pracy ideowo-poli-
tycznej 1 działalności społecz­
no-zawodowej wśród młodzie­
ży mieszkającej i pracującej
na wsi. poświęcone było 19
bm. plenarne posiedzenie ZG
ZMW. Uczestniczył w nim kie­
rownik Wydziału Rolnego KC
PZPR — Eugeniusz Mazur­
kiewicz.

Koncentrowano się na określeniu

sposobu realizacji przez młodzież

wiejską uchwały VI Zjazdu PZPR
1 to zarówno na polu socjalistycz­
nego wychowania młodego poko­
lenia, jak i jego uczestnictwa w

przemianach społeczno-gospodar­
czych zachodzących na wsi 1 w

rolnictwie. Podkreślano, iż są to

sprawy nierozerwalnie związane
z sobą. Zgodnie więc z hasłem
ZMW „wychowanie przez działa­
nie’’ organizacja kłaść będzie
szczególny nacisk na przygotowa­
nie zawodowe do pracy w rolnic­
twie i zawodach pokrewnych.

Plenum podjęło uchwałę
precyzującą kierunki działa­
nia ZMW po VI Zjeździe Par­
tii.

W związku z wybraniem
dotychczasowego przewodni­
czącego ZG ZMW — Zdzisła­
wa Kurowskiego na stanowi­
sko I sekretarza KW PZPR
w Białymstoku i przejściem
dotychczasowego wiceprze­
wodniczącego ZG ZMW —

Jerzego Grzybczaka do pracy
w Naczelnym Komitecie ZSL
— Plenum wybrało nowym
przewodniczącym Tadeusza
Haładaja, a wiceprzewodni­
czącym — Romana Maćkow­
skiego.

w ZBoWiB
spotkanie członków władz na­
czelnych ZBoWiD.

W spotkaniu wzięli udział
członkowie bawiącej w Polsce

delegacji radzieckiego komite­
tu weteranów wojny, z prze­
wodniczącym tej organizacji
— gen. armii Pawłem Bato-
wem.

Przemówienie okolicznościo­
we wygłosił prezes ZG
ZBoWiD — Mieczysław Mo­
czar. Przypomniał on, że
wśród człbnków polskiej orga­
nizacji kombatanckiej znajdu­
je się wielu b. członków
PPR — uczestników walk z o-

kupantem hitlerowskim w

szeregach GL i AL. Dziś, ja­
ko członkowie PZPR, włącza­
ją się oni czynnie do progra­
mu budowy socjalizmu w na­
szym kraju, urzeczywistniając
ideały, które przyświecały ich
walce przed laty. Mówca przy­
pomniał okoliczności w jakich
powstała PPR oraz jej histo­
ryczną rolę.

Głos zabrał również geri.
armii P. Batów, który przeka­
zał polskim kombatantom ser­
deczne pozdrowienia od człon­
ków radzieckiego komitetu
weteranów wojny. Nawiązując
do rocznicy powstania PPR —

podkreślił, że program tej
partii oparł się na zasadach
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim — tworząc nodwali-
nv braterskiego sojuszu _

ła-
czacego dziś oba nasze kraje.

W części artystycznej spot­
kania wystąpili artyści scan

warszawskich'.

Omówienie uchwały
KW PZPR

w Krakowie
w sprawie rozwoju
krakowskiego ośrodka

naukowego zamiesz­
czamy na str. 4

Sekretarz generalny
szwedzkiego MSZ

przybył do Warszawy
WARSZAWA (PAP)

19 bm. przybył do Warsza­
wy na zaproszenie MSZ se­
kretarz generalny szwedzkie­
go Ministerstwa Spraw Za­
granicznych — amb. Ole Joe-
dahl.

WARSZAWA (PAP)
Dziennik Urzędowy PRL —

Monitor Polski nr 2 opubliko­
wał 19 bm. pełny tekst u-

chwały Rady Państwa w spra­
wie okręgów wyborczych dla
wyborów do Sejmu PRL.

Obszar kraju podzielony zo­
stał na 80 okręgów wybor­
czych.

Załącznik do uchwały w po­
staci wykazu okręgów wybor­
czych — określa ich granice i

numery, liczbę posłów, jaka
ma być wybrana z każdego o-

kręgu oraz siedziby okręgo­
wych komisji wyborczych.

W wyborach, które odbędą
się za dwa miesiące — 19 mar­

ca, wybranych zostanie ogó­
łem 460 posłów na Sejm PRL.

Tradycyjnie już Warszawa

podzielona została na trzy o-

kręgi wyborcze; Łódź posiada
dwa okręgi wyborcze, a pozo­
stałe miasta wydzielone —

Kraków, Poznań i Wrocław —

po jednym okręgu.
Podział województw na okręgi

wyborcze przedstawia się nastę­
pująco: białostockie — 3, bydgo­
skie — 5, gdańskie — 3, katowic­
kie — 9, kieleckie 5, koszalińskie
— 2, krakowskie — 5, lubelskie —

5, łódzkie — 5, olsztyńskie — 3,
opolskie — 3, poznańskie — 5, rze­
szowskie — 4, szczecińskie — 2»

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z narady w KW PZPR

Szeroka konsultacja kandydatów
na posłów do Sejmu PRL
Wczoraj, w Komitecie Woje­

wódzkim PZPR odbyła się na­
rada aktywu partyjnego i spo­
łecznego uczestniczącego w or­
ganizacyjnych przygotowa­
niach kampanii wyborczej do

Sejmu PRL.
Sekretarz KW PZPR Kazi­

mierz Barwacz, który prze­
wodniczył naradzie, omówił

najpilniejsze zadania w roz­
poczynającej się kampanii wy­
borczej oraz poinformował o

formie wysuwania kandyda­
tów na posłów z ramienia
PZPR, ZSL i SD, a szczegól-

nie o przeprowadzaniu szero­
kiej konsultacji kandydatów
na posłów w ogniwach partyj­
nych, organizacjach społeczno-
zawodowych, miejscach pracy
i zamieszkania oraz w środo­
wiskach zawodowych.

Uczestniczący w naradzie
stanowić będą roboczy zespół
organizacyjny, zajmujący się
koordynacją prac w okresie
kampanii wyborczej na tere­
nie miasta’ i województwa, u-

dzielając w tej dziedzinie po­
mocy komitetom FJN i radom

narodowym.

Nasz główny
sojusznik

PZPR wierna swej internacjonalistycznej tradycji
raz jeszcze potwierdziła na VI Zjeździe, że jest niezłom­
nym ogniwem socjalistycznej wspólnoty, integralną
częścią światowego ruchu komunistycznego. Zjazd
był wielką manifestacją głębokich więzi, jakie łączą
PZPR z Partią Lenina - KPZR oraz uczuć braterskiej
przyjaźni zespalającej naród polski z narodami Związ­
ku Radzieckiego. Problem przyjaźni i braterstwa pol­
sko-radzieckiego można rozpatrywać w kilku płaszczy­
znach.

POSTAWY

wania w worki polietylenowe
poszczególnych sztuk. Dyrek­
tor „Spomasz-u“ Jan Pajestka
przypomina w czasie rozmo­
wy, iż dawniej produkowało
się w zakładzie ponad 200 róż­
nych asortymentów rocznie.
Dzisiaj jest ich już tylko 108.

Zdolnych i dobrych fachow­
ców ma

przedstawić
zakład. Chcemy
kilku z nich, ale

najlepszych nie jest
Chociaż jest ich tutaj
więcej — wybranych
dyrekcję dziewięciu
najlepszych fotogra-
na tle gotowej już,

wybór
prosty
dużo
przez
spośród
fujemy _

.

wyprodukowanej przez siebie

maszyny.

W, hali stoją dwa przygoto­
wane do wysyłki agregaty do
produkowania lodu

przeznaczone dla rybołówstwa
morskiego. Na tle jednego z

nich stoją od lewej frezer Sta­
nisław Motoła, ślusarze Józef
Szywala i Edward Kozioł, za­
stępca głównego konstrukto­
ra inż. Krzysztof Preussner,
pracownica wypożyczalni na­
rzędzi Stefania Skrzypka, ślu­
sarz Stanisław Stanecki, ko­
wal Stanisław Kotfisz, lakier­
nik Józef Jaworski, ślusarz
remontowy Władysław Pod­
stawa. Rozmawiamy później
o ich zakładzie. Mówią o o-

siągnięciach przedsiębiorstwa,
opowiadają o specyfice pra­
cy — z troską o kłopotach.

„Serie produkowanych przez
nas urządzeń są dłuższe niż
dawniej — mówi zastępca
głównego konstruktora, mło­
dy inżynier Krzysztof Preus­
sner: Zakład zaczął rozwijać
się właściwie w ostatnich kil­
ku miesiącach. Dopiero nie­
dawno zadbano o sprawy so­
cjalne załogi, a kilka miesię­
cy temu rozpoczęło pracę na­
sze własne zakładowe zaple­
cze konstrukcyjne... i już ma­
my osiągnięcia. Jeszcze dużo
się będzie mówić o naszym
zakładzie. Przewiduje, że gdy
mój syn dorośnie do wieku
pierwszoklasisty — oblicze
„Spomaszu” będzie zupełnie
inaczej wyglądało niż teraz.
Właśnie wczoraj urodził się

mój pierwszy syn" — dodaje.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Całe doświadczenie naszego
narodu ukazuje, jak doniosłe
znaczenie dla jego losów, ma o-

rientacja w polityce międzyna­
rodowej i sojusze, zwłaszcza z

sąsiadami. Jakże często egoi­
styczne klasowe interesy
warstw rządzących, znajdujące
również swój wyraz w kon­
cepcjach polityki zagranicznej,
prowadziły w przeszłości do
narodowej tragedii. Jest wiel­
ką, historyczną zasługą pol­
skich komunistów, że kierując
się najlepiej pojętym intere­
sem narodu konsekwentnie
walczyli o realizację idei so­
juszu z ZSRR, widząc w nim
główną gwarancję niepodległo­
ści i bezpieczeństwa Polski.

Od pierwszych lat pow­
stania ludowego państwa
polskiego stanowisko

ZSRR miało istotne znaczenie,
gdy chodzi o jego kształt, o

powrót Polski na prastare zie­
mie piastowskie, nad Bałtyk.

Pomoc i współpraca z ZSRR
stanowiły ważny czynnik pro­
cesu industrializacji w Polsce,
tworzenia bazy materialnej so­
cjalistycznych przemian spo­
łecznych, jakie dokonały się w

naszym kraju. Obecnie ZSRR
jest naszym głównym partne­
rem we współpracy gospodar­
czej. Zawarte niedawno wielo­
letnie porozumienia pomiędzy
Polską a ZSRR o kooperacji
przemysłowej oraz o współ­
pracy w dziedzinie nauki za­
początkowują nową formę
wzajemnej współpracy gospo­
darczej.

szystkie nasze zamierze­
nia w dziedzinie unowo­
cześniania gospodarki

narodowej i jej rozwoju, po­
stępy rewolucji naukowo-tech­
nicznej związane są w powa­
żnym stopniu z tą współpracą.

W referacie programowym
Biura Politycznego KC PZPR,
wygłoszonym przez tow. Ed­
warda Gierka na VI Zjeździe,
zawarta jest synteza tego do­
niosłego faktu.

„Perspektywy dalszego roz­
woju Polski, możliwość speł­
nienia podstawowych aspiracji
naszego narodu, zwłaszcza
młodego jego pokolenia, mają
szansę pełnego urzeczywistnie­
nia tylko w ramach współdzia­
łania ze Związkiem Radziec-

W

W sobotnio-niedzielnym numerze „Gazety" rozpo­
czynamy druk naszego reporterskiego serialu

Sami swoi
W ciągu najbliższych miesięcy będziemy śledzili losy

członków jednej brygady z Nowej Huty, ich małe i duże
--problemy, sprawy rodzinne i sukcesy zawodowe.

Już w sobotę pierwsze spotkanie z naszymi bohaterami!

r
!
I

kim i dzięki temu współdziała­
niu”.

Osiągnięty stopień rozwoju
społeczno-ekonomicznego, no­
we perspektywy wzrostu go­
spodarczego czynią z naszego
kraju cenionego partnera i nie­
zawodnego sojusznika ZSRR-
Z drugiej strony umocnienie
więzów przyjaźni z ZSRR i

innymi krajami socjalistyczny­
mi. wszechstronna współpraca
wzajemna, sprzyjają nie tylko
przyśpieszeniu naszego rozwo­
ju. ale i utrwaleniu pozycji
Polski w świecie.

Fakt, że jesteśmy głównym
sojusznikiem Związku Ra­
dzieckiego. oraz poparcie ja­
kiego udziela nam socjalistycz­
ne mocarstwo, nadaje naszej
działalności międzynarodowej
polityczna wagę, jest istotnym
czynnikiem jej skuteczności.
Konsekwentna polityka ZSRR
i krajów socjalistycznych,
zmierzająca do ustanowienia
pokojowych zasad współistnie­
nia i współpracy między pań­
stwami naszego kontynentu na

bazie uznania terytorialno-po-
litycznego stanu rzeczy u-

kształtowanego po II wojnie
światowej. była czynnikiem
przekreślającym szanse sił re-

wanżystowskich, spowodowała
fiasko zimnowojennych kon­
cepcji Dzięki wspólnej z ZSRR
polityce, polskie inicjatywy
pokojowe i akty normalizujące
stosunki międzypaństwowe
mogły zyskiwać należną im
rangę w świecie i przyczyniać
się do postępu idei odprężenia
i międzynarodowego bezpie­
czeństwa.

Doniosłe znaczenie dla mię­
dzynarodowego ruchu ro­
botniczego i socjalistycz­

nej wspólnoty miał XXIV
Zjazd KPZR. Sformułowane na

nim ogólne prawidłowości bu­
downictwa socjalizmu na obec­
nym etap''e były cennym do­
świadczeniem i dla naszej
partii.

Ideowe więzi, wspólnota po­
litycznych celów, zgodność po­
glądów we wszystkich węzło­
wych kwestiach współczesne­
go świata — jest podstawą
związków łączących PZPR z

KPZR Dał temu wyraz prze­
mawiając na VI Zjeździe
PZPR w imićniu radzieckich
komunistów sekretarz gene­
ralny KC KPZR, tow. Leonid
Breżniew: „Historyczną zasłu­
gą naszych partii jest to, że

swą działalnością umocniły o-

ne przyjaźń radziecko-polską,
wzbogaciły ją o nową treść,
zespoliły wysiłki narodów Pol­
ski i Związku Radzieckiego w

walce o triumf socjalizmu i
komunizmu”.

JERZY WASZCZUK
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Z kraju
24 STYCZNIA rozpocznie się

w Warszawie międzynarodowe
spotkanie studentów poświę­
cone sprawom bezpieczeństwa
i współpracy w Europie. Spot­
kanie to zwołane z inicjatywy
międzynarodowego związku
studentów organizuje Zrzesze­
nie studentów Polskich, w

warszawskim spotkaniu weź­
mie udział 220 czołowych dzia­
łaczy organizacji studenckich
z całego świata.

W STOCZNI SZCZECIŃ­
SKIEJ im. A . Warskiego do­
biega końca budowa prototy­
powego statku o nośności 1

tys. DWT — przeznaczonego dla
Związku Radzieckiego. Jest
to pierwszy z serii 35 kontene­
rowców zamawianych w pols­
kich stoczniach przez Związek
Radziecki. 18 z nich zbudują
stoczniowcy szczecińscy, pozo­
stałe gdańscy.

Ze świata
(d) NA DZIEWIĄTĄ rundę

rokowań w sprawie baz bry­
tyjskich na Malcie przybyli
wczoraj do stolicy Włoch bry­
tyjski minister obrony lord
Carrington, j
Dom Mlntoff i

ralny NATO
(Holandia).

PREZYDENT

dnoezonych 1
dziś na sesji połączonych izb

Kongresu amerykańskiego tzw.

orędzie o stanie państwa. Po
raz pierwszy w historii USA o-

prócz półgodzinnego wystąpie­
nia Nixona, będzie opubliko­
wany o wiele szerszy doku­
ment, rozwijający tezy jakie
znajda się w przemówieniu
prezydenta.

PRZEWODNICZĄCY Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
Nikołaj Podgórny przyjął dzi­
siaj na Kremlu ministra spraw
zagranicznych Bułgarii, Pietra
Mładenowa i przeprowadził z

nim rozmowę.
INDYJSKA AGENCJA pra­

sowa UNI zakomunikowała, że
z Bangla Desz wycofano już
30 tys. żołnierzy indyjskich.
Jednocześnie podano do wia­
domości, te większa część 93

tys. żołnierzy pakistańskich,
którzy dostali się do niewoli
w Bangla Desz została prze­
wieziona do Indii.

DELEGACJA Światowej Ra­
dy Pokoju, która zatrzymała
się na krótko w Delhi udała
się w środę do Dhaki. Na
czele delegacji stoi członek

prezydium Izabela Blume.
AGENCJA FRANCE PRESSE

donosi, że Syjam i Kambodża

podpisały w środę w Bangko­
ku porozumienie o „bezpie­
czeństwie na granicach”. Po­
rozumienie to — pierwsze w

historii obu krajów — ma na

celu nasilenie walki przeciwko
siłom patriotycznym.

Z DETROIT donoszą, że se­
nator Edmund Muskie uzyskał
poparcie jednej z najwięk­
szych central związkowych w

stanie Michigan jako kandydat
demokratyczny w prawybo­
rach prezydenckich.

W KAIRZE odbyło się pod
przewodnictwem pierwszego
sekretarza Komitetu Central­
nego Socjalistycznego Związku
Arabskiego, Sajeda Marei po­
siedzenie sekretariatu general­
nego partii.

premier
i sekretarz

Joseph
' Stanów
Nixon

W sprawie polityki mieszkaniowej

Więcej
Uczelnie główną Delegacja PRL SPORT *SPORT •SP0RT *SPORT

Malty
gene-
Luns

Zje-
wyglosi

Wspomnienia
z tamtych lat

(Inf. wł.). Związek Bojowników
o Wolność i Demokrację (oddział
dzielnicy Kleparz) zorganizował
wczoraj uroczystą akademię po­
święconą XXX rocznicy powsta­
nia PPR oraz 27 rocznicy wyzwo­
lenia Krakowa.

Byli działacze Polskiej Partii
Robotniczej, w obecności członka
Egzekutywy KW PZPR płk M.
Nowaka, sekretarza Komitetu
Dzielnicowego Kleparz J. Piecha,
zastępcy przewodniczącego ZO
ZBoWiD J. Nasadnika oraz prze­
wodniczącego FJN Kleparz Z.
Gaury podzielili się z licznie zebra­
nymi w sali klubu robotniczego
ZZK gośćmi, swoimi wspomnienia­
mi z tamtych lat. W referacie o-

kolicznościowym przypomniano ta­
kże ciężkie lata okupacji hitlerow­
skiej oraz pamiętny dzień wyzwo­
lenia Krakowa.

W części artystycznej wczoraj­
szej uroczystości wystąpił zespół
estradowy Klubu Robotniczego
Kolejarza, (tb)

lepiej wyposażonych
(Inf. wł.). W miarę rozwoju

przemysłu i urbanizacji miast
sprawy mieszkaniowe sta­
nowią problem nr 1. W ostat­
nim okresie znalazły one na­
leżyte odzwierciedlenie w de­
cyzjach władz centralnych, a

przede wszystkim w materia­
łach VI Zjazdu PZPR. W wy­
niku tego — wprowadzono za­
sadnicze zmiany w polityce
mieszkaniowej. Przyjęty na

bież. 5-latkę program zakłada
wzrost tego budownictwa o co

najmniej 25 proc., przy czym
duży nacisk położono na

zwiększenie powierzchni i pod­
noszenie standardu mieszkań.
Program' ten stwarza również
korzystne warunki dla rozwo­
ju indywidualnego budownic­
twa mieszkaniowego. Już w

Dierwszych dniach br. podję­
te przez rząd decyzje zmierza­
ją do poprawv gospodarki
mieszkaniowej, (reguluje
m. in. uchwała FM nr

która obowiązuje od 1. I-

Omówieniu wytycznych
święcona była wczorajsza
rada kierowniczego aktywu
powiatów i miast woj. kra­
kowskiego. odpowiedzialnego
za sprawy mieszkaniowe.
Obradami kierował z-ca prze­
wód. Prez. WRN J. So­
kołowski, a referat na temat
nowvch z^dań wygłosił kier.
Wydz. GKiM Prez. WRN K.
Kaczorowski. Przedyskutowano
w szczególności zasady rozdzia­
łu mieszkań będących w dys­
pozycji rad narodowych oraz —

w węższym zakresie — miesz­
kań spółdzielczych i zakłado-

wych oraz problem udogod­
nień przy zamianie itd.

W woj. krakowskim, zare­
jestrowanych jest ponad 16
tys. wniosków o przydział
mieszkań z puli rad narodo­
wych. Potrzeby te do r. 1975
mogą być zaspokojone w oko­
ło 30 proc. Dlatego ściśle sto­
sowane być muszą kryteria

przydziału ustalone przez re­
sort, i według rocznych list
ustalanych przez Prez. MRN
równocześnie przestają dzia­
łać komisje d.s. koordynacji
przydziału mieszkań, a powo­
ływane będą zespoły społecz­
ne złożone z aktywu związko­
wego, FJN i przedstawicieli
zakładów pracy. (Iw)

siłq nauki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

j,u krakowskiego ośrodka nau­
ki. Wczorajsze
czelnia przyjęła zatem jako
okazję do zaprezentowania i

przedyskutowania powstają­
cych w jej łonie tych koncep­
cji rozwojowych, które po­
zwolą jej twórczo uczestni­
czyć w nowym programie ak­
tywizacji gospodarczo-społe­
cznej kraju.

Prof. Jan Kaczmarek
rakteryzując poczynania
tii i rządu w kwestiach
tyki naukowej stwierdził m.

in., iż jej cechą wyróżniającą
jest dążność do rozwijania
procesów samorządności śro­
dowisk naukowych.

Rzeczą kierownictwa nauko­
wego i władz rządowych jest

spotkanie u-

cha-
par-

poli-

W stolicy Irlandii Pin. Belfa­
ście trwa zakrojona na szeroką
skalę akcja wojsk brytyjskich
poszukujących 7 oficerów Ir­

Przed przemysłem skórzanym

program komputeryzacji
(Inf. wł.) Problem modnego
wygodnego obuwia, ładnych
dobrych wyrobów skórza­

nych — jest ciągle aktualny i
dyskutowany przez społeczeń­
stwo. Toteż produkcja na ry­
nek musi być stale doskona­
lona, stale zwiększana. Doty­
czy to szczególnie regionu kra­
kowskiego, bowiem właśnie tu­
taj zlokalizowany jest naj­
większy potencjał produkcyj­
ny przemysłu skórzanego. W
krakowskim znajduje się tak­
że silne zaplecze naukowo-ba­
dawcze branży skórzanej.
Przemysł obuwniczy naszego
regionu daje 31,2 proc, krajo­
wej produkcji obuwia, a nn.

Krakowskie Zakłady Futrzar­
skie pełnią rolę zakładu wio­
dącego dla wszystkich zakła­
dów futrzarskich w kraju.

Uchwała VI Zjazdu Partii
zakłada, iż w bieżącej pięcio­
latce produkcja przemysłu
skórzanego wzrośnie o ok. 40
proc. Potrzebna jest zatem

pełna mobilizacja wszystkich
sił i środków tego przemysłu.
Potrzebna jest także szczegó­
łowa analiza jakości tej pro­
dukcji, by wyroby odpowia­
dały wymogom klienta. Tyin
zagadnieniom poświęcona była
wczorajsza środowiskowa na­
rada przemysłu skórzanego
zorganizowana przez ZO Sto­
warzyszenia Włókienników
Polskich i PTF w Krakowie,
w której uczestniczyli: mini­
ster przemysłu lekkiego Ta­
deusz Kunicki, kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KW
PZPR Tadeusz Nowicki, na­
czelny dyrektor Zjednoczenia
Przemysłu Skórzanego Józef
Duraj, dyrektorzy, przedsta­
wiciele kombinatów i zakła­
dów przemysłowych branży
skórzanej naszego regionu oraz

naukowcy współpracujący z

tym przemysłem.
W dyskusji podkreślano koniecz­

ność dalszego rozwoju bazy na­
ukowo-technicznej i laboratoriów

badawczych dla przemysłu skórza­
nego. Podsumowując dyskusję mi-

i
i

nister Kunicki poinformował o

przewidzianych nowych inwesty­
cjach dla przemysłu skórzanego,
a także o zakładanym na najbliż­
szy okres czasu programie unowo­
cześniania systemu kierowania i
zarządzania zakładami poprzez
wprowadzanie do przedsiębiorstw
branży skórzanej maszyn liczą­
cych. Zwrócił również uwagę na

fakt, iż kadry dla tego programu
muszą być przygotowywane już
dzisiaj.

Podczas konferencji wpłynęło
szereg wniosków 1 postulatów do­
tyczących dalszego rozwoju bran­
ży skórzanej. Ze względu na fakt,
iż konferencja nie wyczerpała
wszystkich problemów branży
przemysłu skórzanego w naszym
regionie — komisja wnioskowa po­
stanowiła odroczyć o tydzień osta­
teczną redakcję uchwały konfe­
rencji. Po zredagowaniu uchwała
przesłana zostanie odpowiednim
adresatom do realizacji, (jmc)

landzkiej Armii Republikań­
skiej (IRA), którzy zbiegli w

nocy z 17/18 bm. z zakotwiczo­
nego w poicie statku-więzienia
„Maidstone”. Na zdjęciu: po­
sterunek wojsk brytyjskich na

jednym ze skrzyżowań ulic.
CAF — AP — telefoto

nawozowe
— tańsze

Aby przespieszyć mechanizację
wysiewu nawozów obniżono ceny
wszystkich maszyn, zarówno kon­
nych, jak i ciągnikowych, służą­
cych do wysiewu nawozów.

Dzięki obniżce cen siewniki sta­
ną się łatwiej dostępne dla rol­
ników 1 kółek rolniczych. Od 10

stycznia cena siewnika konnego
SK-2 spadła z 2800 do 1900 zl, za­
wieszanego rozsiewacza ciągniko­
wego RNZ-2 — z8tys.do5700zł;
zawieszonego siewnika talerzowe­
go SNT-2,6 Z 7600 do 5 tys. zł,
rozsiewacza wapna „Piast” z 24.900
do 22.300 zł.

wytyczać i stawiać główne
cele, generalne kierunki roz­
woju kraju. Natomiast w

kwestii wyboru dróg i środ­
ków prowadzących do u-

rzeczywistnienia tych celów
oddaje się głos ludziom nau­
ki, badaczom, wysokiej klasy
fachowcom, specjalistom. Jest
to naczelna, fundamentalna
teza obecnej polityki nauko­
wej, zawarta w uchwałach VI
Zjazdu. Kierownictwo par-
tyjno-rządowe stoi również na

stanowisku, iż w sprawach ty­
czących gospodarki, polityki
społeczno-socjalnej i kultury
należy w maksymalnym stop­
niu korzystać z opinii, inspi­
racji, porad i konsultacji ze

środowiskiem nauki i tech­
niki.

W obecnej polityce nauko­
wej szczególną rolę wyznacza
się szkołom wyższym. One u-

znane zostają za główną siłę
rozwoju nauki, studiów, kuź­
nię przyrostu młodej kadry
inteligencji zawodowej i twór­
czej. PAN zachowuje tytuł i

prawa czołowej instytucji w

strukturze organizacyjnej nau­
ki polskiej. Charakter ten u-

trzymuje m. in. przez fakt, iż

jest organizacją, w której ka­
dra pracowników szkolnictwa
wyższego stanowi główny
trzon jej składu członkowskie­
go. Wyraźnie należy też pod­
kreślić podstawową zasadę
priorytetowej funkcji w obrę­
bie nauki krajowej — otóż
zasadą tą powinna i musi być
wszechstronnie rozwijana więź
właśnie z placówkami szkol­
nictwa wyższego. Niezmiernie
istotny problem — który zaj­
muje po raz pierwszy należne
mu miejsce w polityce nauko­
wej — jest sprawa rekru­
tacji do pracy naukowo-
badawczej ludzi wybitnie zdol­
nych, twórczych. Idzie tu o

wykrywanie i opiekę nad mło­
dymi talentami oraz właściwe
kierowanie drogą ich rozwoju.

W dotychczasowej praktyce
rekrutacyjnej i oświatowej
brak było odpowiedniego sy­
stemu organizacyjnego oraz

metod pracy stwarzających
pomyślne warunki rozwoju
dla młodzieży o wyróżniają­

cych się uzdolnieniach. Trzeba
jednakże szukać nowych form,
które pozwalałyby kontynuo­
wać opiekę nad wyłonionymi w

olimpiadach i konkursach ta­
lentami. Oczekuje się, iż u-

czelnie podejmą ten problem
przedkładając propozycje ca- :

teściowego rozwiązania zagad­
nienia.

w drodze do Hanoi
WARSZAWA (PAP)

19 bm., na II sesję polsko-
wietnamskiej komisji współ­
pracy gospodarczej i naukowo-
technicznej udała się do Ha-
noi — polska delegacja go­
spodarcza pod przewodnic­
twem wiceprezesa Rady Mini­
strów Wincentego Kraśki.

Delegacja przybyła w środę
do Moskwy.

Na moskiewskim lotnisku
Szeremietjewo delegację wita­
li:. wicepremier ZSRR Władi­
mir Nowikow, przewodniczący
Państwowego Komitetu. Rady
Ministrów ZSRR d/s Stosun­
ków Gospodarczych z zagrani-,
cą Siemion Skaczkow i inne
osobistości radzieckie oraz am­
basador PRL w Związku Ra­
dzieckim Zenon Nowak.

W godzinach wieczornych
odbyło sie spotkanie wicepre­
miera Wincentego Kraśki i
członków delegacji z wicepre­
mierem Władimirem Nowiko-
wem.

okręgi

80 okręgów wyborczych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
warszawskie —- 6, wrocławskie —

5 oraz zielonogórskie — 2

wyborcze.
Proporcjonalnie do ilości miesz­

kańców uprawnionych do
wania krakowianie wybiorą 8 po­
słów, łodzianie — 11, poznaniacy
— 7 i wrocławianie — 7 .

Mieszkańców woj. białostockie­
go reprezentować będzie 7 posłów,
bydgoskiego — 27, gdańskiego —

21, katowickiego — 52, kieleckiego
— 27, koszalińskiego — 11, kra­
kowskiego — 31, lubelskiego — 27, i

łódzkiego —? 23, olsztyńskiego — 14,,
opolskiego — 15, poznańskiego —

31, rzeszowskiego — 25, szczeciń­
skiego — 13, warszawskiego — 35,
wrocławskiego — 28 1 zielonogór­
skiego — 21 posłów.

gloso-

Dziewięciu
ze „Spomaszu”

22 lipca 1974

Zamek warszawski
— w pełnej

WARSZAWA (PAF)
Upłynęło 365 dni od podjęcia

decyzji w sprawie przywrócenia
do życia Zamku Królewskiego w

Warszawie. Restytucja — jak wy­
kazały roczne doświadczenia —

stała się czynnikiem integrują­
cym wszystkie środowiska zawo­
dowe i społeczne kraju, wszyst­
kich przyjaciół Polski za granicą.

Komisja architektoniczno-kon-
serwatorska działająca pod kie­
runkiem prof. Jana Zachwatowi­
cza wykonała prace niezbędne
dla wytyczenia kierunku robót

realizacyjnych, zakresu prac a-

daptacyjnych, dokładnego odtwo­
rzenia form zewnętrznych w ich
historycznym układzie przy jedno­
czesnym zapewnieniu różnorod­
nych funkcji, jakie pełnić będą
wnętrza służące współczesnemu
życiu. Zamek warszawski, przy
skrupulatnym odtworzeniu histo­
rycznego oblicza architektoniczne­
go, będzie obiektem szeroko do­
stępnym dla wszystkich. Niedaw­
no, na kolejnym spotkaniu pre­
zydium Komitetu zamkowego,
przedstawiono projekt wstępny t

konstrukcyjny. Zamek stanąć ma

bowiem w dawnej chwale 22 lip-
ea 1974, na 30-leeie powstania
Polski Ludowej. Jeszcze w tym
roku mury zamkowe podciągnię­
te zostaną do wysokości pierwsze­
go piętra.

Nlemniejsze powody do satys­
fakcji ma komisja archeologiczna,

Porażka, której można było uniknąć

Wisła - Clermont UC 50:53
Wisłą i Clermont U.C .

zakończyło się zwyclę-
zespołu mistrza Francji

Porażki tej można

Ćwierćfinałowe spotkanie o Pu­
char Europy w koszykówce po­
między
Francja
stwem
53:50 (28:22).
było uniknąć, niestety zespół kra­
kowski zagrał bez jakiejkolwiek
koncepcji taktycznej. Dalej nie
potrafił na czas rozpoznać moc­
nych punktów zespołu gości, a nie
było to wcale trudne do rozszy­
frowania. Na koniec strefowe kry­
cie pola własnego kosza przy
większej szybkości przeciwniczek
i przy lepszej dyspozycji strzało­
wej reprezentantek Clermont mu-

siało przynieść porażkę.
Zaczęło się wszystko dobrze.

Zespół krakowski objął prowadze­
nie 12:6, przeprowadził kilka u-

danych akcji i zdawało się, że nie
będzie większych trudności z od­
niesieniem zwycięstwa. okres
pierwszego niepowodzenia wyko­
rzystały właściwie Francuzki. Dość
szybko skorygowały swe błędy w

kryciu przeciwniczek, przyspie­
szyły grę, a nadzwyczaj celnie
strzelające z dystansu reprezen­
tantki Francji: Guidotti I Chazalon

wprowadzały niepokój 1 nerwo­
wość w poczynania krakowianek.
Niestety nie dostrzegł tego tre­
ner Wisły, względnie jego zale­
ceń nie słuchały koszykarkl kra­
kowskie. Żadna bowiem z nich nie
pokusiła się o agresywne krycie
tych zawodniczek, które zawsze

miały dość swobody, aby oddać
celny strzał. Dodać należy, że są
to zawodniczki doskonale wyszko­
lone technicznie, hołdujące mę­
skiemu stylowi gry.

Pierwsza połowa meczu zakoń­
czyła się zwycięstwem gości 28:22.
Po zmianie stron Wisła poderwała
się do kontrnatarcla, zmniejszyła
punktową różnicę, lecz indywi­
dualne popisy Oglozińskiej, slab*

sza forma Wojtal, Szaflik 1 Guzik
były sprzymierzeńcem Clermont.
Na trzy minuty przed końcem
meczu Francuzki prowadziły róż­
nicą tylko 3 pkt., ana30sek.
różnicą tylko 1 pkt. Niestety dwa

rzuty osobiste wyegzekwowała
Chazalon i mecz zakończył się
zwycięstwem Clermont 53:50.

Punkty dla Wisły uzyskały: Ro­
gowska 15, Oglozińska 12, Guzik
10, Wojtal 6, Szaflik 4, Likszo 2,
Starowlejska 1.

Dla Clermont" Guidotti 26, Cha­
zalon 18, Passemard 6, Le Rey J.

(AP)

Udany rewanż
Dukli Ihlava

Hokejowa reprezentacja Polski

przegrała w rewanżowym meczu

na Torwarze z Duklą Ihlava 4:7
(1:2, 1:3, 2:2). Bramki dla zespołu
polskiego zdobyli: L. Tokarz (w 1

min.), Kopczyński (w 35 min.), W.
Tokarz (w 56 min.) i Obłój (w 60
min.) .

Podhale przegrało
z Dynamo

eliminacyjnym spotkaniu ho-

okazałości
której przewodniczy prof. Alek­
sander Gieysztor. Archeolodzy
zakończyli już tutaj podstawowe
prace i powrócą wtedy, gdy bry­
ła zamku będzie gotowa. Podczas
robót penetracyjnych wydobyli
ok. 50 tys. detali, odsłonili nie­
znane przedtem fragmenty, które
dowodzą, że historia Zamku i

Warszawy sięga w dzieje głębiej
niż sądziliśmy. Wiceprzewodni­
czący komitetu odbudowy prof.
Stanisław Lorentz kieruje działal­
nością komisji naukowo-hlstorycz-
nej. Badania naukowe prowadzo­
ne w ciągu minionego roku dob­
rze przysłużą się historycznej,
wiernej rekonstrukcji 1 urządze­
niu wnętrz.

Słuszne powody do zadowole­
nia ma także przewodniczący ko­
misji funduszu odbudowy prof.
Mieczysław Lubiński. Rok ubiegły
zamknięto mając na koncie 120
min zł..

I wreszcie: praca społeczna. To
ona w głównej mierze jest świa­
dectwem uczuciowego stosunku
społeczeństwa do dzieła odbudo­
wy. w okresie od kwietnia do

grudnia, co skrzętnie odnotował
przewodniczący komisji czynów
społecznych Andrzej Borodzik,
przy odgruzowaniu, rozbiórkach i

porządkowaniu terenu, przy ba­
daniach archeologicznych, praco­
wało społecznie 27 tys. osób z

Warszawy i kraju. Dali oni zam­
kowi blisko 1<X) tys. godzin pracy.

Kobiecy sejmik

Wyrazy uznania dla załogi
tarnowskich „Azotów”

(Inf. wl.) W największym
kombinacie fabrycznym Tar­
nowskiego Okręgu Przemysło­
wego — w Zakładach Azoto­
wych im. F. Dzierżyńskiego
odbyło się wczoraj w Zakłado­
wym Domu Kultury spotkanie
z b. działaczami politycznymi
PPR.

Otwierający akademię I se­
kretarz KZ PZPR — Ryszard
Kozioł przedstawił historię
narodzin PPR i rolę jaką ode­
grała. Idee partii i jej program
znalazły urzeczywistnienie w

pracy, kolektywu tarnowskich
„Azotów", który odbudowy­
wał z gruzów zniszczone przez
wycofującego się okupanta za­
kłady. Wielu działaczy, którzy
utworzyli pierwszy w wolnym
Tarnowie komitet zakładowy
PPR, ze stolarzem Janem Klu­
skiem, pełnomocnikiem do

spraw reformy rolnej w po­
wiecie tarnowskim, dobrze
zasłużyło się dla sprawy bu-

dowy socjalistycznej rzeczy­
wistości.

I sekretarz KP PZPR —

Eugeniusz Michoń poinformo­
wał o nadaniu załodze Zakła­
dów Azotowych przez KC
PZPR i Radę Ministrów dyplo­
mu uznania za wybitne osią­
gnięcia w realizacji czynu zja­
zdowego. W dokumencie tym,
podpisanym przez I sekreta­
rza KC PZPR — Edwarda
Gierka i prezesa Rady Mini­
strów — Piotra Jaroszewicza,
czytamy: „Podjęciem i wyko­
naniem czynu zjazdowego da­
liście najszczerszy i. najwar­
tościowszy przykład głębokie­
go obywatelskiego zaangażo­
wania i ofiarności oraz do­
wód pełnego poparcia udzie­
lonego programowi VI Zjazdu
PZPR, którego celem jest
wszechstronny rozwój naszej
socjalistycznej ojczyzny”. W

uroczystości uczestniczył czło­
nek Egzekutywy KW PZPR —

Stanisław Opałko, (orl)

19 stycznia br. odbyło się
plenarne posiedzenie Kra­
kowskiej Radiy Kobiet w któ­
rym udział wzięły również
członkinie Wojewódzkiej Ra­
dy Kobiet. Uczestniczący w

obradach sekretarz KW PZPR
Kazimierz Barwacz podzielił
się z aktywem kobiecym re­
fleksjami z VI Zjazdu PZPR.
Omówił też podjętą przez
Zjazd Uchwałę i sposoby jej
realizacji w naszym regionie.
W dyskusji poruszono wiele
problemów pracy i życia ko­
biet, a szczególnie sprawy wy­
chowania młodego pokolenia,
handlu oraz zatrudnienia w

niepełnym wymiarze godzin.
Po zapoznaniu się z aktual­

nym stanem przygotowań do
kampanii wyborczej do Sej­
mu, przedyskutowano propo­
nowane kandydatury na pos­
łów. W dalszej części posiedze­
nia Krakowska Rada Kobiet

obradująca pod przewodnic­
twem Stanisławy Siudut przy­
jęła własny program realiza­
cji uchwał VI Zjazdu.

Komuniści włoscy
wobec kryzysu politycznego

swego kraju
Uchwała podjęta po dwu­

dniowym plenum Komi­
tetu Centralnego Włoskiej

Partii Komunistycznej określa
stanowisko partii wobec „po­
ważnego kryzysu politycznego
i społecznego, przez jaki prze­
chodzi Italia”.

Komuniści włoscy stwier­
dzają, że wyprowadzenie kra­
ju z kryzysu wymaga rozwią­
zania palących potrzeb spo­
łecznych, które nie mogą być
nadal zbywane ogólnikowymi
obietnicami. Uchwała wymie­
nia sprawy najpilniejsze: za­
trudnienie, bezpieczeństwo
pracy, reforma szkolna, po­
łożenie kresu hańbie połow-
nictwa na wsi i obronie inte­
resów chłopskich, wprowadze­
nie w życie ustawy mieszka­
niowej.

„Nie
wstecz — czytamy w doku­
mencie
nować zdobyczy politycznych
i społecznych osiągniętych
przez ruch robo‘n'ezy i de­
mokratyczny w ostatnich la-

można cofnąć się

— nie można kwestio-

fach. Przeciwnie, należy iść
naprzód drogą rozwoju demo­
kratycznego, reform i plano­
wania ekonomicznego, prowa­
dzić pokojową politykę zagra­
niczną umacniającą niepodle­
głość narodową, zmierzającą
ku rozbrojeniu i bezpieczeń­
stwu w Europie i świecie”.

Uchwała w sposób zdecydo­
wany opowiada się przeciwko
referendum antyrozwodowe-
mu, które określa jako ma­
newr sił prawicowych, zapla­
nowany dla wywołania za­
mieszania i sztucznego dzie­
lenia świata pracy. Komuniś­
ci, którzy byli dotychczas
przeciwni przedterminowemu
rozwiązaniu izb parlamentar­
nych stwierdzają obecnie, że

jeżeli chrześcijańska demo­
kracja i jej sojusznicy nie są
gotowi do podjęcia jasnych i
wyraźnych zobowiązań w

sprawie referendum i w spra­
wie polityki reform, poczucie
odpowiedzialności wobec kra­
ju wymagać będzie rozpisania
przedterminowych wyborów
parlamentarnych.

Budna zwycięża
Przed wyjazdem z Zakopa­

nego do Warszawy a następnie
do Sapporo, czołówka naszych
biegaczek rozegrała bieg na

dystansie 10 km. Odbył się on

na bardzo trudnej trasie na

Cyrhli.
Zwyciężyła w świetnym sty­

lu i bardzo dobrym czasie
Budna, która wyprzedziła na­
stępną biegaczkę — Trzebunię
o blisko 2 minuty.

Wyniki: 1. Budna, WKS —

36,27, 2. Trzebunia — 38,19, 3.
Duraj Metal Węgierska Górka
— 38,29, 4. Chromik, LKS Po­
roniec — 38,42, 5. Majerczyk,
LKS Poroniec — 38,49, 6. Ma­
jerczyk, LKS Poroniec — 39.28-

w

kejowym o Puchar Europy Pod­
hale przegrało w Nowym Targu
z mistrzem NRD Dynąmo Welss-
wasser 3:9 (2:3, 1:2, 0:4). Zazna­
czyć należy, że Podhale wystąpi­
ło w mocno osłabionym składzie*
gdyż 9 zawodników pierwszego ze­
społu powołanych zostało do ka­
dry. W pierwszej fazie spotkania
młodzież radziła sobie doskonale,
a nawet gospodarze prowadzili
2:1. W miarę upływu czasu ruty­
nowany zespół Dynamo wypraco­
wał sobie przewagę 1 zapewni!
końcowe zwycięstwo. Dodać nale­
ży, że nie miął swego dobrego
dnia bramkarz Podhala Blzub,
który zawinił stratę co najmniej
trzech bramek.

Bramki dla Podhala zdobyli: J.

Mrugała, Marcińczak i IskierskL

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Stanisław Motoła — frezer

(zaraz po zakończeniu pracy
wybiera się właśnie na mecz

siatkówki, na którym będzie
sędziował) mówi: „Dzisiaj już
produkujemy, ale był czas,

gdy przyjmowaliśmy do robo­
ty tylko remonty i to wszy­
stkie. Jak leci”.

Gdybym miał materiały i
raz mógł, ustawić produkcję,
wykonywałbym szybciej i le­
piej swoją robotę. Ale otrzy­
mujemy surowce limitowane
i zamiast w jednym kwartale
zrobić 8 Sztuk jednej maszy­
ny, rozkładamy tę produkcję
na cały rok — dodaje Edward

.Kozioł.
„Ja tutaj pracuję od 1954 r.

— Wspomina kowal'Stahisław-
Kotfiśż. >'—' Wów(sasębyła to-
kuźnia. Robiło się młotem i
obcęgami. Dzisiaj mamy urzą­
dzenia, a praca fizyczna jest
znacznie lżejsza. | —-------- ---

No i co z tego. Chciałby I Nawet ze skróconego rozbiegu
człowiek szybciej wykonywać i za każdym razem lądował w

robotę, ale na części zamień- j granicach 104 i 105 m.

ne trzeba czekać i po 3 lata.
Dobrze, że zmienia się. to o-

statnio na lepsze" — mówi
ślusarz remontowy Władysław
Podstawa.

Stefania Skrzypka — jedna
z najstarszych pracownic za­
kładu wtrąca do rozmowy
zdanie: „Dzisiaj to już nie ten
sam zakład co kilka lat. te­
mu”.

Pawlusiak wyrównał
rekord Krokwi

Podczas ostatniego treningu
przed wyjazdem do Sąppąro,
nasz czołowy skoczek narciar­
ski Pawlusiak uzyskał skok
^Ugości 112. m, a więc tyle ije
wynosi rekord skoczni, należą­
cy do Szwajcara Schmida.

Pawlusiak wykazał podczas
treningu bardzo dobrą formę.

Thoeni triumfuje
w gigancie

We włoskiej miejscowości Bru-
neck, wyznaczyli sobie spotkanie
czołowi narciarze alpejscy świata,
którzy w środę rozegrali tam sla- ■
lom gigant. Triumfatorem został
ubiegłoroczny zdobywca Pucharu
Świata — Włoch Gustayo Thoenl,
Osiągnął on w dwóch przejazdach
łączny czas 2.12,21 przed Austria­
kami: Reinhardem Tritscherem i
Wernerem Blelnerem — obaj czai
2.12 .69 i Dayidem Zwillingiem —

2:12.75.

W pierwszej serii najlepszy czai
należał do Tritschera — 59.58 (Tho-
eni — 1 .00,43). W drugim przeje-
ździe Thoeni zdystansował rywali
dzięki rezultatowi — 1.11,78.

. Rozstajemy się z dziewię-
przed-

„Spoma-
cioma przodującymi
stawicielami załogi
szu” obiecując odwiedzić za­
kład gdy następne urządzenia
zostaną ukończone. Warto się
z nimi zapoznać, chociaż cza­
su będzie niewiele — prze­
mysł spożywczy niecierpliwie
czeka na nowe, doskonalsze,
chociaż nie seryjne urządze­
nia.

MICHAŁ CZARNECKI

Reorganizacja komend OHP

Polskie „fiaty" gotowe
do startu

W piątek z warszawskiego sta­
dionu x-lecia wystartują 42 samo­
chody do walki na trasie 41 Raj­
du Monte Carlo. wśród nich znaj­
dzie się pięć samochodów „polski
fiat 125 p; 1506”.

W Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu zostały one za­
prezentowane dziennikarzom. Raj­
dowe fiaty wydaję się być dobrze

przygotowane do tej trudnej im­
prezy. Posiadają po dwa gaźniki
oraz 5-biegową skrzynię biegów.
Mają specjalne amortyzatory oraz

reflektory. Fabryka zajmowała się
całkowicie przygotowaniem 4 sa­
mochodów, na których pojadą: R.
Mucha — L. Jaworowicz, A. Jaro­
szewicz — J. Wojtyna, M. Var-
sella — W. Domański, R. Nowic­
ki— ~w. Schramm, piąty „fiat
125 p” przygotowywany był do star­
tu przez kierowcę tego samocho­
du Sobiesława Zasadę. Wszystkie
Hasze fiaty pojadą na oponach
produkowanych w Dębicy. Pols-

rolę i zadania OHP w wvchn- 1 Meł ekipie fabrycznel towarzy-
wan:n t)J•ynoI na trasie trzy wozy
wanull młod^.ezy. Podejmowa- I serwlcowe fiat 125 p combi oraz

no również problem szkolenia I jeden spełniający rolę centralnej
i zatrudnienia nastolatków. I bazy serwisowej.

. Posiedzenie, w którym wzię­
li udział także zast. komen­
danta KG OHP komandor

por. L. Jelesiński oraz komen­
dant zgrupowania warszaw­
skiego płk B. Jodłowski za­
twierdziło plan pracy OHP
na I kwartał 1972 r. (tb)
ffliił.,., jiiąm mm

W kilku wierszach
■ Na stadionie Maracana w Rio

de Janeiro rozegrano międzynaro­
dowy mecz piłkarski, w którym
portugalski zespół Benfica Lizbo­
na pokonał brazylijską drużynę
Vasco da Gama 2:0 (1:0). Bramki
strzelili: w 25 min. Jordao i w 61
Simoes.

B Reprezentacja ZSRR w teni­
sie stołowym po zwycięstwie nad
Anglią 4:3 w meczu europejskiej
ligi, pokonała następnie Anglików
w towarzyskim meczu 6:2.

B Po 7 rundach międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Am­
sterdamie prowadzi Węgier Por-
tisch 5 pkt. (1 gra odłożona) przed
Sawonem (ZSRR), '3 (1) oraz dru­
gim reprezentantem ZSRR Smysło-
wem — 2,5 pkt.

B w Fuessen rozegrany został
sparringowy mecz w hokeju, w

którym olimpijska reprezentacja
NRF przegrała z czechosłowackim
zespołem SONP Kladno 0:3 (0:2,
0:0, 0:1). Bramki dla zwycięzców
zdobyli: Kaberle w 10 min., Ned-
vid w 11 oraz Bauer w 49 min.

B o skoczków wystąpi w bar­
wach Norwegii w walce o olimpij­
skie medale na skoczniach w Sap­
poro. Są to: Bjoerneby, Grlni,
Prydz, Skarseth, Mork, Wirkola,

Dot/chczas działały w kra­
ju trzy Komendiy Zgrupowa­
nia Ochotniczych Hufców Pra­
cy: śląska, warszawska i po­
morska. Decyzją sekretariatu
ZG ZMS i ZMW nastąpiło
przekazanie hufców stacjonar­
nych bezpośrednio pod opiekę
Wojewódzkich Komisji OHP.

Na wczorajszym posiedze­
niu WK OHP, któremu prze­
wodniczył zastępca przewodni­
czącego Prezydium WRN a za­
razem przewodniczący WK
OHP Jan Sokołowski —przed­
stawiono problem związany z

reorganizacją komend zgru­
powania. Omówiono też kwe­
stię dalszego rozwoju stacjo­
narnych hufców na terenie
Krakowa i województwa, ze

szczególnym uwzględnieniem
zatrudnienia młodzieży w re­
sorcie budownictwa.

. W dyskusji jaka wywiązała
się podczas obrad podkreślano

'

Bobslejowe mistrzostwa

Europy
W St. Moritz rozpoczęła się kon­

kurencja czwórek w bobslejowych
mistrzostwach Europy. Po dwóch
pierwszych ślizgach, które odbyły
się 19 bm., prowadzi załoga NRF I

(Pitka. Pschorr, Wurzer i Frey) w

łącznym czasie 2.28,91. Dalsza ko-
lejność: 2) Szwajcaria III — 2.29,51,
3) Austria I — 2.29,88.

Autostop — 1971

Mgr BOGDANOWI

MUSIELEWICZOWI

składamy wyrazy
serdecznego współczucia

z powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR
i Rada Zakładowa

Miejskiego Zjednoczenia
Gospodarki Komunalnej

oraz koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 stycznia 1972 r.

zmarł

inż. LEON CZERNEK
długoletni, zasłużony działacz partyjny i społeczny, sekretarz
Dzielnicowego Komitetu Frontu Jedności Narodu, radny Dziel­
nicowej Rady Narodowej Zwierzyniec, przewodniczący Ko­
misji Samorządu i Administracji, odznaczony za długoletnią
i ofiarną pracę Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego, Złotą Odznaką

za pracę społeczną dla m. Krakowa.
W Zmarłym tracimy ofiarnego i oddanego dzielnicy Zwie­

rzyniec działacza.
Cześć Jego pamięci!

Komitet Dzielnicowy PZPR Zwierzyniec,
Dzielnicowy Komitet Frontu Jedności Narodu Zwierzyniec,

Dzielnicowa Rada Narodowa Zwierzyniec

Ponad 30 tys. młodzieży
na turystycznych szlakach

W ostatnich dniach grudnia ub.
roku podsumowane zostały wyniki
autostopu 1971 na terenie kraju.
Wzięło w nim udział ponad 32 tys.
uczestników (więcej o 3 tys. jak
w roku 1970). Najliczniejszą grupę,
bo aż 80 proc., stanowili uczestni­
cywwiekuodlat16do30.Było
wśród nich sporo cudzoziemców,
najwięcej z Węgier, NRD, z kra­

jów skandynawskich, USA i Fran­
cji. Autostopowiczów przewoziło
blisko 5 tys. kierowców samocho
darni ciężarowymi, furgonami, au

tobusami oraz samochodami oso

pr I bowymi.
I Akcję autostopu na terenie kra-
I ju prowadziło 237 oddziałów PTTK
I oraz 43 powiatowe i wojewódzkie
I rady LZS.
I Najwięcej turystów odwiedziło
I województwa: wrocławskie, kra-
I kowskie, olsztyńskie, rzeszowskie
| i gdańskie. Najwięcej autostopo-

■ wiczów „ruszyło w Polskę" r.

I Warszawy, Krakowa, Wrocławia,
I Łodzi i Gdańska. Młodzież brała
i udział w licznych ogólnopolskich
i imprezach turystycznych, m. in. w

| XVI Rajdzie Studenckim w Gó-
I ry Świętokrzyskie, w IV Rajdzie
i ZMS „Szlakami Zdobywców Wału
I Pomorskiego", w Rajdzie „Po-
I wstańców Śląskich".
i Oceniono, że ubiegłoroczna ak-

1 I cja autostopu była zorganizowana

lepiej niż w latach poprzednich i
dala młodzieży dużo więcej moż­
liwości poznawania turystycznych
walorów naszego kraju, jego hi­
storii i teraźniejszości.

Społeczny Komitet Autostopu
wyróżnił kierowców 500 nagroda­
mi na kwotę pół miliona złotych,
a także gospodarzy, użytcających
autostopowiczom gościny w swo­
ich domach.

Przestał nas

mrozić rosyj­
ski wyż. Pol­
ska znalazła
się w obsza­
rze przejścio­
wym między
wyżem ro­

syjskim a zatoką niżu z cen­
trum nad Francją. Reno wy­
stąpią zamglenia i mgły, w

ciągu dnia zachmurzenie ra­
czej niewielkie, okres mi tyl­
ko wzrastające. Tern leratura

najwyższa w dzień od +3 do
3 st., najniższa w r.ocy od
4do-7st.Wiatrysłabei

umiarkowane, w Tatrach o-

kresami dość silne z południa,
ale nie o charakterze halnym.

(orl)

pogocl?.

— 2— 3-4 — 5-s
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Stefan Ciepły

Każda epoka miała świadomość
znaczenia propagandy w życiu
człowieka. Mieli ją w każdym
razie wielcy tego świata. I kiedy
Cezar w lapidarnej formule „ve-
ni, nidi, nici” ogłaszał swoją ge-

nlalność, miał na celu nie tylko doraź­
ną ocenę biegu wypadków, ale także, a

może przede wszystkim utrwalenie swe­
go sukcesu w oczach opinii publicznej.
Precyzja formuły na wiele lat odebrała
jego przeciwnikom moralne prawo do
wartościowania. Dziś mamy na świecie
około 600 milionów radioodbiorników,
a telewizja satelitarna przekracza gra­
nice kontynentów. Czy jednak nowo­
czesność chroni nas przed mówieniem
nonsensów?

Bez propagandy trudno sobie wyobra­
zić jakikolwiek ruch społeczny czy po­
lityczny, a psychika człowieka tak już
jest ukształtowana, że nawet fakty neu­
tralne wzbudzają różne postawy. I choć
można się zgodzić z poglądem, że opi­
nia publiczna nie jest kompetentna do
osądu wszelkich zjawisk, np. konstruk­
cji samolotu, to jednak w miarę postę­
pu kompetencja szerokiej opinii pu­
blicznej rośnie. Nieustannie natomiast
ocenie podlega strona moralna zagad­
nienia i z tym trzeba się liczyć. W świa­
domości przeciętnego Polaka propagan­
da ma pewien odcień pejoratywny, ma­
jący swój rodowód w zjawisku, które
Lenin określał mianem „trajkotania po­
litycznego”. Ale ten sam Lenin mówił,
że podstawowym kryterium propagan­
dy jest kryterium prawdy. „Byłoby rze­
czą śmieszną — pisał — sądzić, że lud
dlatego poszedł za bolszewikami, że

prowadzili agitację w sposób bardziej
umiejętny. Nie, rzecz polega na tym.,
że ich agitacja oparta była na praw­
dzie”. Lenin pisał też już w pierwszych
latach naszego stulecia, że nie wolno
omijać spraw trudnych, gdyż jest to

szkodliwe, zgubne, śmieszne. Nie wolno,
by przeciwnik pierwszy o nich mówił.
A to, że w świecie toczy się dziś ostra
walka ideologiczna, jest oczywiste dla
każdego, kto choć raz słuchał komen­
tarzy „Wolnej Europy”.

Warto też wiedzieć, mieć świadomość,
że psychika ludzka tak już jest skon­
struowana, że pierwszą wiadomość

przyswaja najłatwiej. Trzeba zatem wy­
przedzać przeciwnika. Trzeba też wie­
dzieć, że przyjmowanie nowych treści

wiąże się z doświadczeniem człowieka
1 reakcje psychologiczne mogą być dwu­
stronne: hamujące lub stymulujące.
Zjawisko to psychologia określa wpły­
wem doświadczenia na przyswajanie
nowych wiadomości.

Nie jest jednak zamierzeniem autora
traktat o propagandzie, gdyż pro­
blem ten ma wcale sporą literaturę,

liczoną w tysiące publikacji — ale jedy­
nie podjęcie publicystyczne kilku wy­
branych zagadnień mających, jak się
wydaje, znaczenie praktyczne w naszym
życiu politycznym. Propaganda jest bo­
wiem częścią życia politycznego, podob­
nie jak dyplomacja czy siły zbrojne.
Kto wie zresztą, czy nie najważniejszą,
skoro kształtuje świadomość społeczną
obywateli. Nie wdając się przeto w dal­
sze rozważania teoretyczne, chcę zasyg­
nalizować Czytelnikom zamiar podzie­
lenia się niektórymi refleksjami na te-

mat języka naszej propagandy, jej sku­
teczności, kształtu organizacyjnego im­
prez okolicznościowych, sensu tzw. pro­
pagandy wizualnej, a także nowoczes­
ności jej stosowania i rozwiązań orga­
nizacyjnych dotyczących zarówno środ­
ków masowego przekazu, jak i aparatu
propagandy. Nie odbędzie się przy oka­
zji bez rozważań dotyczących informa­
cji, jako integralnej części propagandy,
gdyż mimo znacznej poprawy, wiele
jest tu jeszcze do zrobienia. Dyskusyj­
ność tych uwag niech będzie zalążkiem
lepszego, a ewentualne błędy publicy­
sty usprawiedliwia obiektywnie fakt, iż
nasza propaganda oparta jest na posta­
wach intuicyjnych, nie mających wiele
wspólnego z faktycznym rozeznaniem
rytuacji — i już ta pierwsza teza wy-
daje się dostatecznym powodem do pod­
jęcia tematu. Dowody prawdziwości te­
go sądu przedstawię na końcu.

Co jest dekoracją...? — a co propa­
gandą? Pedagogika dawno odkry­
ła, że możliwości oddziaływania na

człowieka warunkuje plastyczność psy­
chiki. Ale psychika człowieka nie jest
prostą konstrukcją. Różnimy się od sie­
bie tak dalece, że wszelka klasyfikacja
grozi zawsze uproszczeniem. Można

przykładowo zakładać, że poziom wy­
kształcenia czy zawód sprzyja tworze­
niu pewnych stereotypów. Literatura 1
histoiia skłonne są też upatrywać w

narodach pewne cechy wspólne, ale czy
to zbliża nas do odpowiedzi? Nie ma­
my niestety badań socjologicznych, któ­
re pozwalałyby znaleźć krzywą zależ­
ności między dobrą pracą załogi ja­
kiejś fabryki, a sumą haseł i sloganów
zdobiących korytarze, hale produkcyjne
i biura. Jest zresztą kwestią otwartą,
czy taka współzależność istnieje. I niech
mi wybaczą dziesiątki, setki komitetów

zakładowych, które tak chętnie reko­
mendują swoją pracę partyjną, polity­
czną ilością haseł wywieszonych w za­
kładzie. Owe cytaty często są jedynie
owym „gadaniem z każdym — jak pisze
Norwid — a nie mówieniem * nikim".

Istnieje szereg uwarunkowań decydu­
jących o tym, czy najsłuszniejsze
choćby hasło, które nauka zwie „a-

pelem propagandowym” — dociera. Czy
pozostawia ślad w świadomości czło­
wieka? Jakich uwarunkowań? Zwię­
złość, lapidarność, łatwość pobudzenia
skojarzeń, czytelność — to pierwsza
grupa warunków. Dalej, aktualność,

zgodność z programem głoszonym przez
partię i zgodność z planami zakładu,
czyli w pewnym sensie stopień utere-
nowienia — to druga. Wreszcie trzecia
grupa warunków dotyczy dowcipu,
kształtu formuły trafiającej do przeko­
nania. Posłużę się przykładem. Byłem
w Jugosławii, gdy stała ona przed re­
formą walutową. Narodowy plan gospo­
darczy zakładał dwuletni program re­
form, których celem była poprawa sto­
py życiowej. Warunkiem stał się oszczę­
dny tryb życia obywateli. I oto na bo­
cznej ścianie tramwaju odczytałem taki
oto transparent: „Pij, mało, pij dobre”.
I choć można mieć wątpliwość, doty­
czącą takiej właśnie drogi zwalczania
plagi społecznej, jaką jest alkoholizm
— powstaje jednak niewątpliwa lapi­
darność, i precyzja formuły, trafiającej
do świadomości człowieka,
czwarta grupa zastrzeżeń
spraw bardzo prozaicznych:
ekspozycji, sposobu i estetyki
nia.

Istniejejących
ehnrhv

Wreszcie
dotyczy
miejsca

wykona-

Chcę być dobrze rozumianym, Speł­
nianie jednego z tych warunków nie
wystarcza. Muszą być spełnione wszyst­
kie. W innym wypadku lepiej zrezyg­
nować, gdyż efekt będzie odwrotny od
zamierzonego, a koszty w skali kraju
ponosimy wcale spore. W pełni rozu­
miem, że dla wielu wizytujących za­
kłady pracy, kształt wizualny, ilość
transparentów ma określone znaczenie.
Ale nie robimy tego dla wizytujących,
lecz dla załogi. Chcemy ją zmobilizo­
wać do pewnych zadań lub przekony­
wać do określonych racji. Niestety, nie
słyszałem nigdy, by czyjś referat, wy­
głoszony na okolicznościowej akademii,
ukształtował czyjąś osobowość. Przykro
mi, ale jestem przeciwnikiem samooszu-

kiwania. O akademiach zresztą napiszę.
... róćmy do warunków decydują-
lAl cych o skuteczności propagandy
“

» wizualnej. Apel propagandowy
musi mieć coś z metafory poetyckiej,
choć nie o rym tu idzie. Za wzór mo­
głoby służyć owo oświeceniowe hasło
ukształtowane w klimacie reformy na­
szego szkolnictwa, przeprowadzanej
przez Komisję Edukacji Narodowej 200
lat temu. Przypomnę. „Takie będą rze-

czypospołite, jakie ich synów chowa­
nie". V/ tym apelu zawarta jest mądrość
życiowa propagandysty, który w trud­
nej walce z jezuickim klerem chciał
pozyskać świadomość współczesnych dla
reformy. Choćby dla zabawy proponu­
ję Czytelnikom analizę znaczeniową ha­
sła pod kątem opisanych wcześniej wa­
runków. Zwięzłość, lapidarność, czytel­
ność — to była pierwsza grupa. Ale
zwięzłość hasła „Realizujemy uchwały
XI Plenum” jest pustosłowiem. Bo kto
wie, pamięta, co było treścią XI Ple­
num? Chyba że jesteśmy w tydzień,
miesiąc najdalej po jego odbyciu. Póź­
niej można je spokojnie zdjąć. Straciło
aktualność. A co dopiero mówić o mi­
sternej konstrukcji dostępnej dla oka
każdego krakowianina, która zdobi plac
przed jedną z poważnych instytucji przy
ulicy Zakopiańskiej, której treścią jest
uczczenie 100 rocznicy urodzin Lenina.
Oj, nie chciałbym być na miejscu gos­
podarzy dekoracji, gdyby tak Lenin od­
wiedził dzisiaj Kraków. Ile takich „ak­
tualnych” apeli zdobi jeszcze dzisiaj za­
kłady pracy! A to — w moim przekona­
niu — nie jest już żadna propaganda,
tylko dekoracja.

Wreszcie czwarta grupa warunków.

Miejsce i sposób ekspozycji. Jakże czę­
sto w pustych, nie odwiedzanych koryta­
rzach wiszą owe „Błyskawice”, z któ­
rych nigdy grzmotu nie będzie. Jakże

często płótno wypłowiało, czerwień

zblakła, a wzorowi pracownicy przeszli
na emeryturę lub zmienili miejsce pra­
cy. Ile nie zamierzonych dowcipów o

potrzebie nowoczesności wywiesili „pro-
pagandyści” w zakładach pamiętają­
cych czasj Franciszka Józefa... Nie o

taki dowcip szło, sądzę.

I jeśli propaganda socjalistyczna ma

być czynnikiem pośredniczącym mię­
dzy naukowym socjalizmem, a poto­

czną świadomością, jeśli kryterium
prawdy jest w najwyższej cenie, a zgo­
dność interesów nadawcy i odbiorcy
gwarantuje przewagę nad propagandą
burżuazyjną — to trzeba z tych przewag
i pryncypiów zdawać sobie sprawę. Bo
nie o dekoracją przecież chodzi...

Do takiego miasta wracali warszawiacy przed 27 laty. Ze skromny­
mi tobołkami na piecach stanowiącymi cały ich dobytek wędrowali
dziesiątki a nieraz i setki kilometrów z najodleglejszych zakątków

kraju. Szli o chłodzie i głodzie aby tu na gruzach rodzinnego mia­
sta rozpocząć nowe życie. Zdjęcie górne — okolice placu Grzybow­
skiego w 1945 r.

CAF — Dąbrowiecki

Poświęcenie Polaków w odbudowie stolicy zadziwiło cały świat.

Bohaterski w walce z okupantem okazał się również lud Warszawy,
bohaterski w pracy. Jego poczynania wsparło walnie całe społeczeń­
stwo. Rzucone przez śląską klasę robotniczą hasło „Cały naród bu­
duje swoją stolicę” szybko przeoblekło się w czyn. Zdjęcie dolne —

osiedle Grzybowskie w 1972 r.

Michał Czarnecki

WALKA 0 10 DNI
Material do tego reportażu był bardziej RŁ

padku, niż konkretnego zamiaru. Dowiedziałem się, iz
w ostatnich dniach grudnia ub. r. oddana zostanie do

użytku jedna z największych hal produkcyjnych Plują­
cych właśnie zakładów przemysłowych Wełna „Kentex w

Ketach. Długo redakcyjna „warszawa” jeździła po rozleg­
łym placu budowy. Poszukiwałem choćby śladów urocjy*
stości otwarcia nowego obiektu. Nigdzie ani transparen ,

ani kwiatów, ani nawet wstęgi do przecięcia, yi
brali mnie z tym oddaniem nowego obiektu. Ale za to pra
ca wre tuUj na wszystkich odcinkach. Juz na pierw y
oka widać, że do końca budowy leszcze daleko.

PosUnowiłem odnaleźć przedsUwicieli inwestora lub
wykonawcy, by zapyUć przy okazji o postęp robot V .ele

było kiedyś na tej budowie kłopotów i nie wszystko sz

dobrze. Natrafiłem w końcu na sporą grupę męzczyzn i...
okazało się. że sygnał o oddaniu nowej hali me by w ca­
łości tak błędny. Wśród owej napotkanej grupy byU tókze
dyrektorzy: „Kentexu“ i generalnego wykonawcy inwesty­
cji - Oświęcimskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, oraz

fachowcy budowlani z obu przedsiębiorstw. Dokonywali
właśnie odbioru technicznego nowej hali produkcyjnej, Kt
pa nomieści tkalnie, farbiarnię i cerowalnie.

W całości inwestycja kosztować będzie 650 min zl. Pona p52
nowoczesnych maszyn dla zakładu sprowadzonych ostanie z kra

jów zachodnich. Docelowo fabryka ma produkować 5.200 tys. m

tkanin rocznie, głównie elano-wełnianych i elano-argonowyoh m

teriałów na ubrania 1 płaszcze. W stosunku do niewielkiego. Istnie

jącego dzisiaj „Kentexu” po uruchomieniu nowej inwestycji pro­
dukcja wzrośnie 7-krotnie, a 6-krotnie zwiększy się jej wartość. Jest

więc czego doglądać, jest o co dbać.
Przechodzimy po halach, w których niedługo ruszy produkcja,

oglądamy bacznie każdy szczegół. Wychodzimy na plac budowy.
Kropi drobny deszcz - drogi zamieniają się w grzęzawisko. Niko­
go to jednak nie zraża - lustrujemy każdy kąt budowy. Dyskusja
między fachowcami obu przedsiębiorstw zaczyna się zaogniać. In­
westor ma pretensje nawet o drobne usterki — na której budowie
ich nie ma — tutaj kabel niewłaściwie zabezpieczony, tam krata w

podłodze nierówno położona, a ściana tylko raz malowana... Inży­
nierowie obu przedsiębiorstw skrupulatnie notują uwagi.

Zasiadamy później w sali prowizorycznego budyneczku, gdzie
pracuje sztab fachowców służby inwestycyjnej. Tutaj dyskusja spro­
wadza się do rzeczowego omówienia zanotowanych usterek, usta­
lenia terminów ich usunięcia. Terminy przyjmuje się z rozwagą —

muszą być dotrzymane.
Bvło źle z tą inwestycją.. Z końcem ub. r. zmieniono kie­

rownictwo budowy. Dyrektorzy: generalnego wykonawcy i in­
westora konsultują się codziennie. Obustronna troska dy­
rekcji. wysiłek załóg obu przedsiębiorstw i postęp robót jest
teraz gwarancją, iż termin ostatecznego oddania obiektu zo­
stanie dotrzymany, a nawet skrócony. W ostatnich dniach
grudnia dokonano podsumowania przeprowadzonych analiz
i konsultacji z załogami obu przedsiębiorstw. Wynikiem te­
go jest podjęcie zobowiązania oddania całości obiektu o 10
dni przed ustalonym terminem. W sumie wydawałoby się
niewiele. Oznacza to jednak, że zakład dostarczy krajowi
dodatkowo ok. 30 tys. m tkanin wartości ok. 300 tys. zl. Za­
łoga „Kentexu“ zobowiązała się także do skrócenia cyklu
dochodzenia do planowanej zdolności produkcyjnej- o 6 ty­
godni. a to także wyraża się konkretnymi efektami ekono­
micznymi: 529.6 tys. m tkanin wartości 148.288 tys. zł wy­
produkowanych w latach 1972—1973.

Owe burzliwe dyskusje o każdy szczegół budowy, rozwaga
w ustalaniu terminów i zaangażowanie obu przedsiębiorstw
— wszystko to ma wiec konkretny cel — walkę o dodatko­
we 10 dni pracy w nowym zakładzie. Gdy w halach staną
maszyny tkackie, usterek już być nie może. Pierwsza, roz­
ruchowa zmiana w nowym obiekcie rozpocznie pracę w

marcu br.

Zbigniew
Satała

CAF — Uchymiak
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DLA KOGO
ŚWIETLICA?

SPOTKANIE
Z BIUROKRACJĄ

I jeśli propaganda socjalistyczne
być czynnikiem pośredniczącymnniilrnurnm cnnio1i7mcim Sł

PRN. Udał się zatem do Wy­
działu Oświaty z legitymacją
i indeksem. Urzędnik zza biur­
ka przedstawił swoje racje, tj.
kartkę z której wynikało, że
trzeba dostarczyć komisji: po-
danie-prośbę o wydanie opinii,
zaświadczenie GRN o ilości

ZEMSTA KIEROWNIKA
Któż z nas lubi być krytykowany? Wszelkie

zarzuty kierowane pod własnym adresem
wywołują zrozumiałą niechęć, mobilizują

do odwetu. W odpieraniu ataku dochodzi czę­
sto do przekraczania granic obrony, do wyko­
rzystania dla celów defensywnych stanowi­
ska, stosunków czy też podporządkowania
służbowego. W ferworze starcia często nie
rozróżnia się konstruktywnej, rzeczowej kry­
tyki, mogącej przynieść dobre efekty, od roz­
rabiactwa- Na nie bojącego się „mówić” spa­
da lawina przykrych następstw, a nawet

krzywdzących decyzji. Odwetem za krytyką
bywa często krzywda.

Zdzisław Uszko — tak bowiem nazywa się
nasz bohater — od 1963 r. zatrudniony jest w

Zakładach Azotowych im. F. Dzierżyńskiego
w Tarnowie, w wydziale kwasu stężonego. W
wydziale tym na czterech zmianach pracuje
68 ludzi. Uszko należał do lepszych w załodze.
Nie miał „bumelek”, do pracy przychodził
punktualnie, z nakładanych zadań wywiązy­
wał się należycie. Świadczyć o tym mogą
liczne premie i nagrody przyznawane mu

przez kierownictwo Zakładów. Z przełożony­
mi żył w zgodzie, aż do chwili gdy zaczął mó­
wić.

W wydziale nie działo się najlepiej. Do instancji
związkowych nadchodziły listy 1 anonimy — sygna­
ły o złej atmosferze, pijaństwie, forowaniu jednych
pracowników 1 dyskryminowaniu innych, wykony­
waniu „fuch”, fałszowaniu list obecności. Mimo

wysiłków Rada Zakładowa kombinatu nie była w

stanie poprawić Istniejących stosunków. Jeden z

anonimów wysłany do CRZZ ściągnął do Tarnowa

przedstawicieli Zarządu Okręgu Związku Zawodo­
wego Chemików. Przesłuchano wielu pracowników,
z których właśnie Uszko I kilku innych opowiedzie­
li o sprawach przedstawionych w piśmie do CRZZ.
Uszko udowodnił przedstawicielom związku niefor­
malności w wypłacaniu poborów oraz przypadki
przerabiania kart obecności, tzw. „szychtówek". Po­
wiedział też o innych przykrych zdarzeniach w za­
kładzie. Podejrzenie o napisanie anonimu apadlo m.

in. na niego. Pracownicy wydziału chcąc zakończyć
tę nieprzyjemną sprawę żądali zwołania zebrania.
Władze Zakładu Nawozów przychyliły się do tej
prośby i termin zebrania ustalono na 27 września

1971.

W tym dniu do sali przybyła niemal cała załoga
„kwasów". Do Azotów przyjechali przedstawiciele
związków zawodowych, z przewodniczącym ZO
ZZCh. Ludzie chcieli powiedzieć szczerze o spra­
wach, które ich nurtowały, uzdrowić złą atmosferę.
Do zebrania jednak nie doszło. Kierownik zakładu

poinformował bowiem obecnych, że nie przybyli...
przedstawiciele Zarządu Okręgu Naradę obiecano
zwołać w innym terminie. Ludzie rozeszli się do do­
mów, żałując straconego czasu. Na drugi dzień ro­
zeszła się pogłoska, że goście z Krakowa jednak
byli, ale do zebrania nie doszło z innych — niewia­
domych przyczyn.

Rozmawiałem o całym zdarzeniu z przed­
stawicielami Rady Zakładowej „Azotów”. Se­
kretarz Rady Michał Szczerba nie potrafił po­
dać przyczyny odwołania zebrania, przewod­
niczący Kurowski próbował po­
czątkowo — podobnie jak załodze — tłuma­
czyć odwołanie zebrania absencją przedsta­
wicieli związkowych. Wiedząc jednak, że je­
stem poinformowany, podał jako przyczynę
„określoną sytuację w kraju”.

Sytuacja ta jednak nie przeszkodziła w

zwołaniu zebrania w dniu 9. X. ub. roku. Od­
było się ono bez udziału niektórych pracow­
ników, w szczególności zaś tych, którzy byli
podejrzani o napisanie anonimu. Podczas ze­
brania padło wiele słów o stosunkach między­
ludzkich w zakładzie. Były głosy, że ludzie,
którzy za dużo mówią, powinni odejść. Są je­
dnak fakty świadczące o tendencyjności ze­
brania, niemal o nagonce. Napisano np. w

protokole, że przedstawiciel ZO ZZCh W.
Żarczyński oświadczył w swoim wystąpieniu,
iż władze zakładu powinny ludzi niezadowolo­
nych (Uszkę i kilku innych) poprzenosić do in­
nych wydziałów, do innej pracy. Tymczasem
W. Zaczyński zaprzeczył temu twierdząc, że
nie mówił o żadnych przeniesieniach.

Po tym zebraniu w wydziale nastał spokój.
Jednakże w dniu 7 grudnia ub. roku Uszko

_

i
dwaj inni pracownicy otrzymali przeniesienie
do innych zakładów (działających w ramach
tego samego przedsiębiorstwa). Wszystkim
wiadomo było, że przeniesienia te nastąpiły za

karę, gdyż rozmowy z przedstawicielem zwią­
zku uznano za wystarczający dowód autor­
stwa anonimu Uszko jednak przeniesienia nie
przyjął, zakwestionował też opinię wyrażoną
o sobie w tym piśmie, stwierdzającą m. in„ że

jest niekoleżeński i nie udziela się społecz­
nie. Żądał zbadania i wyjaśnienia sprawy.

W dniu 13 grudnia Uszko przyszedł normal­
nie do zakładu, ale mistrz zmianowy nie przy­
jął go do pracy. Powiedział, że na polecenie
inż. Raszki — kierownika zakładu zmuszony
jest odebrać mu kartę pracy i odesłać do do­
mu. Rzecz działa się w obecności przewodni­
czącego oddziałowej Rady Zakładowej, który
nie reagował na tę skandaliczną decyzję. W
dniu następnym rzecz się powtórzyła- Ludzkie
siły, tak fizyczne jak i psychiczne, są ograni­
czone — Uszko nie wytrzymał napięcia, prze­
szło 20 dni był chory.

Taka to była zemsta za krytykę niewłaści­
wych stosunków w pracy. Postępowanie wy­
kracza nie tylko poza ogólnie obowiązujące
normy współżycia społecznego, ale także prze­
pisy prawa. Postanowiono wyrzucić pracow­
nika z pracy bez wypowiedzenia, każąc mu

„na gębę” opuścić zakład i udać się do domu.

Na tle sprawy Uszki rodzą się refleksje. W
wydziale kwasów od dłuższego czasu działo
się źle. Wiedziało o tym kierownictwo zakładu,
Rada Zakładowa kombinatu. Nie potrafiono je­
dnak znaleźć odpowiedniego lekarstwa na po­
prawę Gdy istniała szansa rzetelnej rozmo­
wy z ludźmi, fatalnie ją zaprzepaszczono, od­
wołując. zebranie z nie
przyczyn.

Sądzę, że znalezienie
jest możliwe. Może ono ....

prowadzenie wielu rozmów indywidualnych
oraz wymianę poglądów w szerszym gronie
pracowników. Należy podejść do tej dyskusji
z załogą na płaszczyźnie zaufania. Nie można

dopuścić, aby ludzie obawiali się powtórzenia
losu Uszki; W tym rzetelnym dialogu z pra­
cownikami znajdą się — jak sądzę — środki

prowadzące do poprawy.

wyjaśnionych bliżej

środków zaradczych
nastąpić przez prze-
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Zima w Karkonoszach.
Na zdjęciu: na trasie wy­
ciągu na Szrenicę.

CAF — Grzęda

Remizę strażacką w Stróży
pow. Brzesko wybudowano
przed kilku laty z dotacji pań­
stwa i w czynie społecznym.
Znajduje się w niej świetlica
oraz duża sala taneczna, jed­
na z najokazalszych w okolicy.
W świetlicy oprócz krzeseł,
stolików i telewizora, nie ma

nic więcej. Radio, adapter i

płyty znajdują się w mieszka­
niu u świetlicowego, a prze­
cież nie tam ich miejsce. W
okresie ferii młodzież przyjeż­
dża do wsi i na pewno chęt­
nie skorzystałaby ze świetlicy,
posłuchała płyt i podyskuto­
wała na temat nurtujących ją
problemów. Niestety, opieku­
nowie świetlicy nie bardzo in­
teresują się naszymi sprawa­
mi. Ostatnio gościł u nas zes­
pół „Wędrowne gitary”, który
dał w małej sali koncert. Było
ciasno, a młodzież była stło-

czona. Tymczasem na piętrze
sala taneczna ze sceną pozo­
stawała pusta. Sołtys nie po­
zwolił z niej skorzystać, bo...

pobrudziłaby się podłoga.
Przyjeżdża do nas kino objaz­
dowe z Zakliczyna i zawsze

przed projekcją toczą się spo­
ry z sołtysem, ponieważ
nie chce udostępnić sali.

Młodzież Ze Stróży

Niewiele lat temu przy pre­
zydiach powiatowych rad na­
rodowych utworzono społecz­
ne komisje dio spraw młodzie­
ży studiującej. Jakie są kom­
petencje tych ciał i po co one

istnieją — dojść tego nie moż­
na. Kolega student (pobiera
stypendium) otrzymał z uczel­
ni nakaz abj' dostarczył opi­
nię o tzw. postawie moralnej
i obywatelskiej, którą miała
wydać komisja przy Prez.

się. Jeszcze jedna wątpliwość
— czy prześwietna komisja
miała kiedykolwiek zastrzeże­
nia co do postawy kogokol­
wiek? A może któraś z kom-

petentnych centralnych insty­
tucji uchyli to dziwne zarzą-:
dzenie o opiniach dla studen-

posiadanego przez rddżicóW iów?

gruntu i przychodowości rocz­
nej, zaświadczenie o zarobkach
rodziców, zaświadczenie o iloś­
ci osób będących na utrzyma­
niu rodziców, wreszcie opinię
z organizacji młodzieżowej. A

więc jeszcze raz te same pa­
pierki, z którymi było tyle
kłopotów, kiedy przedstawiało
się uczelnianej komisji do,
spraw stypeńdiiów podanie o

przyznanie pomocy material­
nej.

W GRN oświadczono, że za­
świadczeń o przychodowości
rocznej nie wydają. Dobrze,
że student miał znajomości i

po pewnych pertraktacjach u-

zyskał potrzebny papierek. Z
nim i całą masą innych świst­
ków udał się do tego samego
inspektora, z którym przed
tygodn:em rozmawiał. Urzęd­
nik ów wyręczył społeczną
komisję i sam wystukał na

maszynie opinię tej treści: „Na
podstawie przeprowadzo­
nego (podkreślenie moje)
wywiadu w środowisku, po­
stawa moralno-obywatelska
ob... nie budzi zastrzeżeń”. Z

bardziej jasno sformułowaną
fikcją dotąd nie zetknąłem

.TAN ŁYCZAK
Kraków

W OBRONIE KOTÓW

W notatce „Aby bory były
pełne zwierza” (GK z 6. I. 72)
M. Nowak pisze: „Każdy rol­
nik, choćby był posiadaczem
najmniejszej diziałki, obowiąz­
kowo trzyma psa i koty, któ­
re wałęsają się po polach,
niszcząc gniazda zajęcze itp.”.
Zapytuję, czy p. Nowak i in­
ni myśliwi zdają sobie sprawę,
jak wielką przysługę daje kot
rolnikowi, Wpolu, zagrodzie,
wszędzie tam, gdzie jest dużo

pożywienia, a nie zawsze da
się wytruć gryzonie? U nas

istnieje plaga myszy, co jest
„zasługą” myśliwych, którzy
wystrzelali nam koty, powołu­
jąc się na zarządzenie, zgodnie
z którym wolno im strzelać

psy i koty, jeśli znajdują się
100 m od zagrody. Chciałbym
wiedzieć, kto wydał tak szkod­
liwe dla nas, rolników, zarzą­
dzenie?

PAWEŁ WILKOSZ
Zabierzów

— Serrac?
— Na pewno, nie miałem jednak

dowodów. Pierwszym moim odru­
chem było zabić go. Ale to nie miało
sensu. Gdybym nawet nie posunął
się aż do morderstwa, to i tak skan­
dal byłby mnie zgubił, a Paulette
bym nie odzyskał. Wie pan dosko­
nale, jak krucha jest ńa prowincji
kariera lekarza. Ryzykowałem, że

znajdę się bez grosza i bez posady.
— Proszę to wyjaśnić bliżej.
— Och! To całkiem proste. Nie

posiadam żadnego osobistego mająt­
ku. Wszystko należy do żony. To o-

na płaciła za mój gabinet. Nie ma­
my dzieci i pobraliśmy się pod klau­
zulą rozdziału dóbr. Widzi pan,
przedsięwzięła ona swoje środki os­
trożności.

— Groziła panu rozwodem?
— Tak, chyba że zrezygnuję z

Paulette i nie będę próbował jej zo­
baczyć. Wahałem się trochę, ale
przecież musiałbym zaczynać od ze­
ra, próbować zdobyć klientelę na za­
padłej wsi.

— Czy
chany w

— Nie
go czasu

nie był pan bardzo zako-
tej młodej kobiecie?

Moja żona już od dluższe-
zatruła mi życie. Nasze

małżeństwo to kompletne fiasko. Ta
osoba, którą mam u boku, to nie żo­
na, ale naczelny kontroler. Przy
Paulette odnajdowałem odprężenie,
prze kilka godzin tygodniowo przy
niej mogłem prowadzić życie nor­
malnego człowieka. To nie jest bar­
dzo romantyczne, jak pan widzi. A-
le nie odczuwałem do niej miłości na

tyle głębokiej, by wszystko rzucić
w diabły.

— Zdaje sobie pan sprawę, dokto­
rze, z tego, co mógłby wydobyć z

tej historii w sądzie przysięgłych
zręczny prokurator?

— Jeżeli moja miłość nie była na

tyle silna, bym mógł z lekkim ser­
cem rzucić swoje stanowisko, to czyż
mogła wystarczyć na popełnienie
zbrodni?

— To zupełnie możliwe, jeżeli ta
zbrodnia była ubrana w przypadek
w taki sposób, że nikt by go się
nigdy nie domyślił.

Leriteau uśmiechnął się smętnie.
— Czytał man Moliera?
— Posiadam maturę, doktorat

prawa i magisterium z literatury.
— Moje uznanie! Dobrze więc!

Molier powinien był pana nauczyć,
że my, lekarze, nie potrzebujemy
specjalnie wysilać się, by kogoś wy­
prawić na tamten świat: Licentiam
taillandi, cupandi et occidendi, im-
preme per totam
że miałem ochotę sprzątnąć tego ło­
tra Serrac’a i przy wykonywaniu
mojego zawodu miałem co najmniej
dwie takie okazje. Ale tego nie zro­
biłem.

Argumentacja Leriteau trzymała
się.kupy. Choć nie zupełnie. Było je­
dnak jasne, że nie był zakochany w

Paulette na tyle, by dla niej kogoś

terram. To jasne,

zamordować, ponieważ nie liczył się
z tym, że za cenę życia, razem z nią
będzie na nowo zaczynał od zera. A-
le odczuwał żal, a może nawet nie­
nawiść. Największą wagę miały jed­
nak argumenty, że jako lekarz miał
okazję uśmiercić Serrac’a. W każ­
dym razie błąd sztuki lekarskiej,
którego wynikiem byłaby śmierć
Serrac’a, byłby narobił w mieście
tyle szumu, że jego kariera lekarska
byłaby z miejsca przekreślona. Z

drugiej zaś strony łatwość spowodo­
wania śmieci, jaką daje medycyna,
stanowi doskonałe alibi moralne:
wypadek na zawodach szermier­
czych można by przypisać każdemu
innemu, ale nie lekarzowi. Leriteau
zatem nie wybrnął z opresji. Nie­
wątpliwie zdawał sobie z tego spra­
wę, gdyż ciągnął dolej:

— Gdyby pan chciał podejrzewać
wszystkich, którzy mieli pretensje
do Serrac’a, nigdy by pan z tego nie
wybrnął. Był to łajdak niesamowity.
Po jego śmierci całe województwo
przez przyzwoitość tylko nie szalało
z radości, choć wszyscy mieli na to

ochotę.
— Jednakże całe województwo nie

miało dostępu do sali klubowej, ani
też wystarczających umiejętności,
by sprowokować śmiertelny wypa­
dek, nie wiedziało też, że Serrac doj­
dzie do finału. Co więcej, zbrodniarz
miał do dyspozycji tylko jedną noc,
by przygotować

— Co do tego
zgodni, winnym
mierzy. Ale nie
mierzy z Saint-Macaroux,
miał wrogów co niemiara. Niech pan
patrzy, dam przykład: mecenas

Grandpierre.
— Jakież on mógł mieć pretensje

do Serrac’a? Przecież jest radcą
prawnym firmy.

— Uczucia to jedna sprawa, a in­
teresy — druga. Pani Grandpierre
nie żyje od pięciu lat. To ja stwier­
dziłem jej zgon. Wezwał mnie prze­
rażony mąż telefonicznie: było za

późno. Połknęła całą tubkę środków
nasennych. Ponieważ uskarżała się
na bezsenność, zapisałem jej te pro­
szki, zaznaczając, że to artykuł bar­
dzo niebezpieczny i nie wolno prze­
kroczyć dawki. Była to kobieta inte­
ligentna, wykształcona, która dosko­
nale wiedziała, co oznacza takie os­
trzeżenie. A zatem, jeżeli połknęła
całą tubkę, to znaczy chciała um­
rzeć. Sporządziłem raport. Nazajutrz
rano dano mi do zrozumienia, że
trzeba za wszelką cenę ukręcić łeb
skandalowi. Sięgnięto po najcięższą
artylerię. Krótko mówiąc, zwolnio­
no mnie od wszelkiej odpowiedzial­
ności; rzecz jasna, śledztwo miało
stwierdzić, że śmierć nstąpiła przy­
padkowo na skutek nieostrożności
ofiary, która przekroczyła przepisa­
ną dawkę. Wszyscy się z tym zgodzi­
li, łącznie z małżonkiem, który prze-

, Czy tQ
zawsze

swój zamysł,
jesteśmy absolutnie
jest jeden z szer-

traeąc z oczu szer-

Serrac

cięż doskonale znał prawdę,
pana dziwi? Mnie nie, ja
mieszkałem na prowincji.

— I co pan zrobił?
— Nie jestem bohaterem,

nienem był odmówić świadectwa
zgonu, zgoda. Moralność byłaby w

porządku, ale tylko ona. Przez to

pani Grandpierre by nie zmartwych­
wstała. a mnie by wcześniej czy póź­
niej nrz.yłapano na gorącym uczyn­
ku. Niech pan nie zapomina, że Ser­
rac w „Kurierze Dolnej Garonny”
robił co chciał.

Powi-

(Ciąg dalszy nastąpi)
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NAUKOWEGO

N
a ostatnim odbytym w

grudniu 1971 r. Ple­
num Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR do­
konano gruntownej o-

ceny dorobku i stanu

potencjału krakowskiej nauki
i szkolnictwa wyższego. Prob­
lemy te rozpatrywano na tle
zadań wytyczonych przez VI

Zjazd Partii w aspekcie ogól-
no-narodowego planu gospodar
czego, potrzeb naszego regio­
nu oraz województw Polski
południowej. Orientacją na­
czelną, jaką powodowano się
przy formułowaniu kierunków

rozwojowych, będzie udział
krakowskiego ośrodka nauki w

procesie rewolucji naukowo-

technicznej. Kierunki te zna­
lazły odbicie w Uchwale pod­
jętej na plenarnym posiedze­
niu wojewódzkiej instancji
partyjnej. Uchwała podkreśla,
iż nowy program stawia o-

kreślone wymagania realiza­
cyjne pod adresem władz a-

dministracji państwowej, jed­
nostek gospodarczych, insty­
tucji naukowych oraz organi­
zacji i instancji partyjnych
naszego regionu. Wszystkie te

ogniwa czyni odpowiedzialny­
mi za pełne wykorzystanie
możliwości twórczych środo­
wiska naukowego
zapewnienie mu

nych warunków'
i — co niezmiernie
za zabezpieczenie efektywne­
go wdrażania do praktyki o-

siągnięć badawczych.

oraz za

optymal-
rozwoju

istotne —

KSZTAŁCENIE KADR

Jest to dziedzina, w której
Kraków reprezentuje pełną
wszechstronność i wysoką wy­
dolność służb edukacyjnych
w przekroju typów studiów i

poziomów kształcenia kadr

specjalistycznych dla gospo­
darki, szkolnictwa wyższego i

placówek naukowo-badaw­
czych. Czas obecny, cechują­
cy się szybkimi przemianami
w obrębie struktur gospodar­
czych i społecznych, wymaga
ciągłego unowocześniania sys­
temu studiów. Mając to na u-

wadze Uchwała mówi o ko­
nieczności opracowania długo­
falowych programów kształ­
cenia studentów w oparciu o

perspektywiczne zapotrzebo­
wania kadrowe, jakie powin­
ny przedłożyć prezydia rad

narodowych regionu krakow­
skiego i województw sąsied­
nich. Uzyskane od rad naro­
dowych materiały pozwolą
władzom uczelni dokonać a-

nalizy planów kształcenia w

zakresie ilościowym, struktu­
ralnym i kierunkowym.

Kraków, ze względu na spe­
cyfikę i różnorodność upra­
wianych kierunków studiów,
zalicza się do kategorii o-

środków ponadregionalnych.
W ostatnich latach na terenie
Polski południowej powstały
nowe ośrodki szkolnictwa
wyższego. Należy zatem usta­
lić ścisłą specjalizację placó­
wek „ościennych”, rozszerza­
jąc obszar rekrutacyjny kra­
kowskiego szkolnictwa wyż­
szego stosownie do jego mo­
żliwości i kierunków studiów.
Uchwała silnie akcentuje rów­
nież potrzebę zwiększenia u-

działu młodzieży robotniczej,
chłopskiej oraz pochodzącej
ze środowisk wiejskich i ma­
łomiasteczkowych wśród kan­
dydatów na studia wyższe. Zo­
bowiązuje tu władze tereno­
we, by rozwinęły różnorodną
działalność na rzecz zwiększe­
nia dopływu tych grup mło­
dzieży do szk6ł średnich 1

wyższych oraz zapewnienia
im warunków lepszego przy­
gotowania na studia.

Mocno wypunktowano w Uchwa­
le rolę Krakowa w rozwoju stu­
diów na najwyższym poziomie
specjalistycznym. Problemem

szczególnej wagi są tutaj studia
doktoranckie. Były one przedmio­
tem ostrej krytyki, w wielu wy­
padkach podważano nawet celo­
wość zachowania nowo stworzone­
go systemu. Są jednak racje prze­
mawiające za jego utrzymaniem.
Argumentem nieodpartym jest
fakt, iż studia doktoranckie po­
zwalają na znacznie szybszy, a

więc intensywniejszy rozwój mło­
dej kadry naukowo-badawczej.
Nie zaprzecza się jednak, przeciw­
nie, podkreśla słuszność tych gło­
sów, które wskazują na potrzebę
ulepszenia organizacji i programu
studiów doktoranckich. W tym sa­
mym tonie Uchwała odnosi się do

zagadnień rozwoju innych form
kształcenia kadry naukowo-ba­
dawczej. Uchwala wychodzi na

prztciw powszechnie zgłaszanych
postulatów środowiska, nakazując
odciążyć młodych pracowników
nauki od nadmiernej ilości zajęć
dydaktycznych i prac nie zwią­
zanych z nauką, zwłaszcza tych,
które angażują niepotrzebnie czas

wskutek nieracjonalnej organiza­
cji szkół i wadliwej gospodarki
kadrowej.

KIERUNKI BADAŃ
I WDROŻENIA

do-Za podstawowe kryteria
konanego w tej mierze wybo­
ru przyjęto: aktualny poziom
potencjału określonych dyscy­
plin oraz społeczne zapotrze-

bowania na badania
kowe wynikające z

sianek rozwoju gospodar­
ki i kultury narodowej za­
równo w ujęciu regionalnym,
ogólnopaństwowym jak i mię­
dzynarodowym. Do grupy
priorytetowych kierunków ba­
dań postanowiono zaliczyć m.

in.: prace z zakresu nowej
metodyki poszukiwań geolo­
gicznych surowców mineral­
nych, prace z zakresu szero­
kiego wykorzystania surow­
ców wtórnych oraz prace nad

nowymi metodami eksploata­
cji surowców występujących
w trudnych warunkach geolo­
giczno-górniczych. Podobne

miejsce wyznaczą się zagad­
nieniom z dziedziny inżynierii
materiałowej, mając tu na u-

wadze nowe tworzywa i tech­
nologie, interesujące hutnic­
two, odlewnictwo, przemysł
budowy maszyn i aparatury,
budownictwo i przemysł che­
miczny. Jako priorytetowe
kierunki uznaje się komplek­
sowe badania w zakresie ra­
cjonalnego wykorzystania za­
sobów wody w regionie Polski
południowej. Kompleksowe
badania prowadzące do zwięk­
szenia efektywności hodowli
zwierząt gospodarskich. Pod­
kreśla się rangę badań w za­
kresie takich dyscyplin, jak
matematyka, fizyka, chemia i
biologia, nauk stymulujących
rozwój pozostałych dziedzin
nauki. Do programu tego zali­
cza się też badania rozwojowe
i stosowane w zakresie ochro­
ny naturalnego środowiska-
człowieka.

Jak już pisaliśmy, zasadniczy tor

dyskusji toczonych na obradach

grudniowego Plenum KW, wyzna­
czały problemy dotyczące związ­
ków nauki z praktykę. Można

stwierdzić, Iż ten zespół Idei, po­
szukiwanie właściwych rozwiązań
dla współpracy nauki z gospodar­
ką stanowi główną tendencję w

przygotowaniach, jakie podejmu­
je Kraków, by wejść w etap re­
wolucji naukowo-technicznej.

Co należy czynić, by usprawmlć
w sposób maksymalny przebieg
procesów przyswajania przez gos­
podarkę krajowych i zagranicz­
nych osiągnięć badawczych?
chwała KW wysuwa tu kilka wa­
runków. M. in. wskazuje na po­
trzebę stałego zwiększania udziału

krakowskiego środowiska nauko­
wego w realizacji rządowych
programów badawczych. Dotych­
czas udział ten w rozbiciu na po­
szczególne placówki kształtuje się
bardzo nierównomiernie — prym
w tym względzie na razie wiodą
jedynie dwie uczelnie: AGH i UJ.

Postuluje się też szerszy rozwój
badań służących bezpośrednio po­
trzebom produkcji, przy czym in-

nau-

prze-

li­

•piracja powinna tu wychodzić zę

•trony organizacji gospodarczych.
Postuluje się — wniosek wagi o-

gromnej — opracowanie systemu
wzajemnej informacji przemysłu i
nauki o podejmowanych 1 zaawan­
sowanych Już pracach.

BAZA MATERIALNA

Dotychczasowe tempo zaspo­
kajania potrzeb krakowskie­
go ośrodka naukowego w za­
kresie budowy nowych obiek­
tów naukowo-dydaktycznych,
badawczych oraz aparatury
naukowej, uznano za wysoce
niezadowalające. Uchwała po­
stuluje zatem opracowanie
perspektywicznego programu
rozwoju bazy do roku 1990 dla

poszczególnych uczelni 1 pla­
cówek naukowo-badawczych
w oparciu o plany ich potrzeb
rozwojowych.

Wśród zadań Inwestycyjnych
szczególnie pilnych Uchwala wy­
mienia konieczność budowy obiek­
tów dl* potrzeb AM, WSWF, WSR

oraz »zkół artystycznych. W po­
dobnie pryncypialny sposób U-
•taw* traktuje o problemach roz­
budowy bazy aparatury naukowo-

badawczej. Wnioskuje opracowa­
nie długofalowego planu, jej uzu­
pełnienia 1 unowocześnienia. Mówi
o rozwoju produkcji aparatury
mając zwłaszcza na uwadze roz­
budowę odpowiednich przedsię­
biorstw w Krakowie. Ustosunko­
wuje się pozytywnie do zgłoszo­
nego przez AGH postulatu zorga­
nizowania w Krakowie krajowego
centrum targów nowoczesnej
rątury naukowo-badawczej.

apa-

ORGANIZACJA

SZKOLNICTWA I NAUKI

Sprawy umocnienia rangi
krakowskiego ośrodka nauki
— to ogromny rozdział proble­
mów wiążących się z dosko­
naleniem zarządzania i kie­
rowania procesami kształce­
nia i badań nakowych w szko­
łach wyższych, oddziale PAN,
placówkach naukowo-badaw­
czych i rozwojowych. Szcze­
gólne znaczenie przypisuje się
problemom koordynacji dzia­
łalności organizacyjnej i na­
ukowej między instytucjami 1
placówkami naukowo-badaw­
czymi. W związku z tym po­
stanawia się powołać w Kra­
kowie Radę Nauki i- Techniki,
powierzając jej rolę organiza­
cji integrującej poczynania
środowisk naukowych i dbają­
cej o optymalne wykorzysta­
nie potencjału kadrowego oraz

bazy naukowo-badawczej.
Rada stanowić będzie org.m u-

możiiwiający konsultacje środo­
wisk naukowych z przedstawicie­
lami gospodarki narodowej. W

administracji
Intensywną

środowiskach
bezpartyjnych

ścisłym powiązaniu z Rądą dzlą-
łać też będzie ośrodek studiów
nad rozwojem krakowskiej nauki

powołany z inicjatywy oddziału
PAN. Duże znaczenie mi również

akceptacja inicjatywy dotyczącej
utworzenia ośrodka badań spo­
łecznych (w oparciu o krakowskie
środowisko socjologiczne) dla

przygotowania podstaw do podej­
mowania decyzji przez Instancje
partyjne oraz administrację pań­
stwową i gospodarczą.

ZADANIA ORGANIZACJI
I INSTANCJI
PARTYJNYCH

Wojewódzką instancja par­
tyjna stwierdza, iż ambitne
zamierzenia kształtujące nową
politykę naukową wymagają
dynamicznej, na wysokim po­
ziomie inspirątorskim pracy
organizacji partyjnych. Za­
warte w uchwałach postano­
wienia powinny znaleźć kon­
kretne odbicie w programach
działań POP z terenu uczelni
i instytucji naukowo-badaw­
czych. Organizacje partyjne w

gospodarce 1

muszą podjąć
działalność w

partyjnych 1

propagującą konieczność przy­
spieszenia postępu naukowo-
technicznego I ekonomicznego
na własnym terenie. Postuluje
się też pod ich adresem, by
dokonały oceny dotychczaso­
wego stanu współpracy z nau­
ką, rozważyły możliwości roz­
woju własnego zaplecza nau­
kowo-badawczego, oraz ści­
ślejszych metod współdziała­
nia z odpowiednimi placówka­
mi naukowymi. Istotnym wa­
runkiem właściwego wykona­
nia tych zadań, jest koordy­
nacja. Na dzielnicowych, po­
wiatowych i wojewódzkiej in­
stancji partyjnej spoczywa o-

bowiązek udzielenia daleko
idącej pomocy wszystkim og­
niwom zaangażowanym w re­
alizacji przyjętego programu
polityki naukowej. Do nich
należy systematyczna ocena

stanu zaawansowania procesu
modernizowania i dynamizo­
wania krakowskiego ośrodka
naukowego.

Komitet Wojewódzki PZPR
w Krakowie wyraża przeko­
nanie, iż organizacje i instan­
cje partyjne możliwie szyb­
ko utorują drogę pełnej i po­
myślnej realizacji Uchwały.
Spełnienie tego zadania bę­
dzie ważnym wkładem kra­
kowskiej organizacji partyj­

nej w dzieło przyspiesz nia
rozwoju kraju w myśl Uchwał
VI Zjazdu Partii.

Towarzyszka Marysia Rutkiewiczowa
— zrzucona jako skoczek spadochro­
nowy nad krajem ojczystym w 1941
roku jesienią, razem z Marcelim No­
wotką i wielu innymi towarzyszami,
opowiadała o „Starym” (taki pseudo­

nim przyjął w pracy w PPR tow. Nowotko):
— Któż by uwierzył, patrząc na tego ol­

brzyma o wielkich ramionach, wspaniale
sklepionym czole, mocnych rysach, że w nim
kryje się poezja, dowcip i radość życia. W
ciemną noc godzinami recytowaliśmy Mickie­
wiczowskiego „Farysa”, „Hymn” Słowackie­
go i bojowe pieśni Broniewskiego. Proste sło­
wa brzmiały jak przysięga.

Ja na tę ziemię powrócę,
Ja chcę ją zbawić, ocalić

Tyle towarzyszka M. R.

„Marian”, „Stary” — Marceli Nowotko
przeszedł drogę poprzedników Polskiej Partii
Robotniczej — członek SDKPiL, więzień sa­
nacyjny... We wrześniu 1939 r-, wraz z inny­
mi komunistami wyłamuje kraty więzienne,
jego droga wiedzie za Bug. Działa wśród ro­
botników Białegostoku i Łap. Nuci ciągle pło­
mienną pieśń powrotu do Warszawy, do kra­
ju podbitego przez hitleryzm:

Ja na tę ziemię powrócę,
Ja chcę ją zbawić, ocalić...

Pieśń była walką i walka pieśnią. Nie mo­
żna oddzielić słów buntowniczych od szczęku
bitewnego.

Pieśń towarzyszka, wiersz-hasło-.. IwKra­
kowie dodawały mocy walce wyzwoleńczej.

Pamiętam: Ignacy Fik. lewicowy, postępo­
wy pisarz — dojrzewał w czasie okupacji w

gorącej temperaturze dyskusji z kapepowca-
mi — Szadkowskim i Marchewczykiem. Dla­
tego program „Polski Ludowej”, której był
w-spółzałożycielem (r. 1940), prawie nie róż­
nił się od późniejszej deklaracji ideowej PPR.
Ten program oddawał ziemię chłopom, fabry­
ki robotnikom, Polsce wyznaczał granice
nograficzne.

Mówi poeta:
Każdym pomysłem
przyśpieszyć próbuję

czas świtu

Pamiętam — w „Smoczej grocie” _

Grodzkiej przy stoliku zastawionym dla nie­
poznaki piwem — przy stoliku w towarzy­
stwie najczęściej Szadkowskiego, Lewińskie­
go .Stanisława Ziai, później i Emila Dziedzica,
i Zemanka, malarza nowosądecko-krakow-
skiego — po omówieniu nowego numeru

„Polski Ludowej” (później „Trybuny Ludo­
wej”) Fik szukał w głowie dwuwierszowej
pobudki na chwilę bieżącą. On, który był
wielkim humanistą, rozumiał sens użycia ka­
rabinów w obronie wartości ogólnoludzkich.

Niektóre z tych haseł ukazywały się na

murach, pisane wapnem lub kredą — najczę-
siej na przedmieściach.

Czujesz się jak najemca?
— uderz z tyłu na Niemca!

widzianego towarzysza i wstrzymywałeś się
z odzewem, wszelkie wątpliwości ustępowa­
ły wobec nuconych od niechcenia słów. Od
niechcenia, bo przecież żaden z nich nigdy
nie umawiał się, że czterowiersz Fika będzie
dopełniał hasło czy odzew. Ot, towarzysz,
jak każdy człowiek w chwili zakłopotania —

co dalej robić, jakiego jąć się argumentu —

zaczynał pogwizdywać
Promieniu słodki, promieniu złoty
gdy czas się pręży pełen roboty,
wyrwijże i z nas każdego włókno,
pawiej nad Polską czerwone sukno.

Melodię znałem z ust tow. Dziedzica, który
łączył Miechowskie i Pińczowskie najpierw z

„Polską Ludową”, a później z Komitetem Ob­
wodowym PPR., ale nie przypuszczałem, że
melodia ta zaznajomi mnie z tow. „Piotrem”
(Malinowskim), sekretarzem Obwodu.

Była wczesna jesień 1942 roku. W słońcu
dojrzewały węgierki, w oczach wprost, jakby
kto rozgrzewał korale. „Promieniu słodki,
promieniu złoty...”. A Hitler tak daleko zalazł.
Już Manyczem płynęły swastyki-.. Nasz do­
wódca w Miechowskiem zapowiedział, że do­
tąd nie pójdzie do lasu z oddziałem, dopóki
nie będzie miał całego ekwipunku, dopóki
choć jednego guzika będzie brakowało od­
działowi... Nie dziwmy się, braki przerażały.

chał się, uśmiechał — zda się w nieskończo­
ność, jakby był z czegoś bardzo zadowolony, a

mnie ten uśmiech przypiekał. „No, wpa-
dłem”. — Przecież w naszym Okręgu na­
stąpiły pierwsze wsypy — właśnie z „lite­
raturą”. Otrząsnąłem się z nienokoju i pa­
trzyłem ostro w obcą twarz dając do pozna­
nia, że żadne tortury nie zmogą mnie. O dzi­
wo, przybysz jakby zakłopotany, położył rękę
na szybie, palce poczęły wybębniać rytmicz­
nie znany czterowiersz.

Promieniu słodki, promieniu złoty,
gdy czas się pręży pełen roboty,
wyrw'jże i z nas każdego włókno,
powiej nad Polską czerwone sukno.

Drgnąłem jak żołnierz, któremu dano roz­
kaz „spocznij”. Jak lekkie westchnienie (ul­
ga!) przeszło przez gardło słowo odzewu

— „Walka”.
— No, nareszcie — rzekł przybysz. — Co

was tak zakorkowało? Jestem „Piotr”, znacie?
— Bylibyście poszli z kwitkiem — roześ­

miałem się — gdy nie to. — Ja z kolei zabęb-
niłem na szybie.

— A skąd to znacie?
— Od Emila.
— Przyszedłem spytać, jak pomagacie szta­

bowi GL w zorganizowaniu grupy leśnej.
Teraz odsłoniłem mój „warsztat”. „Piotr”

et-

na

Albo:

Zanim Hitlera spotka czołg, i zima,
Transport nie przejdzie przez próg

Prokocimia.

Nie wiem, ile w tych hasłach było „pomy­
słów” Fika, którymi próbował przyśpieszyć
czas świtu, jeden został w mojej pamięci do
dziś. Stał się na pewien czas nawet sygnałem
porozumiewawczym dla peperowców (przy­
najmniej dla „sztabowych”). Gdyś nie wie­
rzył hasłu podawanemu przez pierwszy raz

Władysław Machejek

PIEŚŃ W SŁUŻBIE WALKI
A nasz dowódca nie był jeszcze komunistą.
Sekretarz miechowskiego Okręgu, „Wiktor”,
przeniósł na posiedzenie Komitetu i Sztabu
GL zapytanie sekretarza „Piotra”. — Pyta się
towarzysz „Piotr”, czy walczyć mają tylko
ludzie radzieccy? W czymże my gorsi albo
lepsi? Dowódca formacji Armii Czerwonej,
Głaszkow, powiedział: „Rosja jest wielka, ale
nie ma gdzie odstąpić, bo za nami Moskwa”.
A my, Polacy? — mamy się gdzie rozpychać?

Teraz już nie było dyskusji. — Zaczniemy
walkę leśną tym, co już trzyma ręka. Zboże
dojrzewa w słońcu, w prochu dojrzeją gwar­
dziści, w walce uzupełnią uzbrojenie — taka
zapadła decyzja.

Redagowałem
telegram walki,
szeleścił ręczny

powstać
łamać
niszczyć

Nie można czekać! Oddziały rozrosną się w

dywizje nieugiętych, twardych i hardych-
Hej. kto Polak na bagnety!

Za oknem w sadzie ciepło słońca przemie­
niało się na smakołyki owoców... „Promieniu
słodki, promieniu złoty...”. Naglę pukanie...
Zatrwożyłem się, Dlaczego pies na podwórzu
nie szczekał? Nim zdążyłem pomyśleć o zwi­
nięciu „warsztatu” drukarskiego, już drzwi
się energicznie otwarły, na progu stanął star­
szy mężczyzna średniego wzrostu — momen­
talnie zdjął kaszkiet i pokazał głowę, jakby
akurat to było ważne. Nie, nie wzbudził we

mnie zaufania. Powiedział hasło, a we mnie
ciągle krążyło pytanie: dlaczego pies nie
szczekał? Naiwnie zasłaniałem „wąrąztat” (ą
trzeba bv tu bvło ku”tvnv) i nie kwapiłem się
z oddaniem od-ewu. Zdawało mi się. że przy­
bysz zażenował się. Rozejrzał się i po chwili
siadł na krześle tuż pod oknem. Teraz uśmie-

w mojej wiejskiej melinie
Stukała maszyna, zaraz za-

powielacz. Że trzeba:

podszedł, schylił się nisko i czytał. Kiwał gło­
wą z aprobatą.

— Jednego zapomnieliście napisać... Trzeba
przypomnieć słowa „Starego”, sekretarza
KC... Wyjaśnić konkretną sytuację wasze­
go terenu: „Stworzyliśmy nową linię podzia­
łu, z jednej strony ci, którzy chcą walczyć, z

drugiej ci ,którzy chcą czekać”. Trzeba wołać
o Narodowe Komitety Porozumiewawcze do
walki z hitlerowskim najeźdźcą, niezależnie
od zapatrywań-..

Z „Piotrem” rozmawiałem ten jedyny i os­
tatni raz. Natomiast w naszej okolicy zado­
mowił się na cały wrzesień wysoki, kościsty
„Roman” veł „Weber” (Śliwa). Tak, ten, któ­
rego matka — robotnica — zwana przez to­
warzyszy Zagłębia „Mamą”, po skazaniu syna
na 8 lat więzienia, publicznie plunęła w twarz

sędziemu: „Wy tu kiedyś będziecie odpowia­
dać przed robotnikami za terror...”. Tak, ten,
który razem z Buczkiem bronił Warszawy w

Batalionach Robotniczych. „Weber” przepro­
wadzał nocne ćwiczenia z grupą, którą z

biegiem czasu jako oddział nazwano im. Bar­
tosza Głowackiego. Niezadługo i jego nie
stało... Największe sukcesy odnosił pod do­
wództwem Tadka ,,Białego”-Grochala. W

pewnych okresach jego plutony w lesie li­
czyły więcej żołnierzy, niż wszystkie nasze

grupy leśne w Polsce płd. Pieśń walki mie­
sza się z żelaznym jazgotem. Nawet śmierć
nie przerywa pieśni, od dumnych i hardvch
nie odstępuję pieśń nawet nad grobem. Re­
wolucjonistka Gola Mirer pisze wiersz tuż

przed straceniem, jakby chciąla jedną iskrę
pożaru rzucić na zaplecze wroga:

Wiem, od słów najbardziej mocnych,
mocniejsze kulomioty,

Od kolumn wierszy nawet i rzetelnych,
lepsze

kolumny piechoty.

Wiadomo, że zawód górnika
często przechodzi z pokolenia
na pokolenie. Prezentujemy
rodzinę Gosów. Rodzice, Mo­
nika 1 Adam emerytowany
sztygar — w otoczeniu ośmiu

synów, z których wszyscy pra­
cuję w górnictwie.

CAF — fot.: Jakubowski

przychylnym przyję-
Dla wielu rolników,
właścicieli średnich i

gospodarstw, włisny
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CO SPRAWA
Warto oszczędzać

PREMIA Ryszard Malinowski

począ-

Starty i falstarty

w

Lenin,

„URSUS"
’e śniegiem było raczej krucho, ale szkoły i tak urządziły

' ' ’ / w okresie ferii zimowiska w różnych atrak­
cyjnych miejscowościach. Córka mojej znajomej wyje4

; coraz

Spółdzielczość oszczędnościowo-
pożyczkowa ^prowadziła ostatnio

nowy rodzaj książeczek oszczęd­
nościowych — książeczki premio­
wane ciągnikami „Ursus C-330”.

Wkłady nie podlegają oprocento­
waniu, a w zamian za to książecz­
ki raz na kwartał biorą udział w

losowaniu ciągników.

Wysokość wkładu na książeczcę
premiowej może wynosić l lub I

tys. zł. Sumę tę można wpłacić
jednorazowo lub też w sześciu ra­
tach miesięcznych.

W trakcie losowania jeden ciąg­
nik przypadnie na tysiąc książe­
czek z wkładem s tys. zł I na ty­
siąc pięćset książeczek z wkładem
• tys. zł. Losowanie dla obydwóch
rodzajów książeczek będzis
odbywało oddzielnie.

Książeczkę „ciągnikową” można

założyć w dowolnej spółdzielni o-

szczędnościo wo-pożyczko wej i w

dowolnym terminie. Można też ją
w każdej chwili zlikwidować lub

przekazać całość wkładu na ksią­
żeczkę oprocentowaną. Każdy rol­
nik może założyć tyle „ciągniko­
wych” książeczek, ile uzna za mo­
żliwe i potrzebne.

Należy się spodziewać, ie ta no­
wa inicjatywa spółdzielczości o-

szczędnościowo-pożyczkowej spo­
tyka się z

ciem wsi.

szczególnie
większych
ciągnik Jest narzędziem bardzo po­
trzebnym.

Wiem, rytm, choć bolesny i gniewny, mniej
jest wymowny i hardy,

Jak łoskot bębnów bitewnych i żołnierski
rozkaz twardy.

I to wiem: Sztandar Czerwony, wichrami
ataków rozif'any,

Droższy jest, wyżej ceniony, niż ten

śpiewany.
Są mi te wiersze niczym ramiona tęskniące

do karabinu,
Są mi rwaniem się w męce... Do czynu,

do czynu.

Pamiętam: lato roku 1943. Przyszedł do
mnie „Nastek” Kowalczyk. Przybył wprost
z Pińczowskiego, gdzie ostatnio bazował od­
dział im. Głowackiego. „Nastek” w lekkim
płaszczu — chudy, blady, jakby ta bladość,
wyniesiona z murów więziennych przyczepi­
ła się twarzy na zawsze. Szła burza. Wicher
puszczał w powietrze trąby kurzu, drzewa
już zgrzytały... Ludzie na drodze pomykali
skuleni. Wszedł „Nastek”, wyprostowany —

pogwizdując:
Szumią lasy...

— Skąd przyszła „Pieśń partyzantów”?
— Z lasów sandomierskich. Stworzył ją

towarzysz Emil. Słowa... nuty — nie wiem
kto.

— Emil? — wykrzyknąłem.
Od kilku miesięcy nie miałem żadnych

wiadomości o Emilu Dziedzicu, poecie rodem
spod Wieliczki.

Został rozstrzelany 15 października 1943
roku przy ul. Szerokiej w Krakowie w pier­
wszej masowej ogłoszonej publicznie egzeku­
cji, obok synagogi, razem z 29 patriotami.
Zagipsowano mu usta. Ale nie zągipsowano
dźwięku jego marsza bojowego:' „Dołącz,
bracie, swoje kroki, w pierś faszysty celnie
pal!"

Wśród poezji partyzanckiej w Krakow-
skiem najbardziej były znane poezje Igna­
cego Fika. Powróćmy jeszcze do nich. Sło­
wa Poety strzelały zza grobu. Oto
tek i koniec wiersza:

Mówił nam z książek i broszur,
świetlicach mówił nam

mamy być iskrą pożaru, słońca
czerwonym promieniem,

mamy zło świata zburzyć, z niewoli
świat wybawić,

wiecach, na mityngach mówił
towarzysz Stalin.

Mówił nam każdy komisarz — oficer,
. wykładał stokrotnie,

że życia swojego nadzieję na nas buduje
robotnik,

afisz, megafon wołał
swym głosem,

rozbity bagnetów
naszych ciosem.

źe

na

I

Mówił nam każdy

że faszyzm padnie

dalej Poeta pisze:
...Czekają nas bracia strudzeni, wpatrzeni

w świt przyszłości,
idziemy ku Wam przez ogień — żołnierze

Armii Wolności,
i przyniesiemy ze sobą, wierni tęsknotom

naszym,
wszystkim narodom ziemi pokój dla ich

poddaszy.
A wtedy odrzucimy nasz sprzęt bojowy

daleko,
by objąć w przyjaznym uścisku brata —

wolnego człowieka.
W sercach nam pożar zapłonie — sztandar

wzniesiemy nad ałowy
I my, prości żołnierz? — dom zbudujemy

nowy.
Fragmenty wierszą Ignacego Fika pt.

„Armia Czerwona mówi”, który ukazał się
na przriomi" 1941/42 roku w konspiracyj­
nym piśmie Krakowskiego Komitetu Obwo­
dowego PPR pn. „Trybuna Ludową”.

TO PROBLEM!

I
Ze śniegiem

młodzieży

żdżąła do Rąbki. Sport wśród młodzieży rozwija się
bardziej (szczególnie w rozmowach). A więc panienka żabie-,
rała ze sobą sanki. Tylko przed wyjazdem prosiła, aby przy­
wiązać do sanek nowy sznurek, bo jakoś węzły nie wycho­
dziły. Fakt! Ten nieomal humorystyczny incydent (nie masz

mi chyba za złe, Haniu, że o tym tutaj wspomniałem) skła­
nia jednak do poważniejszych refleksji ną temat postaw
współczesnej młodzieży. Oto okazało się, że kilkadziesiąt pro­
cent młodzieży w jednej z krakowskich szkół średnich dot­
kniętych jest wadami postawy (skrzywienie kręgosłupa itp.).'

Krótko mówiąc — cherlawą jest ta młodzież, oderwana od sportu
— nie tego wypoczynkowego, pełnego fleszowych błysków na mię­
dzynarodowych stadionach, wielkich wyników i kariery, lecz tego
sportu skromnego, codziennego ruchu, gimnastyki, tego wszystklegoi
co kryje się za słowami kultura fizyczna.

Teraz ma nastąpić całkowita odnowa. Poczytaliśmy sobie
ną ten temat w dziennikarskim sprawozdaniu z plenarnego
sprawozdania ZG Szkolnego Związku Sportowego. Jest w

nim mowa o istotnych i wydanych już zarządzeniach mini­
sterstwa w tej sprawie. Trudno nam się wypowiadać na ten

temat,, bo zostały sformułowane w sposób wybitnie ogólni­
kowy i mglisty. Jedynym zdaniem sformułowanym konkret­
nie jest: „jako zasadę trzeba przyjąć minimum godzinę zor­
ganizowanych zajęć dziennie”.

.Zasada zasada, ale gdzie prowadzić te wszystkie zajęcia'
kiedy przeszło 160 szkół krakowskich posiada do dyspozycji
tylko niewiele ponad 80 sal gimnastycznych i trzydzieści kil­
ka sal zastępczych... W blisko 50 szkołach nie ma warunków
do prowadzenia zajęć wf, a 4 boiska piłkarskie, 37 skoczni
l.a., 33 boiska piłki ręcznej, 23 do kosza oraz 3 boiska do
siatkówki — to dość skromna baza. Rozumiemy wszyscy, że
„nie od razu Kraków zbudowano” i radykalnej poprawy spo­
dziewać.się nie można z dnia na dzień, tym bardziej, że
niektóre dyrekcje szkół krakowskich w sposób pełen re­
zerwy odnoszą się do zagadnień fizycznego wychowania mło­
dzieży, jak i do problemu wymiany szkolnych mebli, ławek,
które w wielu wypadkach wywierają również szkodliwy
wpływ na postawy uczniów. Chcielibyśmy jednak wreszcie
usłyszeć coś konkretnego w sprawie przepisu GKKFiT, na­
kazującego przeznaczenie 30 proc, funduszu na wydatki wf
i sportu młodzieżowego.

A
w ogóle wydatki ną sport i., wf jakoś nie zawsze bilansują się
w wynikach. Jak bowiem tłumaczyć fakt, że co roku w re­
prezentacjach piłkarskich Polski juniorów grywa blisko pół set­

ki „młodego, utalentowanego narybku" a z liczby tej zaledwie 5—JO
zawodników wchodzi do I ligi? W kolach sportowych powszechną
tajemnicą jest fakt, że w piłce nożnej na treningach można się obi-

jać. Jednocześnie zagraniczni obserwatorzy stwierdzają, że polscy
piłkarze trenują znacznie mniej, aniżeli ich koledzy w innych kra­
jach. I tak chyba jest w rzeczywistości. Bo np. kierownicy życia
sportowego w Sosnowcu już medytują intensywnie nad wypełnie­
niem tamtejszym piłkarzom wolnego czasu i ponoć zapadła decyzja
rozpoczęcia w drużynach śląskich wspólnej nauki języków obcych.
Skądinąd rzecz nader pożyteczna, ale czy to wpłynie na podniesie­
nie sportowych wyników?

Na sportowej łączce rosną zresztą i inne kwiatki. Niektóre
wręcz bardzo dziwne. Oto trener polskiej kadrowej dru­
żyny otrzymuje gażę w wysokości 4.200 zł, a jego kolega

po fachu — trener III-ligowego zespołu Inkasuje 8 albo wię­
cej tysięcy złotych.

W projekcie budżetu KKFiT na 1972 r. czytamy że w je­
dnostkach budżetowych ilość etatów ma wzrosnąć o 11 w

zakładach budżetowych o 141. Natomiast w orgąnizacja"h
społecznych ilość etatów nie rośnie. Wniosek: albo te orga­
nizacje społeczne nie rozwijają się, co jest wątpliwe, albo
nie rozwija się w nich biurokracja.

Podobnym zapachem biurokracji zawiało od strony Pol­
skiego Związku Motorowego. W tej wielkiej organizacji wy­
tworzyła się bowiem taka sytuacja, że wreszcie postanowio­
no.zmienić model działalności PZMot, który ze swej działal­
ności gospodarczej osiągnął już w roku 1970 aż pół miliar-
PZi^0?70-11' Jedyocześnie jednak okazuje się, że wprawdzie
PZMot „jest jedyną chyba organizacją, która może sobie po­
zwolić na samodzielne finansowanie życia sportowego orga­
nizację imprez turystycznych i akcji związanych z bernie-
CsnerlSetu”^żtardr°°f—'ż naWet na Produkcję kosztownego
sprzętu (cytat z oficjalnej wypowiedzi prezesa PZMot) ale
na te cele odprowadzono zaledwie... 20 min zł
,„T,en ,nOwy działalności PZMot polegać będzie (od stycznia

.<3 r.) na wyodrębnieniu z tej organizacji szeregu wojewódzkich
przedsiębiorstw, które zajmować się będą działalnością gospodarcza

Przejmą majątek trwały Zarządów Okręgowych
PZMąt 1 automobilklubów, stacji obsługi, biur podróży i serwisów
drogowych. Postanowiono wstępnie, że zyski tych p^zedsiębmrsiw
:^rOmWoXTyehędą

” "

W dalszym ciągu pełni optymizmu odnotowujemy, że działalność

wspomnianych koordynować będzie rodzaj zjednoczenia (oficjalne
określenie PZMot). które dbać będzie, aby wszystkie podlegle mu

placówki prowadziły działalność zgodnie ze swym profilem, ale w

celu osiągnięcia jak najlepszych rezultatów ekonomicznych. Dalej
nad działalnością gospodarczą tych — nazwijmy je — filii rozwodzić

się nie będziemy, a o działalności sportowej PZMot w odnośnych
wypowiedziach prezesa PZMot mgr Pijanowskiego — bliższych szcze­
gółów na ten temat brak. A więc bez komentarzy.

/krzesełka w gabinecie Prezesa przenieśmy się na... krze­
sło kolejki na Hali Gąsienicowej w Tatrach. Mamy wła­
śnie okazję, bo ta kolejka z Kasprowym Wierchem kur­

suje tylko przez 100 dni i to wyłącznie w zimie. Długość tra­
sy wynosi niespełna 1200 m, a różnica wysokości prawie 350
m. Kolejka przewozi przeciętnie 300 pasażerów na godzinę.
W. rok po jej przekazaniu, modernizacji i rozbudowie, a

więc w 1963 r. odnotovza.no tu 114 tys. pasażerów tj. 12 razy
więcej, aniżeli przewożono istniejącym tu dawniej wycią­
giem saniowym. Ale krzesełka wędrują tylko w zimie, a

przez resztę roku-stoją bezczynnie: postawa dyrekcji Ta­
trzańskiego Parku Narodowego jest twarda jak granit

Uzasadnienie, decyzji Rady TPN zabraniające krzesełkom
ruchu w okresie letnim — stwierdza autorytatywnie, że:

„gdyby kolejka kursowała przez cały rok ,to jest także w la­
cie, zagrażałoby to ochronie przyrody”.

Niby wszystko jasne, ale jak to się dzieje, że w lecie kolejka
zagraża, a w.zimie nie zagraża ochronie przyrody?
C koro, już jesteśmy w Zakopanem warto „zaczepić” o An-
3 drzeja Bachledę, naszego czołowego zjazdowca, jedynego

który zaprezentuje Polskę w Sapporo. W jego „skoku” do
kraju Wschodzącego Słońca towarzyszyć ma mu tylko trener.
A szkoda, bo warto by dołączyć do nich jakiegoś młodego
zawodnika, dobrze zapowiadającego się w narciarskich zja­
zdach. J

A tymcząsem cały świat obiegają rewelacyjne wyniki japońskiego
skoczka narciarskiego Kąsaya. Japońskie radia turystyczne niosą
wieść o tej rewelacji. Kamery łapią japońskiego narciarza w locie

Zespolenie wielkiego skoku techniki i sportu japońskiego po II woi<

me światowej. Kulisy tej pierwszej sprawy są wszystkim znane A

Xe(oPOfC(ie7 temu W magazynie oglądałem zdjęcie
tysiąca japońskiej młodzieży szkolnej w czasie zajęć na nartach W

tyle za nimi ośnieżone szczyty. „Przeskoczyli je” aż do Europy a

tu najlepszego skoczka polskiego zęstąwili o 23 miejsca w tyle
’

A zatem wracajmy do szkolnego sportu i kultury fizycz­
nej. Bo jest »ię czego uczyć.
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GAZETA KRAKOWSKA

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Spółdzielnia Inwalidów Ochrony Mienia

1 Usług Różnych w Krakowie — zatrudni:
KOBIETY w wieku lat 60 1 MĘŻCZYZN
w wieku lat 65 oraz INWALIDÓW 1 REN-

CISTÓW, posiadających aktualne orzecze­
nie KIZ, w charakterze strażników na te­
renie m. Krakowa i Województwa.

Pracownicy otrzymują kompletne umun­
durowanie, odzież ochronną oraz korzy­
stają z szerokiego wachlarza świadczeń

socjalnych.
Zgłoszenia przyjmują kierownicy po­

szczególnych Oddziałów Terenowych:
1.

2.
3.

4.

5.

6.
7.

8.

9.

10.

11.

12.
13.

14.

15.
16.
17.

Kościuszki
a
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Kraków-Podgórze, Rynek Podgórski 9

Kraków-Grzegórzki, ul. Westerplatte 18
Kraków-Stare Miasto, ul. Miodowa 37

Kraków-Kleparz, ul. Krzywa 9

Kraków-Zwierzyniec, ul.
Nowa Huta, os. Młodości

Bochnia, ul. Biała 12

Chrzanów, ul. K. Marksa

Miechów, ul. Sienkiewicza 13

Nowy Sącz, ul. Lwowska 9

Olkusz, ul. Sławkowska 1,
Oświęcim, ul. L. Laska 8

Tarnów, ul. Nowodąbrowska 18

Wadowice, ul. Kościelna 1

Zakopane, ul. Chałubińskiego 1

Żywiec, ul. Sienkiewicza 34

Skawina, ul. Konopnickiej 1.
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Wojewódzka Hurtownia

Wyrobów Przemysłu Chemicznego
w KRAKOWIE, ul. PILOTÓW nr 6

zawiadamia
że SPRZEDAŻ artykułów chemicznych
prowadzi codziennie, z wyjątkiem sobót,
w godzinach od 8 do 13. — MAGAZYNY

WYDAJĄ TOWARZY w godzinach od 8 do

14 — z wyjątkiem sobót.

ORGANIZATORZY
kolonii, wczasów

i indywidualni wczasowicze!
W sezonie letnim 1972 r. pełne wyżywie­
nie dla 200 osób dziennie — oferuje Zakład

Gastronomiczny „Wiking” Gdańsk-Nowy
Port, pi. Wolności, lokal kategorii „S”, po
cenach II kategorii. — Wstępne zamówie­
nia uprasza się składać już obecnie.

Zakłady Chemiczne „ALWERNIA"
w Kwaczale, powiat Chrzanów

zlecą przedsiębiorstwom państwowym
lub spółdzielczym wykonanie w 1972 r.

remontu kapitalnego
sprężarki typ WS-100

Bliższych informacji udziela Dział

Głównego Mechanika, tel. wewn. 164.

USŁUGI
z zakresu

krawiectwa

Gromadzki Zakład Usługowy
w Sułkowicach-Łęgu k. Andrychowa

DWIE KOPARKI

rumuńskiej, typ E04, rok

1968, pojemność łyżki 0,4
(jedna podsiębierna, druga

KOMUNIKATY

Unieważnia się zgubione dwie pieczątki o treści:

1) „Hydrobudowa-2
” KPBW1 Oddz. Kraków ul.

Ks. Józefa 52 tel. 224-67 bud. Zbiórńifci Krze­
mionki

2) Kierownik Obiektu Młynarski Henryk.

Unieważnia się skradzione pieczątki o następują­
cej treści:

1) pieczątką firmową — „Krakowskie Przedsiębior­
stwo Surowców Wtórnych Oddział w Nowym
Sączu ul. Kilińskiego 21 tel. 481”

2) 2 pieczątki kadrowe, dotyczące przyjęcia i zwol­
nienia z pracy, o treści: „KPSW Oddział w No­
wym Sączu”.

Zarząd Miejskiej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu
w Limanowej — unieważnia zagubioną pieczęć
o brzmieniu: — „Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia
i Zbytu w Limanowej Sklep Nr, 2 Artykuły Gospo­
darstwa Domowego”. K-217

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Chodowie — unie­
ważnia zagubioną pieczątkę' o treści: — Państwowy
Ośrodek Maszynowy w Chodowie Filia POM — Gol-

cza tel. nr 25. K-453

Stacja Hodowli Roślin Jakubowice poczta, powiat
Proszowice, unieważnia zagubioną w dniu 7 stycznia
1972 r., pieczątkę o poniższej treści:

Krakowska Hodowla Roślin Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe Wielozakładowe Stacja Hodowli Roślin Ja­
kubowice Gospodarstwo Jakubowice poczta, powiat
Proszowice, telefon 18. K-452

PRZETARGI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastrono­
micznego Oddział Restauracji w Krakowie, Rynek
Główny 6 — OGŁASZA PRZETARG na wykonanie
w pawilonie gastronomicznym P-IV, os. Na Kozłów­
ce, robót stolarsko-ślusarskich, tapicerskich i innych
drobnych.

Dokumentacja techniczna jest do wglądu w Dziale

Technicznym KPPG w Krakowie przy ul. Marka 22.
Termin wykonania robót do dnia 10 III 1972 roku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w Dziale Technicznym,
j. w., do dnia 4 lutego 1972 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 lutego
1972 r., o godzinie 10, w siedzibie w. w. Działu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Wierz­
chosławicach, powiat Tarnów — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO Sprzeda
rzeczny prom przewozowy, o nośności 6 ton, wraz

z urządzeniami pomocniczymi (lina, słupy stalowe).
Cena wywoławcza wynosi 85.000 złotych.
Prom można oglądać codziennie na lewym brzegu

Dunajca na wysokości Zakładu Tarnawskich Zakła­
dów Eksploatacji Kruszywa w Komorowie.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przetarg odbędzie się w Biurze Prezydium GRN
w Wierzchosławicach, w dniu 15 lutego 1972 roku,
gadzina 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

„SPOŁEM” Zakład Produkcji i Usług Technicznych
w Oświęcimiu, ul. P. Findera 16 — ogłasza, że w diiiu
3 lutego 1972 r. — SPRZEDA W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO karoserię samochodu
Warszawa M-204, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 19.125 zł.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej
w przeddzień przetargu, w kasie Zakładu lub prze­
kazem pocztowym pod adresem Zakładu.

Karoserię można oglądać codziennie, w godz. 7—15.
Wszelkich informacji udziela Dział Gł. Mechanika,

tel. 40-64 do 40-66, w godz. 7 .15—15.15.

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Kleczy Dolnej —

poczta Klecza Górna, pow. Wadowice — ogłasza, że
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód marki „Żuk A-03”, nr podw.
11464, stopień zużycia 80 proc.

Cena wywoławcza wynosi 11.600 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 lutego 1972 roku,
o godzinie 10, w POM Klecza Dolna.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium
w wysokości 19 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej
do'dnia 3 lutego 1972 r., w kasie POM.

Samochód oglądać' można3 ćodzięrinie‘ w ‘godzlnańh
od -9 do 1-^, w POM Klecza Dolna.

Zastrzega’ się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-335 ■

Zespół Opieki Zdrowotnej w Dąbrowie Tarnow­
skiej, ul. Szpitalna 1 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie z materiałów wyko­
nawcy szaf do rejestracji, w I kwartale 1972 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w siedzibie ZOZ
w dniu 3 lutego 1972 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Bliższych Informacji udziela codziennie admini­
stracja ZOZ, telefon 28-31, wewn. 22, lub 27-14 .

Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze w Bulowi­
cach, poczta Bulowice, pow. Oświęcim — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie w 1972 r. remontu kapital­
nego z zakresu: instalacji wod.kan., instalacji elek­
trycznej, tynkowanie budynku zabytkowego piętro­
wego.

Planowany przerób 600.000 zł. — Szczegóły do omó­
wienia w administracji sanatorium.

Oferty należy przesyłać pod adresem sanatorium,
w terminie 15 dni ad daty druku niniejszego ogło­
szenia. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta. K-424

produkcji
produkcji
m>

chwytakowa), samobieżne, na pneu­
matykach

Zakład Elementów Obrabiarkowych w Wadowicach,
Ul. Mickiewicza 24 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie osiemnastu podłączeń
wodociągowych z żeliwnego rurociągu śred. 150, do

istniejących domów przy ul. Wojska Polskiego w Wa­
dowicach.

Termin wykonania — do 20 grudnia 1972 r. Pełna

dokumentacja projektowo-kosztarysowa znajduje się
do wglądu w dni robocze, od godz. 8 do 14. w Dziale
Inwestycji Zakładu Elementów Obrabiarkowych
w Wadowicach.

Ostateczny termin składania afert ustala się do
dnia 29 stycznia 1972 r., godz. 14.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa uspo­
łecznione i prywatne. K-449

LICYTACJE

KIEROWNIKA działu sprzętu gotowego, MAGAZY­
NIERA magazynu części zamiennych do maszvn

rolniczych, SPEDYTORÓW TRANSPORTU, PRA.
COWNIKÓW FIZYCZNYCH magazynowych 1 trans­
portowych — zatrudni „AGROMA" w Batowicach
k. Krakowa, tel. 309-00, 308-63, 313-43.

Krakowskie Fabryk! Mebli w Krakowie, ul. Zako­
piańska 33/37 zatrudnią natychmiast na stanowisko
Z-CY GŁÓWNEGO MECHANIKA-INŻ. ELEKTRYKA

x wyższym wykształceniem, wzgl. TECHNIKA
ELEKTRYKA z kilkuletnią praktyką oraz kwalifi­
kacjami dozoru bez ograniczeń, wysokiego napię­
cia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia,
619-20.

teł.

IZOLACJI TERMICZNEJ,
remontu urządzeń z IV i ni

SPRĘŻAREK i uprawnlenla-

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysło­
wych — w Krakowie-Nowej Hucie, ul. Centralna 51,
zatrudni następujących pracowników:

— 20 ŚLUSARZY konstrukcyjnych 1 remontowych
urządzeń przemysłowych,

— 20 MONTERÓW rurociągów przemysłowych
i urządzeń wentylacyjno-klimatyzacyjnych,

— 10 SPAWACZY gazowych i elektrycznych,
— 10 UKŁADACZY
— 3 ELEKTRYKÓW

grupą BHP,
— 2 OPERATORÓW

mi,
— 2 SUWNICOWYCH s uprawnieniami,
— 10 ŁADOWACZY magazynowych i transportu

wewnątrzzakładowego.
Przedsiębiorstwo przyjmuje również na wstępny

staż pracy absolwentów szkół zawodowych w wy­
mienionych zawodach.

Praca na terenie m. Krakowa I w Hucie im. Le­
nina oraz na terenie woj. krakowskiego. — Dla za­
miejscowych dobre 1 bezpłatne zakwaterowanie
w hotelach robotniczych.

Dla omówienia warunków pracy 1 płacy niezbęd­
ne jest osobiste zgłoszenie się z odpowiednimi do­
kumentami w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia

Przedsiębiorstwa, pokój nr 104.

Dojazd z dworca kolejowego i autobusowego
w Krakowie tramwajem nr 4, 5t 15 do Czyżyn,
a następnie tramwajem nr 22 (jeden przystanek) lub
autobusem nr 121, albo pieszo 10 minut.

Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Gospodar­
ki Komunalnej w Zakopanem, ul. Kasprusie 10 —

zatrudni natychmiast ST. KSIĘGOWYCH, KSIĘ­
GOWYCH oraz INSPEKTORA kontroli wewnętrz­
nej. — Warunki płacy korzystne.

KONTROLERA JAKOŚCI produkcji futrzarskiej —

z kwalifikacjami czeladnika lub mistrza — poszu­
kuje Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielo­
branżowych w Oświęcimiu, do kontroli produkcji
w Garbarni w Kętach.

Wynagrodzenie wg taryfikatora. — Zgłoszenia pi­
semne. K-94

Miejskie Biuro Projektów w Krakowie, al. Daszyń­
skiego 31 — zatrudni natychmiast 2 ST. PROJEK­
TANTÓW ARCHITEKTURY, ST. PROJEKTANTA

instalacji sanitarnych wewnętrznych, ST. PROJEK­
TANTA KONSTRUKCJI, ST. PROJEKTANTA bran­
ży elektrycznej, 2 ST. KALKULATORÓW, ST. IN-
SPEKTORA d. S. wycen, 2 ST. PROJEKTANTÓW
konserwatorów historyków sztuki, 2 ASYSTENTÓW
PROJEKTANTÓW techników budowlanych. .

Informacji udziela Sekcja Kadr, pokój 62 —

tel. 253-90, wewn. 75.

„SPOŁEM” ZSS Zakład Produkcji i Usług Technicz­
nych w Oświęcimiu, ul. Pawła Findera 16 — za­
trudni natychmiast:

— INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW d. S. projekto­
wania

— EKONOMISTÓW d. s . zaopatrzenia
— MISTRZÓW
— MONTERÓW CHŁODNICTWA
— LAKIERNIKÓW do malowania na szkle
— GALWANIZERÓW
— SPAWACZY ALUMINIUM
— STOLARZY MEBLOWYCH
— SPECJALISTÓW DO PRODUKCJI NEONÓW
— TAPICERÓW
— MURARZY
— PLASTYKA
— FOTOGRAFA
— SZKLARZA
— ŚLUSARZY narzędziowych i konstrukcyjnych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Zakładzie.

Zgłoszenia osobiste i pisemne pod adresem jak
wyżej, przyjmuje Dział Kadr.

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY URZĄDZEŃ JĄDROWYCH «POLON»
ZAKŁAD URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH W KRAKOWIE

YEB-RFT MESSELEKTRONIK łOTTO SCHONo - DRESDEN

oraz ELEKTROTECHNIK-EXPORT-IMPORT-BERLIN

uprzejmie zapraszają do zwiedzenia

WYS TAWY
^APARATURA JĄDROWA
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI

DEMOKRATYCZNEJ!

w Salonie Wystawowym
Zakładu Urządzeń Przemysłowych
w Krakowie przy ul. 18 Stycznia 67

w dniach od 27 stycznia do 5 lutego 1972 r.

w godzinach 9-15, w soboty w godz. 9-13.

Nauka

MASZYN OPJtSMA, kores­
pondencji biurowej — wy­
ucza Nowak Floriańska
38, II piętro.

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz

KURSY PALACZY C. O„

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Sprzedaż

PRZYCZEPĘ traktorową i
wóz traktorowy, okazyj­
nie sprzedam. Jan Łobo-
da, Przybradz 59, poczta
Frydrychowice, pow. Wa­
dowice. A-333

SYRENĘ 103 sprzedam. —

Wiadomość: Nowy Targ,
ul. Szaflarska nr 126/92.

SYRENĘ 104, z PKO —

sprzedam. Cena 65.000. —

Józef Handzlik, Wilamo­
wice 2/38 pow. Ośwtę-
clm.

_________________

K-117

SAMOCHÓD „Żuk” 1 tak­
sometr „Poltax” sprze­
dam. Antoni Wojewodzie,
Roczyny 236, poczta An­
drychów. p-s

MASZYNY dziewiarskie
(specjalne zamki) 8/80 1
5/90 — sprzedam. Łórlź,
Młynarska 2, m. 21, Stę­
pień. K-258

tef

BLACH, KOTŁÓW, BOJLERÓW
oraz innych przedmiotów z blachy

wykonuje szybko i solidnie
na zlecenia osób prywatnych

Zakład Produkcyjny Nr 3 Krakowskich

Zakładów Artykułów Gospodarskich PT

Kraków, ul. Romanowicza 15, tel. 655-72.

Usługi z zakresu blacharstwa
wykonuje z materiałów własnych

i powierzonych
Zakład Nr 5

Kraków, ul. M. Konopnickiej 82, teł. 611-88.

ODLEWNIA ŻELIWA
„Węgierska Górka” w Węgierskiej
Górce, pow. Żywiec, ul. Kościuszki 30

poszukuje wykonawcy

renowacji kanału odkrytego
polegającej na odmuleniu dna kanału

oraz umocnieniu brzegów płotkiem faszy-
nowym. — Termin wykonania remontu:

III—IV kwartał 1972 r. — Termin składa­
nia ofert: do 30 dni od daty druku ni­
niejszego ogłoszenia. — Bliższych infor­
macji udziela Dział Głównego Energetyka
Odlewni.

Wytwórnia Silników Wysokoprężnych
w Andrychowie,

ul. Obrońców Stalingradu 128,

OGŁASZA WYPRZEDAŻ
materiałów, elementów koopera­
cyjnych i części zamiennych do

silników S60, S62, S63, S64, S56,
S560, S312 — oraz innych mate­
riałów zaopatrzeniowych.

Do udziału w wyprzedaży zaprasza
się jednostki gospodarki uspołecznionej
w dniach 26, 27, 28 stycznia 1972 roku.

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łącz­
ności Nr 5 — Kraków, ul. Cystersów 21, zatrudni

natychmiast: KONTROLERA TECHNICZNEGO,
cieSlę-stoi.arza, Ślusarza, 20 kierowców
SAMOCHODOWYCH z II I III kat. prawa» jazdy,
z praktyką, 3 PLACOWYCH.

Zgłoszenie przyjmuje Dział Kadr — Kraków, Cys­
tersów 21, pokój 8, tel. 255-60 wew. 22 .

INŻYNIERA względnie TECHNIKA BUDOWLANE­
GO z uprawnieniami i praktyką na stanowisko kie­
rownika Grupy Robót, INŻYNIERA względnie TE­
CHNIKA DROGOWEGO na stanowisko kierownika
Zakładu Miejskiej Służby Drogowej, BLACHARZA-

DEKARZA, ZDUNA, MONTERÓW sieci wewnętrz­
nej wod. -kan., c. o. i gaz., ODCZYTYWACZA-IN-
KASENTA na pół etatu — zatrudni natychm’ast
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej,
w Wieliczce, ul. Sikorskiego 9.

Ośrodek Badawczo Rozwojowy Przemysłu Budowy
Urządzeń Chemicznych „< EBF.A”, stanowiący cen­
tralne zaplecze badawcze, projektowe doświad­
czalne i wdrożeniowe z zakresu aparatury t ma­
szyn chemicznych w Kiakowie przy ul Dzierżyń­
skiego 114 - przyjmle do pracy natychmiast, wzgl
w terminie u/Endnlonymi

- SPMJAIISIĘ - MGR INŻ. MECHANIKA ze

znajomością napędów merhan»zmów i kół zę­
batych. s wieloletnią praktyką w tej dziedzi
nie.

- SPFCJAIISTĘ - MGR INŻ ME HANIKA d s

spawalnictwa,
- ST KONSTRUKTORA - MGR INŻ MECHA­

NIKA ze znajomością sprężarek powietrz­
nych gazowych t kilkuletnią praktyką kon-
Stnukcyjną

ST KONSTRUKTORA - MGR INŻ MEC HA
NIKA ze znajomością urządzeń odpylających
oraz kilkuletnią praktyką kunstrokcy mą.

- Tł HM AC ZA j. rosyjskiego, ze znajomością
nomenklatury chemirzmej,

- 2 OPERATORÓW SPR ŻARFR
prężnych

- ST KSIĘGOWĄ - KOSZTOWE A - s <1ługo
letnia praktyką przemysłową.

- MGR SZTUKI — »e znajomością form prze
mvsh wych.

Wszystkie sprawy związane z zatrudnieniem -

do osobistego omówienia w Dziale Kadr ul Dzler

żyńskiego 114 pokój nr 25 w godzinach 7 35 13

wysoko

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne
9 ha wrar

"

z 'zabudowa­
niami — pilnie sprzedam.
Józef Prorok, Nowa
Wieś k/Krynicy 18, pow.
Nowy Sącz.

GOSPODARSTWO rolne —

12 ha sprzedam tanio. —

Cecylia Francuz, Krasna
13, pow. Cieszyn.

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne wraz z nowym za­
budowaniem k. Skawiny.
Józef Wyrwa Krzęcin 151,
p-ta Wielkie Drogi, pow.
Kraków.

NOWY Sącz! Parcelę bu­
dowlaną, uzbrojoną — gaz
— sprzedam. Zgłoszenia:
Tarnów 2 — Chyszowska
30. T-66054

Zguby

ZARYCZNY Stanisław, -

zam. Niskowa 71, zgubił
legitymację autobusową
wydaną przez MPK No­
wy Sącz.

DRELICHARZ Zofia. Suf-
czyn 258, pow. Brzesko

zgubiła legitymację szkol,
ną nr 385/Z/69, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Gastronomiczną w Tamo. -

wie.

WALUS Małgorzata zgu­
biła legitymację szkolną
nr 367 wyd. przez Tech­
nikum Mechaniczno-Elek­
tryczne w Kętach.

farbami klejowymi, olejnymi i emulsyjnymi
dla osób prywatnych, za gotówkę i na raty (za
pośrednictwem PKO) — WYKONUJĄ zakłady
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Usługowego
„RENOWACJA”:
■ ul.

■ ul.
" ul.

■ ul.

Cekiery (pawilon) — telefon 605-87

Czarnowiejska 75 — telefon 391-81

Lubelska 17 — telefon 318-37

Lubicz 30 — telefon 554-84

Wiśniowa, ul. Sadowa (pawilon), tel. 307-31.

ZBIORNIK STALOWY
bezciśnieniowy, o średnicy 3 m, długości 5 m i pojemności 29,4 m8 — sprzeda
Huta Szkła Okiennego „Szczakowa” — w JAWORZNIE, ul. KOLEJARZY.

WYMIENI na koparki KSH-45

Zakład Budowy Sieci Elektrycznych
KRAKÓW, ul. WADOWICKA nr 12.

Koparki można oglądać w Bazie Sprzętu
ZBSE — Kraków, ul. Wadowicka 12 —

w godzinach 8—14. — Zgłoszenia w bu­
dynku ZBSE, parter, pokój 60 w GTS lub
telefonicznie 647-00, wewn. 53-43.

MASZYNĘ
DO FAKTUROWANIA

Km. 439/69.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Powiatowego w Limanowej na pod­

stawie art. 952 i nast. kpc. podaje do publicznej
wiadomości, że w dniu 25 lutego 1972 r., o godzinie 11,
w Sądzie Powiatowym w Limanowej odbędzie się
publiczna licytacja nieruchomości obj. kw. nr 8556

gm. kat. Gruszów, o pow. 29 arów, 74 m2, wraz z bu­
dynkiem mieszkalno-gospodarczym, stanowiącej wła­
sność Janiny Genowefy Brewczyńskiej, zam. Jano­
wice 174/130, położonej w Janowicach, GRN Szczy-
rzyc, i oszacowanej na 138.654 zł.

Przystępujący do przetargu powinien złożyć wa­
dium w kwocie 13.856 zł. — Cena wywoławcza wynosi
103.990 zł.

Komornik Sądu Powiatowego MARIAN SALAMON

montażu konstrukcji stalowych,
montażu rusztowań rurowych,

odcinka montażu konstrukcji

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DUDA Konrad. Nowy Sącz
— Franciszkańska 8, zgu­
bił legitymację autobuso­
wą, wydaną przez MPK

Nowy Sącz.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „RZEMIEŚLNIK" w KRAKOWIE -

zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1972 r. zmieniła nazwę na

Włókiennicza Spółdzielnia Pracy«Wlspob

w dobrym stanie technicznym — KUPI przed­
siębiorstwo państwowe. — Oferty z dokładną

charakterystyką urządzenia prosimy składać

pod adresem: „Prasa” — Kraków, wiślna 2 —

dla nr K-212 .

Krakowskie Zakłady Drzewne PT Kraków, ul. Ta­
tarska 5 — zatrudnią natychmiast
20 STOLARZY MEBLOWYCH i 2 PALACZY C.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Kadr KZD PT Kraków, ul. Tatarska 5, tel. 506-97.

O.

Fabryka Mebli Giętych w Jasienicy,
poczta Jaworze

Kombinat Przemysłu Kabli „POLKABEL” — Kra­
kowska Fabryka Kabli — Kraków, ul. Wieliczka 114,
zatrudni natychmiast:

— 50 TOKARZY,
— 50 Ślusarzy,
— 20 PRACOWNIKÓW

mężczyzn.
Warunki pracy I płacy do omówienia w Dziale

Spraw Osobowych KFK — Kraków, ul. Prokocim-
ska 75.

..ANYCH —

TTDT 500m’ PIASKu
A.U11 i600m3ŹWlRu

z dostawę kolejową na bocznicę włas­
ną. - Informacji udziela Dział Zaopa­
trzenia — telefon Bielsko-Biała nr

270-67, 68 i 69.

Zatrudnimy: 30 Sl.USARZY MASZYNOWYCH, 6
FREZERÓW, RYMARZA, 2 MAI.ARZY, DEKARZA,
6 ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH, 4 ROBOT­
NIKÓW MAGAZYNOWYCH, TECHNOLOGA do za­
opatrzenia materiałowego, KIEROWCĘ i MECHA­
NIKA SAMOCHODOWEGO.

Kandydaci do pracy prrrszeni są o zgłoszenie się
w zakładzie pracy — Kraków, ul. Rakowicka 22 — |
w godz. 7—15. — Dojazd do zakładu tramwajami
nr2,11i12. K-117091

Zarząd Robót Specjalistycznych Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im Lenina Kraków

Nową Huta. Główny Plac Budowy - przyjmie do

pracy, z terenu województwa krakowskiego, nastę
pujących pracowników (mężczyzn powyżej 18 lat):

— ST. MISTRZA
— ST. MISTRZA
— KIEROWNIKA

stalowych,
— ST. INŻYNIERA d. s . kosztorysowania.
— ST. MISTRZA instalacji sanitarnych,
— ELEKTROMONTERÓW.
— ŚLUSARZY KONSTRUKCYJNYCH,
— MONTERÓW KONSTRUKCJI STALOWYCH,
— SPAWACZY ELEKTRYCZNO-GAZOWYCH,
— SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH,
— PALACZY C. O .,

— ŚLUSARZY remontu sprzętu budowlanego,
— UKŁADACZY IZOLACJI TERMICZNYCH,
— KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW,
— OPERATORA SUWNICY,
— OPERATORÓW ' '

mochodowych,
— OPERATORÓW
— OPERATORÓW
— OPERATORÓW

sprzętu budowlanego,
— MONTERÓW INSTALACJI SANITARNYCH

WOD.-KAN. i C. O.,
— oraz ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ

ZAWODOWYCH o specjalnościach MONTER IN.
STAI.ACJI SANITARNYCH, ELEKTROMONTER
l Ślusarz konstrukcyjny.

Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy w budownictwie. Możliwość otrzymania do­
datkowego wynagrodzenia z funduszu mistrzowskie

go 1 dodatkowego funduszu premiowego, a dla ope­
ratorów sprzętu ciężkiego stawek akordowych I spe.
cjalnych.

Po przepracowaniu sześciu miesięcy przysługują
uprawnienia do nagród z funduszu zakładowego

Na miejscu bezpłatne zakwaterowanie w hotelach

robotniczych 1 wyżywienie za częściową dopłata
Zarządu.

Zarząd posiada własne ośrodki wczasowe I dobrze

zorganizowaną pomoc lekarską w Zakładowej Przy
chodni Zdrowia.

Dojazd tramwajem linii 4, względnie z Nowej Hu­
ty nr 16. Należy wysiadać na drugim przystanku za

Centrum Administracyjnym.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia 1 Plac.

DŹWIGÓW samojezdnych i

KOPAREK z prawem jazdy,
SPYCHAREK,
SPRĘŻAREK i średniego

sa-

LEMPART Józef, zamie­
szkały w Sidzinie nr 293,
pow. Sucha Beskidzka —

zgubił dwie decyzje na

wyrąb drewna: nr 148/70
zdnia28.III1970r.1
nr 596/70, wydane przez
Prezydium Gromadzkiej
Rady Narodowej w Si­
dzinie oraz trzecią nr

515/69 wydaną przez Za­
rząd Lasów Uprawnio­
nych w Sidzinie.

KARCZ Jadwiga, zam.

Kęty, zgubiła przepustkę
nr 452, wydaną przez
„ZAM” Kęty.

MILIBORSKA Małgorza­
ta, zam. Kęty. Mickiewi­
cza 31, zgubiła przepust­
kę stałą nr 418, wydaną
przez „ZAM” Kęty.

KORNAŚ Mieczysław —

Tarnów, os. XXV-lecia
PRL bl. 1/8, zgubił prze­
pustkę stałą nr 37/1080 -

wydaną orzez FSE „Ta­
mę!” w Tarnowie.

KORUS Czesław, Tarnów,
Sowińskiego 16, zgubił
przepustkę stałą nr

2809/0548, wvdaną przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-66059

Różne

KOLCOWANIE opon wy­
konuje Siwy Krynica —

Pułaskiego 59.

WYKONUJĘ szklarnie 1

belgijki o różnych wy­
miarach, z ogrzewaniem,
z materiału własnego i

powierzonego. Stanisława
Kądziołka, Nowy Sącz,
Rynek nr 26/3.

Kraków, ul. Pstrowskiego 81
Numery telefonów i konta bankowego pozostają bez zmian.

Mieszkańcy Nowej Huty!

TAPICERSKIE
USŁUGI

@ naprawy i wymiany pokryć tapcza­
nów, wersalek, kanap, foteli i krzeseł,
® wszelkie inne prace z zakresu tapi-
cerki meblowej i samochodowej

poleca otwarty dnia 1 stycznia br.

NOWY ZAKŁAD TAPICERSKI
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Usługowego PT „Renowacja'

w Nowej Hucie, ul. Demakowa 10 tel. 417-88
Należność za wykonane usługi płatna gotówką lub na raty
(za pośrednictwem PKO).
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Dzięki usprawnieniom technologicznym i organizacyjnym

ł

Fundamenty i co dalej?
Przed kilku dniami na łamach naszej „Gazety" opubli­

kowaliśmy list jednej z mieszkanek Dąbia, list mówiący
o perypetiach mieszkańców tego osiedla przy załatwianiu
najprostszych życiowych spraw. Dziś zamieszczamy wypo­
wiedź innego z naszych Czytelników — Jana Golenia za­
mieszkałego przy ul. Spółdzielców. Osiedle inne — ale
problemy... Zresztą posłuchajmy.

Aa Kozlówku mieszka w tej chwili ponad 15 tys. ludzi. Wiel­
kością więc przewyższa nasze osiedle niejedno. miasto po­
wiatowe. Ale tylko wielkością. W mieście powiatowym bo­

wiem zakupów dokonać można w dziesiątkach sklepów mieszczą­
cych się przy każdej ulicy — na Kozlówku można kupić jedynie
artykuły spożywcze, w dodatku wyłącznie w dwóch tylko pawi­
lonach handlowych. Poza tymi dwoma sklepami nie ma tu nicze­
go, nie ma żadnego punktu usługowego, nie ma sklepu innej
branży. Po każdy najdrobniejszy sprawunek biegać trzeba do

odległego centrum, za Chlebem wystawać w metrowych kolejkach.
Czy to w porządku? Czy nie można tego problemu w jakiś sposób
rozwiązać?

Przed około dwoma laty rozpoczęto na Kozlówku budową
dwóch pawilonów, w których przewidziano lokale dla punktów
usługowych i sklepów innych branż. Niestety, skończyło sią wszy­
stko na fundamentach. Dlaczego przerwano roboty — zapytują
mieszkańcy? Może po to, by wybudować wiącej mieszkań. Gdyby
tak było, być może rozżaleni mieszkańcy mieliby spółdzielnią
i budowlanych za usprawiedliwionych. Mieszkań przecież potrze­
ba. Wszystko jednak wskazuje na to, że roboty przerwano nie

z tego powodu, po prostu przeniesiono robotników na budową
reprezentacyjnego pawilonu gastronomicznego. Nie przeczą, że
i tego typu obiekt jest na osiedlu potrzebny, wydaje mi sią jed­
nak, że bardziej niezbędne są poprzednio wymienione inwestycje.
Wydaje mi sią, że ten „ktoś", kto kazał wcześniej budować re­
stauracją — po prostu zakpił z mieszkańców osiedla, że ten „ktoś"
nie licżyl sią i dalej sią nie liczy ze słusznymi postulatami miesz­
kańców, że dla tego „kogoś" nic nie znaczą słowa ojca miasta
J. Pąkali wypowiedziane w maju 1971 r., który mówił o koniecz­
ności nadrobienia zaległości w budowie sklepów i punktów usłu­
gowych na peryferyjnych osiedlach.

TT> te^ sVtuac)b niezależnie od rozwiązań prowizorycznych —

1/1/ sugerowanych przez Komitet Koordynacyjny Samorządu
r r Mieszkańców Osiedla i Zarząd Krakowskiej Spółdzielni Mie­

szkaniowej — w rodzaju adaptacji kilku mieszkań na sklepy, wy­
budowania we własnym zakresie, przez członków Spółdzielni,

pawilonu handlowo-usługowego, czy wreszcie chwilowego prze­
znaczenia restauracji na pawilon handlowo-usługowy — sprawą
numer 1 jest natychmiastowe rozpoczącle przerwanych prac i jak
najszybsze ich ukończenie. Kpić z 15 tyslący nikt nie ma prawa 1

Oprać, (wp) I

(
(

GAZETA KRAKOWSKA

i słone paluszki nie tylko spod lady
Wszystkim smakoszom „In­

ki" i paluszków telewizyjnych
znane są Skawińskie Zakła­
dy Koncentratów Spożyw-

i czych. Znane tym bardziej, że
produkty z nich „wychodzą­
ce" są bardzo poszukiwane na

rynku i — co tu ukrywać —

trudno osiągalne. Czy taki
stan długo jeszcze potrwa?

Dziś już możemy powie­
dzieć, że rok 1972 przyniesie
znaczną poprawę w zaopatrze­
niu zarówno w „Inkę", palusz­
ki jak i inne towary, m. in.
makarony, ryż glazurowany i

preparowany. Bowiem dzięki
inicjatywie pracowników za­
kładu, poprzez usprawnienia
technologiczne i organizacyjne
znacznie wzrośnie produkcja
„deficytowych smakołyków".
Do tej pory skawińskie za­
kłady produkowały 500 t

kawy „Inki". Nowe opracowa­
nia technologiczne Centralne­
go Laboratorium Przemyślu

Koncentratów Spożywczych,
proponują zużycie enzymów
do zmniejszenia lepkości eks­
traktu, pozwolą zwiększyć ro­
czną
ton
1972
jej 2
ni się do tego także moderni­
zacja zakładu; oddziały tzw.

„starej kawy" (zbożowej)
przystosowane zostaną do pro­
dukcji „Inki". W 1975 r. dzię­
ki tym posunięciom ilość wy­
produkowanego ekstraktu ka­
wy powiększy się jeszcze do­
datkowo o 5 tys. ton rocznie.

W zeszłym roku w SZKS
uruchomiono również produk­
cję słonych paluszków telewi­
zyjnych. Z taśmy schodzi ich
około 700 ton rocznie. Po
zmontowaniu w połowie maja
1972 r. dwóch dodatkowych
linii produkcyjnych cyfra ta
wzrośnie do 2.10Ó t paluszków.

W tej pięciolatce skawińskie

wydajność kawy do 720
rocznie. W IV kwartale

r. Skawina wyprodukuje
tys. ton więcej. Przyczy-

zakłady uruchomią także do­
datkowe oddziały pieczywa
cukierniczego. Budowa ich jest

,3>
zobowiązali się

już mocno zaawansowana,
wykonawcy
przyspieszyć przekazanie In­
westycji do użytku o kilka
miesięcy wcześniej. Tak więc
produkcję szerokiego asorty­
mentu pieczywa cukierniczego
m. in. poszukiwanych przez
klientów krakersów, herbatni­
ków czekoladowych i kokosa-
nek będziemy mieli na „wła­
snym podwórku".

Z nowości wprowadzonych
w br. na terenie skawińskich
zakładów, warto odnotować
sprowadzone ze Spożywczych
Zakładów Przemysłu Maszy­
nowego nowe automatyczne
maszvny do pakowania ma­
karonów, ryżu i kawy ..Inki".
Zmienione też zostanie opa­
kowanie paluszków, co po­
zwoli na pewne oszczędności
finansowe (ok. 500 tys. (zł).
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Komendzie DzielnicowejW Komendzie Dzielnicowej
MO Kraków - Zwierzy­
niec odbyło się spotka­

nie z 8 byłymi działaczami
PPR. Gościem na spotkaniu
był 84-letni Bronisław Szy-

8 byłymi działaczami
Gościem na spotkaniu

Najcenniejsza
jest pamięć

mański — działacz SDKPiL,
członek KPP i PPR. Z uczes­
tnikami spotkania podzielił się
on wspomnieniami z okresu
działalności w warszawskiej
komórce SDKPiL, przedstawił
chwile aresztowania i kosz­
mar lat spędzonych na zesła­
niu na Sybir w carskiej Ro­
sji.

27 rocznica TEATR.

wyzwolenia Krakowa

Harcerskie

Krakowskiej

przedstawiono
dorobek ZHP

Rady
oraz

Złote

W Skawinie

Najpilniejszą sprawą
ochrona środowiska

Skawina z małego przed
wojną miasteczka rozrosła się
do prężnego obecnie ośrodki
przemysłowego. Wybudowane
tam m. in. w okresie 20-lecia
Hutę Aluminium, elektrownię,
Zakłady Produkcji
tów Budowlanych,
wano

Drewniane cudeńka
Drewniane świątki, ludowe

szopki, pięknie zdobione tale­
rze, składają się na ekspozy­
cję prac Michała Olchawy ar­
tysty ludowego z Kamienicy
(pow. Limanowa).

Autor wystawianych prac
od kilkunastu lat zajmuje się
rzeźbiarstwem. Prowadzi na­
wet w swej miejscowości
szkółkę, w której młodzi „a-
depci sztuki” pod okiem mi­
strza tworzą niejednokrotnie
bardzo interesujące dzieła.

Inicjatywę zorganizowania
pierwszego Salonu Sztuki Lu­
dowej w „Galerii Jaszczury”
poparł wybitny znawca folklo­
ru prof. R. Reinfuss oraz dy­
rektor Muzeum Etnograficz­
nego w Krakowie prof. Wa­
ligóra. (tb)

Młodzieżowy zlot

Ulicami, którymi szła i

Elemen-
rozbudo-

Skawińskie Zakłady
Koncentratów Spożywczych i
Skawińskie Zakłady Materia­
łów Ogniotrwałych. Z rozbu­
dową przemysłu i miasta nie
szła jednak w parze budowa
urządzeń komunalnych, głów­
nie odpylających.

A ochrona środowiska na­
turalnego w Skawinie jest
problemem niezmiernie waż­
nym. Miasto to należy do naj­
bardziej zapylonych w woje­
wództwie krakowskim. Tam­
tejsze zakłady emitują rocz­
ni” 101 tvs. ton gazów, z któ­
rych najgroźniejsze to fluoro­
wodór i dwutlenek siarki.
Spada na Skawinę i najbliż­
sza okolicę 49 tys. ton pyłów.
Równa się to 10 proc, gazów
i pyłów ‘jakie ulatniają się z

fabryk w naszym wojewódz­
twie.

W

tywy
cego
skiego odbyła się w Skawinie
narada z udziałem zaintere­
sowanych przedsiębiorstw, w

czasie której przyjęto opraco­
wany przez pracowników
MPGK ramowy projekt o-

ubiegłym roku z inicja
zastępcy nrzewodniczą

Prez. WRN J. Sokołow-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha I):
Anouilh: Drogi Antoni — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Osborne:
Miłość i gniew — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Witkiewicz: Szewcy — 19.15, ROZ­

MAITOŚCI (Karmelicka 4): Osiec­
ka: Apetyt na czereśnie — 19.15,
LUDOWY (Os. Teatralne 34): Wil-
liamss: Szklana menażeria — 19.15,
NURT 71: Pawlik: Samokrytyka -

19.15, OPERETKA (Lubicz 48): La­
dy Fortuna — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Kern: Karampuk -

11, Leśnicki: Jak to wilków cała

zgraja chciała porwać Mikołaja -

17, PWST (Warszawska 5): Fanta-

zy — 19.15.

SALA SENATORSKA: III Wie­
czór Wawelski. Wykonawcy; E.
Stefańska-Łukowicz 1 L. Herde-

gen — godz. 20.

KINA

CZWARTEK

20
STYCZNIA
Fabiana

8.30 Wia.d. 8.35 Aud. polonijna. 9 .30
Wiad. 9.35 Nie ma marginesu. 10.05
Piosenki radzieckie. 10.25 „Mor­
sztynowie” — fragm. pow. D .

Bieńkowskiej. 10.45 Echa Europ.
Festiwali Muz. — Salzburg 1971 r.

11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12.25 Przypomnie­
nie gospodarskie. 13.00 Harcerska
Watra. 13.20 Poi. zesp. rozrywko­
we. 13.40 „Poste restante” — opow.
F. Zamojskiego. 14.00 Wiad.
Kronika kult. 14 .45 Błękitna
(eta. 15.00 Muzyka romant.

Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
V Koncert z cyklu „Brahms”
Krakowskiej Filharmonii.

„Był w Polsce czas”

książce St. Wałacha (KR). 18.00 Ra-
dio-reklama (KR). 18.10 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa
dnia. 19.15 31 lekcja jęz. ros. 19.30

Turniej blg-bandów. 19.51 Kompo­
zytor tyg. — St. Moniuszko —

„Straszny dwór” — opera. 22 .00 Z

kraju i ze świata. 22 .30 Wiad.

sport. 22.33 D.c . opery. 23.01 wie­
czór karnawałowy. 23.50 Wiar!.
24.00 Hymn.

14.10
szta-

16.00
17.no

— w

17.20
aud. o

I chrony środowiska. Na pod­
stawie tego wniosku w zakła­
dach pracy przystosowuje się
plany szczegółowe przewidu­
jące budowę pasów zielonych,
instalowanie urządzeń odpyla­
jących, porządkowanie gospo­
darki wodnej i ściekowej. Do

akcji tej muszą włączyć się
bez wyjątku wszystkie przed­
siębiorstwa. Chodzi przecież o

ludzkie zdrowie i życie.
Problemy związane z o-

chroną naturalnego środowi­
ska — były tematem wczo­
rajszego posiedzenia Rady Za­
kładowej Miejskiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Ko-
m”"'’inei w Skawinie, (cm)

spotkanie
Wczoraj

z okazji 27 rocz­
nicy wyzwolenia Kra­
kowa w sali kina Ki­

jów odbyło się uroczyste
spotkanie Krakowskiej Rady
Przyjaciół Harcerstwa z ka­
drą instruktorską ZHP na­
szego miasta, w którym u-

czestniczył kierownik Wydzia­
łu Kultury Nauki i Oświaty
KW PZPR Cz. Banach, przed­
stawiciel Głównej Kwatery
ZHP O. Fietkiewi.cz i komen­
dant Chorągwi
T. Prokopiuk.

Na spotkaniu
dotychczasowy

i omówiono przyszłe zadania

organizacji wynikające z po­
trzeb społeczno-wychowaw­
czych młodzieży.

Podczas uroczystości doko­
nano dekoracji zasłużonych
działaczy Krakowskiej
Przyjaciół Harcerstwa
instruktorów ZHP.
Odznaki Ruchu Przyjaciół
Harcerstwa przyznane przez
Główną Kwaterę otrzymali:
przewodniczący Prez. RN m.

Krakowa i przewodniczący
KRPH J. Pękala, kurator
KOS i wiceprzewodniczący
KRPH J. Nowak, przewodni­
czący Prez. DRN Stare Mias­
to S. Warmuz, przewodniczą­
cy Prez. DRN Nowa Huta
T. Górski (członkowie KRPH);
Krzyże Zasługi dla ZHP in­
struktorzy: J. Wrzecionek, J.

Rybska, K. Soleska, Z. Dygut,
Z. Jaglarz, M. Pieniążek, B.

Rybski. Ponadto 10 instrukto­
rom decyzją Prez. RN m. Kra­
kowa przyznano Złote Od­
znaki m. Krakowa, 10 instruk­
torom Srebrne Odznaki m.

Krakowa oraz dwie odznaki
w stopniu brązowym.

Na harcerskim drugim
już tego rodzaju spotkaniu
organizowanym przez KRPH
obecni byli także członkowie

Rady Przyjaciół
przewodniczący
DRN
DRN
DRN
łosik.

Harcerstwa

Prezydiów:
Kleparz — W. Mnich,

Podgórze — z. Kłański i

Zwierzyniec — T . Wa-

Spotkanie J. Pękali ze studentami
W piątek o godz. 18 w studenckim klubie „Grota” przy ul. Rako­

wickiej odbędzie się spotkanie studenckiego ośrodka dyskusyjnego
z przewodniczącym Prezydium RN m. Krakowa Jerzym Pękalą. Te­
matem dyskusji będzie „Rozwój miasta a perspektywy awansu mło­
dzieży”. (km)

Dziś pytanie — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235 60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

APOLLO: Narkotyk (fr. 18 iat)
— 10, 12.30, Trzecia część nocy
(poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Sto karabinów (USA, 16 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: Fraulein
doktor (jug. 18 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Cromwell (ang. 14 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: Poradnik

żonatego mężczyzny (USA, 16 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Gang
Olsena (duńs. 16 lat) — 11, 15.30,
17.30, 19.30, Miłość i jazz (szwedz.
14 lat) — 13. MIKRO: Boom (ang.
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. MŁ .

GWARDIA: Sto karabinów (USA,
16 lat) — 14.45, 17. 19.15. SZTUKA:

Życie rodzinne (poi. 16 lat) — 10,
12, 16, 18, 20. UCIECHA: Queima-
da (wł. 18 lat)
można żyć we

— 15.45, 18,
Pojedynek w

lat) — 17,
wanie (fr. 18 lat) — 10, 12.15,. Na­
rzeczona pirata (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: nieczyn­
ne. WIEDZA: PKF. Reportaż ze

świata skarbów. Pod stońcem In­
ków — 18. WOLNOŚĆ: Viva Te-

pępa (wł. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WISŁA: Old Surehand (jug. II

lat) — 11, 13, Hrabina z Hong­
kongu (ang. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Erotissimo (fr. 16

lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH: niecz.

ZWIĄZKOWIEC: Pawana dla

zmęczonego (jap. 16 lat) — 14.45,
17, 19.30.

19.

— 19, 12.30, Nie

troje (ang. 18 lat)
20.15. UGOREK:

słońcu (USA, 16
WANDA: Zer-

KINA W NOWEJ HUCIJp!
ŚWIT d. sala: Był tu Willie

Boy (USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Isadora (ang. 16

lat) — 15, 17.30, 20. Światowid
d. sala: Obława (USA, 18 lat) —

15.30, 18, 20.30 . ŚWIATOWID m. sa­
la: Winnetou i Apanaci (jug. 11

lat) — 15, 17.15, 19.30.

Zbieg z Alcatras (USA,
1'5.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Junak:

Rzym, Hutnik: Piekielny miesiąc
miodowy

ZIELONKI
Wielka miłość

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SFINKS:
18 lat) —

Walka o

Krakowianka:

18 stycznia 1945 r. manę x

rem oskrzydlającym wojsk I
Frontu Ukraińskiego pod wo­
dzą marszałka Związku Ra­
dzieckiego Iwana Koniewa —

zostało wyzwolone miasto Kra­
ków. Wojska radzieckie i to­
warzyszące im oddziały pol­
skie. wkroczyły do miasta od

strony zachodniej i północno-
zachodniej, zdążając w kie­
runku Rynku i mostu Dębnic­
kiego.

Dla. uczczenia tej historycz­
nej rocznicy Wydział Oświa­
ty i Kultury Prez. DRN Sta­
re Miasto. PTTK Nowa Huta,
LOK Stare Miasto oraz Staro­
miejski Hufiec ZHP — orga-
nizuia w dniu 23 stycznia br.
wielki młodzieżowy zlot —

ulicami, którymi szła — wol­
ność!

TRASY ZLOTU:
1. Bronowice (pętla tramwajo­

wa) — Kopiec Kościuszki — Sal- >

i wator — Rynek Główny (wysta-
| wa 30-lecia PPR) _ Barbakan;

2. Salwator (pętla tramwajowa)
— Kopiec Kościuszki — al. Pusz­
kina — Rynek Główny — Barba­
kan;

3. Rondo Mogilskie (róg ul. Ko­
pernika) — Lubicz — Botaniczna
- Kopernika - Blich - Wielopo­
le — Rynek Główny — Barba­
kan;

W programie zlotu przewidziano
m. in. złożenie wiązanek kwiatów

pod pomnikiem żołnierzy radziec­
kich i pomnikiem Nieznanego Żoł­
nierza. Uczestnicy rajdu otrzy­
mają pamiątkowy znaczek. Mło­
dzież szkolna może wziąć udział
w imprezie pod opieką nauczy­
cieli.

Zgłoszenia przyjmują — do
22 stycznia br. Biuro ZD LOK
Stare Miasto, ul. Zwierzyniec­
ka26—tel.265-21wg.8 —

15.30 (sobotę do godz. 12) oraz

Biuro PTTK Nowa Huta Cen­
trum B. blok 8. tel. 409-52 w

godz. od 16 do 20.

Nowa porcja śniegu
nowe kłopoty.

Fot. W. Klag

• Klub „Pod Przewiąką” (Byd­
goska 19): godz. 20 - V Trybuna
Studencka z udziałem władz u-

czelni i wydziałów.
• Klub ZNP (Szewska 20): godz.

17.43

artystyczne
prof. Wl.

• Klub
Zdrowia

„Uśmiech

„Współczesne orientacje
w plastyce” wygi.

Hodys.
Pracownika Służby

(1 Maja 5): godz. 19 —

i piosenka”.

Instytut Onkologii
nie zagraża otoczeniu

Lekcja historii
W szkole podstawowej nr 2

w Piekielniku odbyło się spot­
kanie młodzieży z byłym
członkiem PPR Franciszkiem
Bosakiem. Jego organizatorem
była 161 drużyna harcerska

„Czerwone Berety". F. Bosak
mówił o swoich przeżyciach z

lat okupacji i z pierwszych
lat kształtowania władzy ludo­
wej na Podhalu i Orawie.

W odpowiedzi na interpela­
cje złożone na XVII zwyczaj­
nej sesji Rady Narodowej m.

Krakowa w sprawie szkodli­
wości radioaktywnej urządzeń
działających w Instytucie On­
kologii w Krakowie — Wy­
dział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej informuje: Sprawa po­
wyższa w ostatnich latach by­
ła przedmiotem wielu szczegó­
łowych badań. Problemem
tym zajmowała się m. in. spe­
cjalna komisja Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecznej
nracu.iąca pod kierownictwem
prof. dr med. Jana Justa. W

pokontrolnych materiałach ko­
misja stwierdziła, że urządze­
nia znaiduiace się w Instytu­
cie absolutnie zdrowiu miesz­
kańców sąsiadujących bu­
dynków nie zagrażają,
gdyż warunki stosowania źró­
dła promieniowania jonizują­
cego wykluczają możliwość
jakiegokolwiek narażenia mie­
szkańców i pracowników In-

In-stytutu. Nie zagraża też

stytut okolicznym mieszkań­
com z innego jeszcze powodu.
Z tego mianowicie, że choro­
ba nowotworowa nie należy
do infekcyjnych i nie stwarza

takiego niebezpieczeństwa, jak
np. choroby powodowane dro­
bnoustrojami lub wirusami
zakaźnymi.

Identycznie brzmią oświad­
czenia innych zespołów, w

tym m. in. komisji Stacji Sa­
nitarno-Epidemiologicznej m.

Krakowa, która kilkakrotnie
przeprowadzała badania do-
zometryczne w Instytucie On­
kologii i jego sąsiedztwie.

W świetle powyższych ba­
dań czytamy dalej w piśmie
skierowanym do nas przez
Wydział Zdrowia i Opieki
Społecznej — stwierdzić trze­
ba. że zarówno pracownicy In­
stytutu jak i okoliczna lud­
ność mają zapewnione bezpie­
czne warunki mieszkaniowe i
warunki pracy, (w)

Cieknie rurociąg biegnący pod
ulicą 29 Listopada (pomiędzy ul.

Dobrego Pasterzą a .Powstańców).
Nikt się tym do tej pory nie za­
interesował!

Miejskie
Wodociągów
skierowało
biorstwa Robót
nr 9, bowiem tym rurocią­
giem płynie woda do baz te­
go przedsiębiorstwa — zatem
PRK sprawuje bezpośredni
nadzór na tym odcinku. Skon­
taktowaliśmy się zatem z sze­
fem produkcji PRK nr 9 K.
Kulikowskim, który na naszą
interwencję skierował na

miejsce „wylewu” ekipę ro­
botników mającą zbadać przy-

jczyny i usunąć awarię.
Od kilku dni bezskutecznie usi­

łuję odebrać z punktu pralnicze­
go przy ul. Bieżanowsklej 22 od­
daną tam kilkanaście dni temu

garderobę. Punkt zamknięty Jest

na cztery spusty (!), żadnej wy­
wieszki informującej klientów o

przyczynie zamknięcia, a w biurze,
reklamacji — nikt nie odpowiada!

Przyczyną zamknięcia punk­
tu — wyjaśnia prezes Pralni­
czej Spółdzielni Pracy A. Pohl
— jest choroba pracownika tej
placówki. Ponieważ punkt
jest jednoosobowy, nie może­
my przeprowadzić inwentary­
zacji. Postanowiliśmy jednak
utworzyć specjalną komisję
w skład której wchodzą pra-

Przedsiębiorstwo
i Kanalizacji

nas do Przedsię-
' i Kolejowych

cownicy administracyjni na­
szej spółdzielń} i ta komisja
do soboty, codziennie, w go­
dzinach otwarcia punktu bę-

, dzie wydawała klientom o-

dzież. Przyczyną nieskontak-
t.owania się Czytelniczki z na­
mi jest prawdopodobnie fakt,
że telefonuje pod numery po­
dane w książce telefonicznej,
które — w związku z przenie­
sieniem PSP na ul. Skałeczną
już od kilku miesięcy są nie­
aktualne.

Personel.
MHD nr 21

bawi się z

zgadulę. Codziennie zastajemy na

drzwiach karteczkę informującą o

zmianie
Zamiast

pracują
ilekroć
do sklepu, zastajemy go zamknię­
ty.

Dyr. MHD Artykułami Spo­
żywczymi „Wschód” wyjaśnia,
że nieprawidłowości godzin
zamykania sklepu nastąpiły
na skutek dużej zachorowal­
ności personelu. Na 6 osób za­
łogi aktualnie pracuje zaled­
wie połowa. Nie można też do­
datkowo zatrudniać w sklepie
nikogo z „zewnątrz", ponieważ
w handlu obowiązuje odpo­
wiedzialność materialna. Przy­
puszczamy, że krytyczny stan

potrwa jeszcze do soboty.

sklepu spożywczego
od szeregu miesięcy
klientami w zgaduj-

godzin zamknięcia sklepu,
do godz. 21 ekspedientki
do 16, 17. W tej sytuacji
zachodzimy po południu

chóru PR i TV Telefony i terminy

odrębnych przedsięwzlę-
pracach artystycznych. W

ubiegłego roku świetny
którym kierują dyrygenci

Bardzo atrakcyjnie przebiega
aktualny sezon muzyczny dla zes­
połu Chóru PR 1 TV, działającego,
jak pamiętamy przy krakowskiej
orkiestrze radiowej, a obok tego
uczestniczącego niejednokrotnie w

różnych
ciach i

grudniu
zespól,
Janusz Dobrzański i Adam Patka,
nagrał wraz z WOSPR-em pod
dyr. Bohdana Wodlczkl „Symfonię
Psalmów” Igora Strawińskiego. W
marcu bi^picego roku czeka kra­
kowski chor radiowy nowe nagra­
nie płytowe opery „Halka”, także
z WOSPR-em, tym razem pod dyr.
Jerzego Semkowa. Ciekawie przed­
stawiają się również plany wyja­
zdów zagranicznych. W styczniu
zespół wyjeżdża do Marsylii z ope­
rą „Diablj z Loudun” K. Pende­
reckiego a październiku do Włoch,
wraz z WOSPR-em, — gdzie nasze

zespoły wykonają Pasję wg św.
Mateusza J. S . Bacha oraz „Jutrz­
nię” K. Pendereckiego. Tę ostatnią
tkomporzycję wykonają oba zespo­
ły także w kraju,

dP)

Wielu z nas marzy o własnym telefonie w domu. Jed­
ni — chcąc urealnić te marzenia — składają do Urzędu
Telefonów Miejscowych podania z prośbą o „przychyl­
ne ich rozpatrzenie”, inni zdając sobie sprawę z faktu,
że w Krakowie pod tym względem nie jest najlepiej —

kończą na marzeniach.

Urzędu
Lu-

Z pytaniem o aktualny stan

sieci telefonicznej w naszym
mieście zwracamy się do dy­
rektora naczelnego
Telefonów Miejscowych,
cjana Milewskiego.

Sytuacja jest rzeczywiście
trudna. W Krakowie pracują
4 centrale automatyczne —

zresztą bardzo przestarzałe i

„zużyte”. Obejmują swym za­
siągiem 39 tys. abonentów.
Prócz tego działają ręczne
centrale zlokalizowane w o-

siedlach- Azory, XX-lecia,
Kozłówek. Wszystkie są jed­
nak zajęte, a niewielkie

zerwy numerowe

je się wyłącznie
niejszych potrzeb
przedsiębiorstw.

O tym, że sieć
w Krakowie jest niedostatecz-

re-

wykorzystu-
dla najpil-

Instytucji i

telefoniczna

na, świadczy wymownie fakt,
ie zajmujemy jedno z ostat­
nich miejsc spośród miast wy­
dzielonych, jeśli chodzi o

ilość telefonów przypadają­
cych na 100 mieszkańców.
Podczas gdy np. w Warszawie
na tę liczbę przypada 13 abo­
nentów — u nas zaledwie 6.

Jakie są perspektywy popra­
wy tego stanu.

W tej chwili czeka na tele­
fony ok 20 tys. mieszkańców
Krakowa. Sytuacja w najbliż­
szych tatach ulegnie znacznej
poprawie, głównie dziąkl uru­
chomieniu — w 1973 r. nowej

automatycznej. s

abonentów pozwo-
rozwiazrć pro-

telejonów w najbar-
,.zaniedbanych" pod

centrali

tysięcy
li częściowo
blem

dziej

tym wzglądem dzielnicach:
Zwierzyńcu i Kleparzu. Bu­
dynek jest już gotowy, czeka­
my tylko na urządzenia. W
trakcie budowy znajduje stą
centrala w dzielnicy Grzegórz­
ki obliczona na 10 tys. abo­
namentów, która rozpocznie
działać w 1974 r. Uruchomienie
w rok później nowej centrali
O tysięcy abonentów) poz­
woli na zlikwidowanie deficy­
tu w Nowej Hucie. W dal­
szych planach przewidziana
jest budowa podobnych cen­
tral w Podgórzu. Jeśli

mujemy ilość telefonów
datkowych central —

wcale optymistyczny.

A co z automatyczną
tralą międzymiastową?

Do tej pory z Krakowem

bezpośrednio mogą sią łączyć
mieszkańcy Warszawy, Rze­
szowa, Chrzanowa 1 Zakopane­
go. My zaś ze wszystkimi wo­
jewódzkimi miastami będzie­
my się mogli połączyć dopie­
ro w 1975 r. Związane jest to

z zakończeniem Inwestycji w

zakresie budowy central mi‘e;
sklch, a także
odpowiednich
Rozmawiała:

TERESA

I

WAWEL: (9—14 .15). •SUKIENNI­
CE: (12—18). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (12—18).; DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY ------------

(10—15).
(9—15),
ta Ina
kańska
GICZNE: Poselska
PRZYRODNICZE: Sławkowska 17
niecz. MUZ. LENINA: Kr. Jadwi­
gi 41 (9—13). KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21). PAŁAC SZTU­
KI: pl. Szczepański 4 (10—17). PA­
WILON

Szczep. 3a
Łobzowska
POLSKI:

GMACH: al. 3 Maja 1
HISTORYCZNE: Jana 12

Rynek Gł. 35 Szpl-
21 (9—15), Franclsz-

4 (9—15). ARCHEOLO-

3 (14—18).

WYSTAWOWY: pl.
(11—18). PRYZMAT:

3 (11—22). MUZ. MŁ.

Tetmajera 28 (15—18).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica

(11—15). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
1

DTEURYL

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie, LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie, NEUROLOGICZNY:
Na Skarpie, UROLOGICZNY: os.

Na Skarpie, OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie, CHIRURGIA DZIEC.:
os. Na Skarpie.

os.

POGOTOWIE

Mogilska 16, Boh. Stalingradu
77 (tlen), Bronowicka 88, Zwierzy­
niecka 7, Zakopiańska 69, Nowa

Huta: al. Rew. Paźdz. 6 (tlen), os.

Kalinowe.

Siemiradzkiego
zachorowania 1

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

przewozy
625-50,
209-01,
422-22,

wypadki 09
380-50
657-57
295.-77
417-70

[telewizja]
L_ncJ

PROGRAM 1

8.15 Matematyka w szkole: Me­
todyka rozwiązywania zadań cz.

IV. 8.45—9.55 Przerwa. 9 .55 Dla
szkól: Jęz. poi. dla kl. VI B. Prus
— „Anielka". 10.25—10.55 Przerwa.
10.55 Dla szkół: jęz. poi. dla kl.
III lic. Publicystyka XX w. 11.25
— 12 .45 Przerwa. 12.45 Dla szkół:

Jęz. poi. dla kl. VIII. Karol Szy­
manowski. 13.15—13.50 Przerwa.
13.50 Mechanizacja rolnictwa. 14 20
— 14 .35 Przerwa. 14 .35 Mechaniza­
cja rolnictwa. 15.05—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika: chemia 1 r. Me­
tody klasyfikacji związków pros­
tych. Związki wodoru. 15.55 Poli­
technika: chemia I r. Klasyfikacja
prostych połączeń tlenowych. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16 zo

Ekran z bratkiem. 17 .45 Piosenki
Marceli Leiferowej. 18.00 Poligon.
18.30 Kronika (KR). 18.50 Włodzi­
mierz Lenin — film dok. radź.
19.10 Przypominamy, radzimy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Te­
atr Sensacji: J. Janicki — Umar­
łem aby żyć. 21.10 Profesor Dla-
widuda 1 jego uczniowie — opera.
21.55 Znak jakości — rep. 22.05
Dziennik. 22.20 Program na piątek.
22.25 Politechnika — powt.

PROGRAM II

17.35 Program dnia. 17 .40 Opo­
wieści bursztynowe. 18.10 Scien-
tist speaks kolor. 18.20 Kwestia su­
mienia — poi. film teł. 18.50 Filmy
dok. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Festiwal Piosenki Pol­
skiej w Opolu kolor. 21 .00 24 go­
dziny. 21.10 Most — film jug. 22.50
Seientlst speaks. 23.20 Program na

piątek.
TV OSTRAVA

10.50 Pociąg bez celu, 17.10 Mło­
dymi oczyma, 18.40 Dziennik, 19.30
Lenin w Szwajcarii, 21.20 Spotka­
nie — serial NRD, 21.20 Klub przy­
jaciół silnej woli, 22.25 Muzyka.

Na wycieczki
z Kołem Grodzkim

Koło Grodzkie PTTK urządza w

dniu 23 bm. następujące wycie­
ki:

• Po Krakowie p.n. ,,Najstarsze
biblioteki w Krakowie” —

zbiórka o godz. 10 przed Wie­
żą Ratuszową w Rynku Głów­
nym.

• Narciarską jednodniową w

Tatry, połączoną ze szkole­
niem narciarskim: Kraków —

Zakopane — Kuźnice,
• Jednodniową w ramach rajdu

„7 Wierchów Beskidzkich” na

Kotoń w Beskidzie Średnim.
Ponadto Koło dysponuje jeszcze

wolnymi miejscami na 8-dniowe

kursy narciarskie w Zakopanem
w Domu Turysty w styczniu, lu­
tym i marcu. Informacje i zgłosze­
nia w biurze Koła Grodzkiego przy
ul. Basztowej 6 pokój 2 codziennie
od godz. 15 do 19.

MAŁA
KRONIKA

• KDK (Rynek GL 27) : godz. 13.30
— „Oskarżamy — bronimy — są­
dzimy” spotkanie dyskusyjne mło­
dzieży. — godz. 19 — Wieczór mu­
zyczny. W programie Daniel For-
tea.

• MDK (Krowoderska 8): godaj
16.30 — Wybieramy zawód: spotkaj
nie z władzami AGH dla uczn.

maturalnych. — godz. 17 — „Ra­
dioźródła a budowa wszechświata’*
cz. II — godz. 18.30 — Wieczór au­
torski Ewy Lipskiej dla u zn.

szkół średnich.
• ZDK HiL (Majakowskiego 2h

godz. 18.30 - Dni Poezji. „W zł tej
trawie snu” spektakl M. Przybyl­
skiej oparty na tekstach T. No va-

ka. Spotkanie z poetą prowadzi K.
Miklaszewski.

• Klub „Nowy Żaczek’* (al. 3

Maja 5) : godz. 20 — „Lekkoatlety­
ka i boks”. Dyskusję prowadzą
red. red. T . Hopfer, J. Kulej, Zb.
Smarzewski.

• „Starówka” (Szczepańska 5) ;

godz. 19 — „Od jazzu do piosenki
literackiej” prowadzi red. R . Ko­
wal.

• Posiedzenie naukowe Pol,
T-wa Mikrobiologów, Pol. T-wa

Epidemiologów i Lekarzy Chorób

Zakaźnych odbędzie się w Woj.
Stacji San-Epid. (Prądnicka 74) o

godz. 10. Temat: „Szybkie ozna­
czanie odporności przeciwtężcowej
u ludzi”.

Wzrasta liczba lokatorów na Dąbiu. Nic więc dziwnego
ze budująca to osiedle Spółdzielnia Mieszkaniowa „Wspól­
nota , chce i „czterem kółkom” zapewnić przyzwoite lo-
kum*

W ubiegłym roku przy ul. Widok przekazano 2 zespoły
garaży po 16 boksów. Obecnie w budowie przy ul. Zwy­
cięzców znajduje się 48 boksów, które już w niedługim
czasie zostaną oddane użytkownikom. Koszt jednego gara-
zuz doprowadzoną już instalacją elektryczną, wodą i ka­
nalizacją szacuje się na ok. 35 tys. zł.

RADIO-

•11
PROGRAM 1

14.00 O Konstantym Mickiewiczu
mówi H. Ładosz. 14.10 Utwory
klawesynowe z nagrań R. Kirk-

patricka. 14 .30 Z estrad i scen o-

perowych. 15.00 Wiad. 15.05 Godzi­
na dla dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 Opinie ludzi Partii.
16.15 Pleśni o Leninie w 48 rocz­
nicę śmierci. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muzyka I aktual­
ności. 19.15 Kupić nie kupić, po­
słuchać warto. 19.30 Muz. 20.00
Wiad. 20.30 Fala 72. 20.45 Kronika

sport. 21.00 Aud. Red. Społ. 21 .25
Wszechnica pedagogiczna. 21.40

„Listy z teatrów”. 22.10 Portrety
wielkich wykonawców — Arturo
Toscanini. 23.00 Wiad. 23.10 Prze­
glądy t poglądy. 23.20 Z radziec-

nagrań jazzowych. 23.30 Re-

plosenek. 24 .00 Wiad. 0 .05—3 .00
z Poznania.

PROGRAM II

Gimn. 7.25 Piosenka dnia. 7.30
Wiad. 7 .50 Jazz. 8.25 Progn. pog.

ZStt-

z do-
obraz

zainstalowanie "■
łączy.

BĘTKOWSKA

WYPADKI
I KRAKSY
Na ul. Krakowskiej samochód

potrącił Julię Matusia! zam. ul.

Tęczyńska 6 powodując złamanie

ręki. • Na ul. Grodzkiej wpadla
pod samochód 48-letnia Anna Cie­
piela zam. o . Spółdzielców 6, do­
znając ogólnych potłuczeń. Ambu­
latorium Pogotowia Ratunkowego
udzieliło pierwszej pomocy 100 pa­
cjentom. (d)


